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We Lwowie, dnia 27 listopada 1906.

f i ! )

Sprawozdanie
' ydziału krajowego z obrad ankiety w przedmiocie podniesienia 
zdrojowisk i uzdrowisk krajowych —  oraz z projektem noweli 
do ustawy z dnia 4 listopada 1891 Nr. 80. dz u. kr. urządza­
jącej stosunki zdrojowisk i uzdrowisk w Królestwie Galicy? i Lo- 

domeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

W y s o k i  S e j m i e  I

1 ' t  ■ wak  z dnia 15. listopada 1905. ls. 3959 W ysoki Sejm polecił W ydzia-
ow i krajowem u zw ołanie ankiety w  sprawie zdrojowisk i uzdrowisk krajow ych 

a następnie przedłożenie sprawozdania z tej ankiety i odpowiednich wniosków.
> , . W ykonując polecenie powyższe, W ydzia ł krajow y zaprosił do współudzia-
u. w 1 J ankieci€ lelegatów  c. k. Nam iestnictwa, Akademii um iejętności w K rako­

wie, tow a rzystw  lekarskich we L w ow ie i w Krakowie, Tow arzystwa balneologiczne- 
go, ow arzystw  technicznych i delegatów  W ydziału krajowego.

U brady ankiety od by ły  się w  dniach 7-go i 8-go  maja b. r. w W yozia le  kra­
jow ym  pod przew odnictw em  członka W ydziału  krajowego Szefa iJepartamentu sa- 
m tarnego M ieczysław a Onyszkiewicza.

Protokół obrad ankiety przedkładam y pod •/. 
j. Przed zebraniem  ankiety W ydzia ł krajow y rozesłał zaproszonym  do te j­

że cz on om odpow iedni kwestyonaryusz jako substrat dla odnośnych obrad, 
i , przeprow adzeniu w yczerpu jącej dyskusyi nad wszystkim i punktami
w kr •H0nary sza, oraz om ów ieniu poszczególnych  stosunków zdrojowisk i uzdrowisk 

~  której przebieg dla w ażności przedm iotu ujętym  został w stenogra- 
spraw ozdanie, streściła ankieta w ynik obrad w szeregu postulatów i wnio- 

, zam ieszczonych  na stronicach 44 i 45 dołączonego sprawozdania.
snrawir • :^on*e^ aź podniesione przez ankietę postulaty poruszają ogólnikow o 

P y  i yczenia, odnoszące się do rozlicznych  działów  administracyi krajow ej
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ja k o  to : spraw y gm inne, kom unikacyjne, bankowe, m elioracyjne, a nadto także P .  
w y  należące do zakresu adm inistracyi państwowej — zatem stosownie do i 
dualnych potrzeb każdego uzdrowiska (zdrojow iska) specyalnie zbadane i r ° z vz0. 
b yć muszą, — W ydział kra jow y dopiero po należytem  dla każdego wypadku spre y ^  
waniu i po specyalnem  rozpatrzeniu będzie m ógł przystąpić do odpowied 
rządzeń, w zględnie — gdzie zajdzie tego potrzeba —  odpow iednie wnioski j  
itiemu Sejm ow i przedstaw ić. . zy

Co się zaś tyczy  podniesionej przez ankietę potrzeby utworzenia 
W ydziale krajow ym  posady referenta lekarza dla spraw zdrojow ych , W ydzia  ̂
jo w y  zaznacza, iż dla zebrania odpow iednich dat i m ateryałów , tudzież celem %  ̂
dania stanu zdrojow isk i uzdrow isk krajow ych  poruczy kraj. inspektorow i szp' 
zwiedzenie tychże, o ile to obok obow iązkow ych  lustracyi szpitali będzie mozu ^  
a następnie przedłożenie W ydzia łow i kraj. sprawozdania o poczyn ionych  spostrz 
niach, tudzież wniosków, jakie zarządzenia b y ły b y  wskazane celem usunięcia p an J 
cych  braków i wadliw ości. •

Pragnąc zapew nić zdrojow iskom  i uzdrowiskom  naszym  należytą °P. 
kę, poprzeć ich rozw ój i praw idłow ą gospodarkę, W ydzia ł krajow y odczuwają 
pewne braki w  dotychczasow ej ustawie zdrojow ej z d. 4. listopada 1891 r. ^r- 
Dz. u. kraj., przedłożył W ys. Sejm ow i w roku zeszłym  projekt noweli do tej us 
w y  it m ianow icie spraw ozdaniem  z d. 22. września 19(15 do L W . 89481.

Spraw ozdanie kom isyi adm inistracyjnej o pow yższym  projekcie opraC
w ane d. 20 listopada 1905 do ls. 4434 nie przyszło jednak pod obrady Wys. j
mu i przesłanem  zostało W ydzia łow i krajow em u łącznie z uchwałą, na wstęp 
n iniejszego spraw ozdania przytoczoną. . .

W  dalszem tedy w ykonaniu tej uchw ały, tudzież stosownie do opi 
w yrażonej w odnośnej rezolucyi ankiety, iżby ustawa zdrojow a zaw ierała postano^ 
wienia ram owe, w której granicach nadaćby m ożna każdem u zdrojow isku iuzm 
wisku) Statut, odpow iadający m iejscow ym  stosunkom  i w łaściwościom , — W yd zl 

Aleg. B. kra jow y przedkłada niniejszem  pod B. W ys. Sejm owi ponow nie projekt ustaw/j 
urządzającej stosunki zdrojow isk i uzdrowisk, oparty na projekcie kom isyi adm1 
nistracyjnej, oraz uw zględniający zapatryw ania w yrażone przez ankietę.

Projekt pow yższy zmienia postanow ienia projektu  przedłożonego w r0
ku zeszłym  przez kom isyę adm inistracyjną zasadniczo tylko w §§. 4. 5 i 10, “ a
strzegając odnośne postanowienia statutow i dla poszczególnych  zdrojow isk, uzdr 
wisk (stacyi k lim atyczn ych jłw yd ać się m ającem u, uzupełnia zaś §§. 6, 7, 13 i 
postanow ieniam i, które W ydzia ł kra jow y za wskazane uznał.

W ydział krajow y uprasza :

Wysoki Sejm raczy ucliwalic :
1) Sejm  przy jm uje sprawozdanie niniejsze do wiadom ości.
2) Sejm  uchwala dołączony pod B) projekt ustawy.

Z  R a d y  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  K r ó le s t w a  Galicyi i L o d o m e r y i  z  W .  K s ,  K ra k o w s k ie m .

Marszalek kra jow y:

St. Badeni, w. r.

Sprawozdawca :

M ieczysław Onyszkiewicz, w r.
Członek W  udziału krajowego.



Sprawozdanie stenograficzne
z  o Ł s r c r c ł

A n k i e t y  w  s p r a w i e  p o d n ie s ie n ia  z d r o j o w i s k  i u z d r o w i s k  k r a j o w y c h
o d b y t e j  w  d n i a c h  7 .  i  8 .  m a j a  1 9 0 6  r .

Pierwszy dzień obrad 
7. maja 1906.

< Początek o godzinie 10. rano). 

S k ł a d  a n k i e t y :

£ str0I1y Wydziału krajowego:
L M ieczysław Onyszkiewicz, członek W y- 

K działu krajow ego;
• oze f W ereszczyński, członek W ydziału  

b r f f aJOwego;

3 szp^tahUSZCZkieWi°Z’ krajow^ inspektor
Unisław Ś chw orm , sekretarz W ydziału 

w  kraJ°weg ° ;
dysław Słom kow ski, sekretarz W y ­
działu krajowego.

Ze strony c. k. Namiestnictwa:
r- J óze f M erunowicz, protom edyk i c. k. 

i  . ca D w oru;
° ni Orodzki, c. k. starosta.

M e;Z ',,01farzystwa lekarskiego we Lwo

p0 • Dr. Antoni Mars.

Z Politechniki lwowskiej:
r°f. Leon Syroczyński.

ci*„?  Ąkadcmii umiejętności jako właści- 
^ ki zakładu zdrojowego w Szczawnicy:

5 r‘ ^ ldeus? B row iez;
Dr. Leon Marchlewski.

Z 1 ewarzystwa technicznego:
roft Tadeusz Sikorski : 
ar°in Maślanka, inżynier.

Jako delegaci Towarzystwa balneoi 
gicznego w zastępstwie właścicieli zdi 
jowisk i lekarzy:
Konstanty br. Brunicki,
Jan hr. Potocki,

I Dr. Maksymilian Cercha,
Dr. Antoni CLramiec,

' Prof. Dr. Kazimierz Kaden,
Prof. Dr. Ludom ił Korczyński,
Dr. Edward Krzyżanowski,
A d o lf Grabowski,
Dr. Edmund Supiński,
J ózef Mazurkiewicz,
Dr. Zygm unt W ąsowicz,
Dr. Stanisław W róblewski.

Przewodniczący: Mieczysław Onysz 
kiewicz, członek W ydziału krajowego.

Prowadzi pióro W ładysław Słomkow 
ski, sekretarz W ydziału krajowego.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
Kwestyonaryuss w sprawie zdrojowisk kra­

jowych.
1. Jakim , środkami możnaby przyjść1. Jakimi srodKami możnaby przj 

z pomocą materyalną naszym zdrojowisk* 
w szczególuości:

a) w ^akiej form e byłyby poźąds 
ulgi podatkowe?

b) jakie ulgi w taryfach przewozowj 
na kolejach ?

e) czy potrzebne jest utworzenie wsp 
nych subwencyonowanych składów w 
mineralnych i w yrobów  zdrojow ych?

dj czy zachodzi potrzeba utworzeni 
centralnego (ewent. krajowego,) biura j 
rady technicznej, któraby dawała opir 
co do planów i kosztorysów na prace balne 
techniczne i asanacyjne w zdrojowiskacl

1
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e) w jak i sposób m ogłoby nastąpić 
ułatwienie kredytu dla zdrojowisk w insty- 
tucyach finansowych ?

2. Czy przepisy budowlane dla naszych 
zdrojowisk zawarte w ustawie budowniczej 
dla wsi i miasteczek (z 13 października 
1899 dz. u. kraj. 133) są wystarczające dla 
zapewnienia rozwoju zdrojow isk, ewentu­
alnie w jakim  kierunku należałoby je  zm ie­
nić lub uzupełnić?

3. Czy potrzeba K om isye zdrojow e 
(klim atyczne), ustanowione na zasadzie 
ustawy krajowej z 4. listopada 1891 (dz. 
u. kr. 80), znieść:

a) natomiast za wzorem ustawy cze­
skiej z 27. października 1868 oddać zała­
tw ianie spraw zdrojow ych  Zw ierzchnościom  
gm innym  w poruczonym  zakresie działania, 
a po drugie

b) czy w takim razie dążyć do złą­
czenia gm iny z obszarem dw orskim ?

c) ewentualnie, czy  za wzorem  usts wy 
krajowej dla Niższej Austryi z 8 . grudnia 
1902 pozostawić K om isye zdrojow e (klima- 
tjrczn e ), a w takim razie w jaki sposób 
zmienić ich skład?

d) jak ie ewentualne zm iany należałoby 
wprowadzić w ustawie zdrojowej, aby za 
pewnić prawidłowe funkcyono wanie Korni 
syi zdrojow ej (klim atycznej)?

e) czy w razie pozostawienia K om isyi 
zdrojow ych  (klim atycznych) należałoby do­
puścić w pojeayńczych wypadkach m ożli­
w ość odjęcia tym K om isyom  władzy wy 
konawczęi.

4. Czy nie zachodzi potrzeba zmiany 
dotychczasow ego przeznaczenia funduszu 
zdrojow ego (§. 12. ustawy zdrojowej).

5. Czy według dotychczasowe go do­
świadczenia fundusz zdrojow y byw a uży 
wany stosownie do sw ego przeznaczenia, 
czy nie zachodzi potrzeba jakiego ustawo­
w ego rygoru w razie powtarzających się 
przekroczeń ?

6. Czy sposób zapobiegania chorobom  
zakaźnym w  zdrojowiskach i uzdrowiskach 
jest dostateczny?

W  szczególność*
a) jak  zabezpieczyć odpowiednią czy­

stość w otoczeniu dom ów m ieszkalnych 
dla gości zdrojow ych oraz mieszkań samych 
i urządzenia w ew nętrznego?

b) czy sposób wykonyw ania desynfek- 
cy i iest celow i odpowiedni ?

c) jak  postępować w razie wybuchu 
choroby zakaźnej w zdrojow isku?

7. Czy dotychczasow y sposób udziela­
nia k on cesji na zakłady lecznicze jest w y­
starczającym dla zabezpieczenia należytego

utrzymania w dobrym  stanie wszysia 
urządzeń leczn iczych  i hygienicznyoh, 
zachodzi potrzeba jakich  obostrzeń na wy 
padek zaniedbania tych  urządzeń?

8 . Czy przepisy górnicze i sposób i°u 
w ykonyw ania zabezpieczają dostateczn16 
istnienie zdrojów  leczn iczych ?

9. Sprawa ulg kąpielow ych dla lekarki 
w ojskow ych, nauczycieli i nauczycielek 1° ' 
dow ych i urzędników publicznych.

10. Sprawa ubogich w zdrojowiskach-
11. Czy zachodzi potrzeba u tw orzen i 

związku zdrojowisk i uzdrowisk galicyj 
skich? czy li też towarzystwa balneolog1 
czn ego? czy jednego i d ru g iego?

Przewodniczący. Mam zaszczyt im)6' 
niem  W y d z ia łu  kra jow ego pow itać PanoW 
i p od z ięk ow a ć, żeście Panow ie na zapr?” 
szenie nasze w tak liczn ym  kom ple®10 
ja w ić  się raczy li.

W y d zia ł k ra jow y zaprosił Panów  c®" 
lem w ysłuchania  op in ii m ężów  fach ow y®*1 
sto ją cych  w blizk ich  stosunkach z zakła‘ 
dam i kąpielow ym i i uzdrow iskam i, cel®1® 
w ysłuchania op in ii Panów  o środkach 
i sposobach, za pom ocą k tórych  należft' 
łob y  u ch ylić  liczne braki w naszych  zdro* 
jo w is k a ch , usunąć te przeszkody, któro 
tam ują p raw id łow y rozw ój naszych  zdro; 
jow isk  i u zdrow isk , a w reszcie zapewni® 
w arunki rozw oju  jak  najw iększego tych 
zak ładów .

W y d zia ł k ra jow y  pragnąc jak naj' 
rych lej zaradzić najpiln iejszym  potrzebom ; 
p rzed łoży ł na ostatniej sesyi Sejm owi 
p rojek t zm iany ustaw y o zdrojow iskach 

uzdrow iskach. Sejm  jed n ak  Die załatw ił 
naszego przedłożen ia , a natom iast udzie­
lił W y d zia łow i krajow em u polecen ie  zw o­
łania i w ysłuchania  op in ii ludzi facho­
w ych  w tym  w zględzie .

Zadaniem  naszem będzie od p ow ie ' 
dzieć na kw estyonaryusz przez N am ie­
stn ictw o u łożony a dyskusya Panów i od­
pow iedzi będą cennym  m ateryałem  dla 
W y d zia łu  kra jow ego w tej sprawie.

Zapraszając Szan. Panów  do ob ja ­
w ienia W aszych  cennych  opinii na p y ­
tania zaw arte w tym  kw estyonarzu, po­
zw olę sobie zauw ażyć, źe nad kw estyam i 
natury m erytoryczn ej głosow ania  prze­
prow adzać nie będziem y, natom iast nie 
mam zam iaru krępow ać członków  ankiety 
pod w zględem  form alnego traktowania 
przedm iotu , co do porządku obrad nad 
pojedyn czem i pytaniam i kwestyonaryusza 
tudzież nad spraw am i, k tóreby się w toku 
dyskusyi w y łon iły .
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°br ? an*m Przystąp im y do rozpoczęcia  
8 to lnuszę zadość u czyn ić prośbom  w y- 
Ł kow anym  do mnie ze strony „Przeglądu 
cz, i ze strony prof. Dr. K or-

ynskiego, ażebym  kazał od czyta ć otrzy- 
Czy t& ^Wa Plsm a- Proszę tedy o ich od-

Sekretarz p. Słomkowski (czyta).
 ̂ , ^ rzew odniczący. Poniew aż pism a te 

]e6S0lą swą nie dotyczą  przedm iotu  obrad 
a®W' Ŝ a<̂ u anbiety , przeto  do protokołu  

kiety dołączone nie będą.
Przewodniczący. P rzystępu jem y do 

^ rzą dk u  dziennego am ian ow icie  do pun- 
a pierw szego kw estyonaryusza.

Obrady prow adzić będziem y w tym  po- 
ządku, ja k  pytania  zaw arte są w kwe- 
yonaryuszu, ch y b a , g d y b y  ankieta ob- 

JaWiła inne zdan ie, a w tedy  oczyw iście  
Zastosuję się do życzen ia  Panów.

P. Korczyński. Sądzę, że Szan. P a ­
nowie n ic nie będą mieli przeciw  temu,
aby całą  tę masę pytań porozdzielać na 
grupy.

Jako pierw szą grupę uw ażałbym  py- 
•"flia odnoszące się do spraw  ekonom i- 

c?nych , jako grupę drugą pytania odno­
szące się do spraw  adm inistracyjnych , 
trzecia zaś grupa ty cz y ła b y  się spraw 
lekarskich.

Te trzy  rzeczy  od n osiłyby  się spe- 
cyalnie do zdrojow isk .

N adto zaś spraw y zdrojow e wym a- 
8_ają  w spółdzia łan ia  innych  jeszcze  czyn ­
ników ja k  np. m iędzy  innym i w spółdzia- 
*^nia ustaw y budow lanej górn iczej i tp. 
Te spraw y m oźuaby p osta w ić, ja k  sądzę, 

ostatnim  planie.
Na pierw szym  planie pow inny stanąć 

spraw y ekon om iczne, do których  się od­
nosi pytanie 1. lit. a) do e) ‘ tudzież do 
pewnego stopnia  pytanie l i .

Przewodniczący. Już poprzednio o- 
św iadczyłem , że nie będę krępow ać sw o­
body obrad W P an ów  i dlatego porządek 
obrad zależeć będzie w yłączn ie  od szan. 
Panów. Ż yczen ie  prof. Dr. K orczyń sk iego  
zm ierza do t e g o , aby nad punktem 1 

i nad punktem  11. ja k o  odnoszącym i się do 
spraw ekonom icznych  przedew szystkiem  
przeprow adzić dyskusyę i aby  przedew szy- 
stkiem  co do tych spraw  w ysłu ch ać op in ii 
pp, E kspertów .

P. Brunicki. Jabym  zaproponow ał, 
ażeby zani n prze jdziem y do dyskusyi 
szcze g ó ło w e j, rozwinąć dyskusyę ogólną 
nad spraw am i zd ro jow isk , a dopiero po 
przeprow adzeniu  dyskusyi ogólnej z g o ­

dziłbym  się na wniosek prof. K orczyń ­
skiego.

p . Kaden. W obec tego , że kwestyo- 
naryusz, k tóry  mamy przed sobą , został 
rozesłany ju ż bardzo dawno, bo od dwóch 
lat m am y go ju ż  w ręku i w obec tego, 
że każdy dostatecznie się ju ż  nad tą 
sprawą zastanow ił, sądzę, że dogodniej 
m oże będzie pójść w tym  kierunku, ja  
p. p rzew odn iczący zaproponow ał, tzn. 
przejść punkt za punktem, wszystkie p y ­
tania kwestyonaryusza, który mamy w rę­
kach i przy tej sposobności poruszyć 
w szystkie kw estye, które Panowie chcą 
poruszyć lub którę_ się w toku ys usyi 
w yłonią.

To jest o tyle lepiej, że każdy z nas 
zastanaw iał się nad kwestyon»ryuszem  
w tym  porządku , w jakim  są py arna 
postawione.

P rzew odniczący. Czy p. br. Brunicki 
obstaje p rzy  tern, ażeby była dys usya
ogólna przeprow adzona?

P. Brunicki. u a sądzę, że b y łob y  le­
piej przeprow adzić w pierw  dyskusyę ogo 
ną a dopiero potem  przejść do dys usyi 
szczegółow ej.

Przew odniczący. Czy żąda jeszcze kto 
głosu pod w zględem  form alnym  r (ni )■ 
W obec tego w niosków  form alnych więcej 
nie ma. Jest przedew szystkiem  wniosek 
p. br. B ru n ick ieg o , ażeby w przód prze­
prow adzić dyskusyę ogólną, który po aję 
do uchw ały. K to  ten wniosek przyjm uje 
zechce łaskawie rękę podnieść (mniejszoscj. 
W niosek  nie uzyskał w ięk szości, czyli, 
że ankieta nie ży czy  sobie dyskusyi ogo 
nej.

W niosek  p Kadena różni się o t y e  
od wniosku p. K orczyńskiego, że p. K or­
czyński chce w dyskusjń p ołączyc Pun 
1 z punktem  11., p. Kaden zas aze ysm y 
obradow ali w porządku tym, Jftl PI a*̂ ia 
są um ieszczone w kwestyonaryuszu. o 
dam najpierw  do głosowania w n iosę ’  
p. K orczyńsk iego. K to ten wniosek pr y j 
m u je , zechce rękę podnieść (Mniejszość). 
W niosek  p. K orczyńskiego upadł wobec 
czego będziem y obradow ali w tym  po 
rządku , ja k  pytania są umieszczone 
w kwestyonaryuszu.

Otwieram  rozprawę nad punktem 
pierw szym , k tóry  opiew a:

1. Jakim i środkam i m ożnaby przyjść 
z pom ocą m ateryalną naszym zdr j  iwi- 
skom  a w szczególności:

a) w ja k ie j form ie b y ły b y  pożądane 
ulgi podatkow e ?
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d) ja k ie  u lg i w taryfach  p rze w o zo ­
w ych  na k o le ja ch ?

c) czy  potrzebne je s t  utw orzenie 
w spólnych  subw encyonow anych  składów  
wód m ineralnych i w yrobów  zd ro jow y ch ?

d) czy  zachodzi potrzeba utw orzenia 
centralnego (ewent. kra jow ego) biura p o ­
rady te ch n iczn e j, któraby daw ała opinię 
co do p lanów  i kosztorysów  na prace 
baineotechniczne i asanacyjne w zd ro jo ­
w iskach  ?

e) w ja k i sposób m og łob y  nastąpić 
ułatw ienie kredytu  dla zdrojow isk  w in- 
stytu cyach  fin ansow ych ?

P. K rzyżanow ski. Mając o d p o w ie -! 
dzieć na pytanie pierwsze kwestyonaryusza, 
muszą stwierdzić, że jak  długo nie będzie 
funduszu o sob n eg o , przeznaczonego na 
podniesienie zdrojowisk, tak długo o isto­
tnej poprawie stosunków w zdrojowiskach 
naszych m ow y być me może. Tak samo, 
jak  Sejm utw orzył fundusz dla podniesie­
nia chowu bydła, fundusz dla podniesienia 
przemysłu, fundusz dla budow y dróg, szpi­
tali . t p., fundusz dla zakładania pewnych 
fabryk jak cementu, dachówek i t. p , tak 
samo musi być utworzony pew ien stały 
fundusz, z któregoby krajowe zakłady ką­
pielowe m ogły  czerpać zdrow y a tani kre­
dyt. Bez tego funduszu żadna akcya nie 
da sobie rady, bez tej wydatnej pom ocy 
krajowej zakłady nasze zdrojow e nigdy 
się nie rozwiną.

Kraj może objąć naczelny nadzór nad 
wszystkim i zakładami i w tym celu musi 
mieć stałego referenta dla tej sprawy, musi 
m ieć biuro techniczne dla spraw zdrojowisk 
krajowych.

Dlatego stawiam wniosek, aby w od­
powiedni sposób odnieść się do Sejmu, aby 
Sejm objął naczelny nadzór nad zdrojow i­
skami i ażeby utw orzył fundusz stały, 
z któregoby nasze zdrojowiska czerpać 
m ogły  kredyt w form ie dogodnej.

Go do u lg  podatkowych, to należałoby 
dążyć do tego , iżby właściciele m e płacili 
podatków za cały rok, mimo, źe pobierają 
czynsz tylko za 3 miesiące.

W ażną sprawą dla podniesienia zdro­
jow isk  jest także i ta, ażeby dom y w zdro­
jow iskach były  uwolnione od dodatków 
krajow ych, pow iatow ych i gm innych, — 
a m ianow icie te domy, które powstaną na 
podstawie planów przez biuro zatw ierdzo­
nych.

Dalej Sejm powinien dążyć do tego, 
aby drogi do zdrojowisk by ły  odpowie­
dniejsze, aby koleje żelazne dochodziły  aż 
na m iejsce, gdyz to jest wprost barbarzyń­

stwem kazać ludziom  słabym jechać mila 
prawie wśród kurzu i prochu po złych dro 
gach. Tak samo i ulgi frachtowe sąkomeczn •

Co do punktu c) pytania pierwszeg°i 
że utworzenie w spólnych subwencyonowa 
nych składów wód mineralnych i wyrobo 
zdrojow ych  nie jest potrzebne.

Co do punktu d) zdaje mi się, źe utwo 
rżenie centralnego biura porady techniczni 
jest koniecznie potrzebne.

Nadzór jest niezbędny, inspektor p° 
winien co najmniej 2 razy w roku by 
w każdym zakładzie, a bez jeg o  wiedzy 
żadna willa, żaden budynek stanąć nie pO” 
winien, gdyż inaczej żaden zakład się aie 
rozwinie.

Co do punktu e) sądzę, że taksy zdro' 
jow e powinny służyć przedewszystkiem n& 
gw arancyę kredytu.

Część długów umarzanoby z taks **' 
drugą zaś część płaciliby właściciele.

P. Korczyński. Ja pozw olę sobie sprf j  
wę objętą pytaniem pierwszem przedstawi0 
w ogólnym  zarysie.

Za punkt ciężkości spraw finansowych, 
spraw ekonom icznych jabym  uważał utwo- 
rżenie krajowej K om isyi przemysłowej, 
która byłaby odrębnem ciałem dla siebipi 
albo podporządkowaną była krajowej Korni' 
syi przem ysłowej, już istniejącej.

T oby był pierwszy kardynalny postu* 
lat. Ta Kom isy a objęłaby całość spraw 
odnoszących się do zdrojowisk.

G dyby chodziło o t o , jakie zadania 
ma spełniać ta K om isya zdrojowo-przemy* 
słowa, to pozwolą Panow ie, źe po prostu 
odczytam  ustęp z artykułu, który był wy* 
drukowany w „Gazecie Narodowej “ z 4., 5 
i 6. maja b. r. (czy ta :)  „Oddział przemy* 
słow y m iałby za zadanie:

1. czynić wnioski o udzielanie p oży  
czek . czyto z funduszów inw estycyjnych 
krajowych, czy też z funduszów instytucyi 
finansowych, względnie

2. w ypracow yw ać plan am ortyzacyi 
pożyczek ;

3. kontrolować wydatkowanie kwot 
pożjm zonych;

4. czynić wnioski co do uig podatko­
wych ;

5. wskazywać potrzebę i w yjsdnyw ao 
ulgi w taryfach przew ozow ych na kolejach, 
w  przyszłości także na drogach w od n ych ;

6. ułatwiać w odpowiedni sposób zbyt 
wód mineralnych i przetworów zdrojow ych , 
otwierać nowe rynki zbytu i w skazywać 
je  zarządom zdrojow isk.“

Co do kwestyi ulg podatk ow ych , po­
ruszonej przez p. K rzyżanow skiego, to na
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naturaluie godzę się, bo 
bi,rj  le podatkami są nasze zdrojowiska 

zo obci°~~« -lązone.

. ia-dze podatkowe nie zwracają na to 
t08zf l ’ Ze utrzymanie zdrojowisk więcej 

Je i aniżeli np. innego jakiego fol-

Zd
dnos' °JOwiska w górach, gdzie lu- 
i pji j^oale nie odznacza się pracowitością 
w T a  ludność górska najczęściej
„  j  ŹQ ŻgL z a  f t r o n i n n  l r r a j n  1 n  Vv n  a 7 a  f. V  9.°ee •za za granicę kraju lub nawet za 
gorsi’ p°^ s ta je  zaś na miejscu materyał 
* o - * ’ który w dodatku każe sobie za 

pracę nadmiernie płacić.
także uw zględnić i tę okoli 

i des10 ’ że w górach w szelk ’ 6 nawałnice 
rja SZ0£e czynią daleko większe spustoszę- 

’ a£>tźeli w nizinach.
P i t e g o  myśl p. Krzyżanow skiego, aby 

” ńiaó od dodatków krajowych, powia­
ło W t  * Sminnych dom y powstające w zdró­

wkach, zasługuje na wszelkie poparcie.
tkn Jaky m kył za uwolnieniem poda- 
JZed ^  ni0tylko dom ów ale w pierwszym 
DnyZ10 Wsze k̂ick zakładów leczniczych  
j °P°wstających względnie zniszczonych 
t na sposób now oczesny odbudowanych 

S ą d zo n y ch .
mj ? °  są najważniejsze szczegóły, które 

Slą w tej chwili nasuwają.

p , T. Brunicki. Ja chciałbym  się trochę 
aktyczniej nad tern zastanowić, 

ie i ^ erwsze pytanie , j akie się nasuwa 
j j  Jak należałoby podnieść nasze zdro-

p Jeżeli idzie o t o , aby zdrojowiskom  
. Sądzić, trzeba zastanowić się nad tern,
J&kii10 są przyczyny, że nasze zdrojowiska 

6 rozwinęły się tak, jak  powinny ?
Tu Są trzy czynn ik i, które wspólnie 

lałąją i s„ złąCZOne Ze sobą, że się 
d z i e l i ć  nie dadzą

’ Odna z najgłów niejszych  przyczyn 
. y w zdrojowiskach samych, mianowicie 
dostateczne urządzenie tych  zdrojow isk. 

• Jeżeli się przypatrzym y temu, jak zdro- 
' SKa wyglądają za granicą, to łatwo 

jj zyjdziem y do przekonania, że nam jeszcze 
80 daleko do tam tejszych i że nasze 

Rojow iska w porównaniu do zagranicznych 
P zostawiają bardzo wiele do życzenia.
, W  związku z tern stoi oczywiście wzglę 
jj y brak poparcia ze strony pp. lekarzy. 

? Jest rzeczą naturalną, że jeżeli zdrojo- 
lsko na poparcie nie zasługuje, to lekarz 
*e jest w stanie je  popierać tak, iakby 
Ąciał. K ie chcę generalizować, ale są ta-

Wypadki.

Trzecia przyczyna leży w tem, ze kraj 
się zdrojowiskami naszemi dotąd prawie 
nie interesował, a to jest rzeczą bardzo

W ,i J e żJ ib jśm y  uznali te p r ^ c  j « W a a -
stoju, o których wspomniałem, to przede 
wszystkiem usunąć nam uwlezy braki do­
tychczasowe w kierunku dodatnim.

L tym względzie opieka kraju może 
być niesłychanie ważną i ^ t e c z n ą  -K .ę 
opiekę pojmuję w ten sposob, ze kraj no 
winien się interesować rozwojem jego  zdro- 
S ,  powinien dawać wskazówki tak pod 
względem urządzenia, jak  P?d. J z g ^ “ p. 
hveienv i t. 'd., a co najważniejsza, powi 
nfen się starać o ułatwienie kredytu w :ych  
wypadkach gdzie właściciel zdrojowiska 
; ^ l ę t l e  zargząd nie jest w 
nailepszych chęci postawio-zakładu na ta 
kmj stopce, jakby należało a to z powodu
braku kapitału. . , ■ i.„m

To jest rzecz jasna i prosta ^  
leżv cała przyczyna dlaczego nie jesteśmy 
w L n i e  K j o w i s k a  nasze j ę d r n o  
podnieść i rozwinąi tak, jak powin y  y

duszów na to, aby zrobić u nas o , 
zagranica u siebie już dawno #> b iła  i po 
nieważ wiem z doświadczenia, e J
tucye finansowe nie bardzo chętnie udzi 
łają pożyczek na tego rodzaju Przedsiębior­
stwa byłoby rzeczą wskazaną, aże y y 
d z l ł  k i j o w i  a względ ie Bank krajowy 
udzielał w jakiejś mcźliwej formie p y 
czek na tego rodzaju p i  ze Isręb o^tw a. 
A  w takim razie będzie rzeczą zrozumiałą, 
że kraj dając pomoc dla takich P  <5 
biorstw, miałby naturalnie a *ze' P 
badania, cc się z tym włożonym 
stało i byłoby m tjako ctowiązkm  y
tucyi krajowej W ydziału krajo g  , _
Sejmu wglądać w to , czv pienią ^
czone na cele inwestycyi zos a ^ 
w taki sposób, na jaki zosta y P
czone. . . >

To jest kwestya najważniejsza.
Co do innych spraw a w szczególności 

co do ulg podatkowych, to n a tu ra !^ w h L o ’ 
że godzę się na zdanie prof. Korczyński g  , 

ileby się to dało przeprowadzić. Ale 
je mi się, że choćbyśm y uuhwalili ni 
dzieć jaką rzecz, to zachodzi jesz 

l a n i e ,  czy władze podatkowe zechcą 
ykonać to w praktyce.

Co się tyczy ulg tary towyc , 
się nie rozumiem i o tern nie wspo 

inam.

zdaje 
wiec 
pytani 
w

tern 
m lam. , .

A le chciałbym  wspomnieć jeszcze o je ­
dnej rzeczy.

i
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Jest rzeczą zrozum iałą, że człow iek 
pryw atuy, ch oćby  i najzam ożniejszy, nie 
jest w  stanie w  zdrojow iska takie wkłady 
poczynić, jakby należało i dlatego zagra­
nicą prawie wszędzie potw orzyły się w tym  
celu towarzystwa akcyjne. D latego też 
sądzę, że byłoby7 wskazanem i u nas, gdy by 
W ydzia ł krajow y się sprawą zdrojowisk 
zaopiekował, przystąpić do utworzenia to 
warzystwa akcyjnego.

P. Klerunowicz. Mam tu przed sobą 
ustawę w ęgierską z roku 1876, ustaw ę, 
którą przed dwom a laty N am iestnictw o 
otrzym ało  w drodze u rzęd ow e j, ustawę 
zatem , która dotychczas obow iązu je.

I  w  tej ustaw ie w ęgierskiej §. 108 
p ow ia d a , że n iety lko  dom y m ieszkalne, 
ale w szystkie dom y w zdrojow iskach  
m ają dw udziestoletnią  wolność podatko­
wą (rozum nie się, że nie są wolne od do­
datków ). Sądzę przeto, że i tu w naszym  
kraju  m ożnaby tentow ać to, ażeby nowe 
budow le b y ły  nie ja k  dotąd przez 12 lat 
wolne od podatków , ale przez 20 lat.

U czyn iłb ym  ty lk o  jed n o  zastrzeżenie, 
aby nie b y ły  budow ane ja k  kto chce, 
ale aby  b y ły  w ykonane ściśle wedle 
przepisów  ustaw y budow lanej i w linii 
regu lacy jn ej.

M ożna tego w ym agać od kraju , aby 
to zrobił.

G d y b y  rząd ze w zględu  na w iększe 
zd ro jow isk a , ja k  K arlsbad , Francensbad 
itp. nie ch cia ł robić takich  precedensów , 
to w  każdym  razie b y ło b y  zupełn ie słu- 
sznem , aby w szelkie budow le w drojow i- 
sk a ch , op ła ca ły  podatek ty lko  za taki 
czas, w  ja t im fun kcyon u ją  lub są w u- 
ż y c iu , a nie za ca ły  ro k , ja k  się tego 
słusznie dom agali pp. K rzyżan ow sk i i K or­
czyńsk i.

S ą d zę , że je że li coś podobn ego je s t  
m ożliw em  na W ęgrzech , to b y ło b y  m oźli- 
wem także i u nas, a są d zę , że takie 20 
letn ie uw olnien ie od podatków  bardzoby  
się p rzy czy n iło  do rozw oju  naszych zdro­
jow isk , a w  szczególności na rozw ój ru­
chu budow lan ego, k tóry  dotychczas je s t  
u nas bardo zaniedbany.

W iem y , że w n iektórych  zd ro jow i­
skach b yw a ją  szopy, stajn ie itp . prze- 
m iem ane na dom y m ieszk a ln e , jedn akże 
tego rodzaju  b u d ow y w e  m ogą być dla 
zdrojow iska  ani pożądane ani p ożyteczn e.

D latego żądając tych  ulg, b y łob y , 
w edle m ego zdania, rzeczą bardzo ważną 
zastrzeżen ie, że ty lko  budow y w ykonane 
wedle usta wy budow lanej i odnośnej u­

»»

to

ch w a ły  R a d y  gm innej m ogą liczy0 
uw olnienie podatkow e.

Co się ty cz y  u lg  ta ry fow y ch , -e 
tern m ów ić nie b ęd ę , bo się n a .^fII1łVby 
rozum iem  , ale sądzę , że te ulg) hy j 
bardzo ważne dla eksportu wód m 
ra ln y ch , k tóry  n iestety coraz bar 
upada. ,0

Co do utw orzenia  centralnego sk 
w ód m inera lnych , to o tern mów(° ^  
będę, gd yż  to musi b y ć  pozostaw i0® 
in icyatyw ie  pryw atnej. d()

Co do ustępu d) a m ianow icie c° ê. 
u tw orzenia centralnego biura porady ^  
ch n icz n e j, to N am iestnictw o miał° 
w zór m onachijskie biuro krajow e d° *jj, 
rady we w szystk ich  pracach asanaeyj®?

W  M onachium  je s t  takie biuro ^ 
posażone w odpow iednie s iły  fach0 
które w ypracow u je  plany, a jeżeli 
na to czasu , to ty lk o  op in iu je  plany 
pracow ane przez inżynierów  pry wa D̂̂ jjiy 
podaje w skazów ki i kosztorysy, aby g® 
nie b y ły  w yzysk iw ane.

Coś podobn ego istn ieje także i 11

di°i6

ch oć nie w tym  c e lu , ale dla spraw 
n iczych  tzw. b iuro m elioracyjne.

Jednakże co do m eiioracyi pozW0®1̂  
P a n ow ie , że opow iem  własne dośWia 
czenie, ja k ie  zrob iło  T ow arzystw o l®a 
skie z M orszynem . j

M ieliśm y tam kilka m orgów  Dl0̂ rł . 
łąk i, i aby )e osuszyć, podaliśm y do.WJ- 
działu  kra jow ego p rośbę , ażeby 13 
u dzielił sw oich sił techn icznych  na 0 . 
szenie tej łąk i i byliśm y tyle nieostro^ ’ 
iż pow iedzieliśm y, że to je s t  w cela 
nie gosp odarczych  ale w  celach  zdr°J 
wiska. I  to w y s ta rcz y ło , aby  nam M > 
dział k ra jow y odm ów ił pom ocy bezpłat® J) 
tw ierd ząc, że to nie je s t  m elioracya i0 
n icza tylko w celach  ^sanacyjnych . , 

R obota  została  w ykonaną bardzo ® 
brze, i m am y z tej roboty  bardzo pi^a . 
k orzy ść , cóż k iedy n iestety m usielis®Y 
bardzo drogo zap ła cić  a rekurs nie 0 
niósł żadnego skutku. Ta meliora)>y 
kosztow ała nas w ięcej, aniżeli, g d y b y s w  
by li p rzy ję li pryw atnego inżyniera.

D latego chodzić nam pow inno w pi®f ^  
szym  rz ę d z ie , ażeby  takie prace as_a®a 
cy jn e, prace balneotechniozne, ja k  u ję®10 
źródeł i tp . m iały  sw oje b iuro fa ch o^ 0’ 
m iały kogoś, k toby  się z ram ienia kraj® 
tem zajm ow ał.

T o b y ła b y  jed n a  spraw a.
O kredycie  m ógłbym  także coś p° 

w iedzieć rów nież z dośw iadczenia na M °r' 
szynie uzbieranego.
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TfunH, ° Warzystw o lekarskie ma w praw dzie usze ' - - -
lżyć alb k tórych  na cele M orszyna 

nie chcia ło , w y ch odziło  bowiem  
ło ż e n ia , że fundacya m orszyńska 

opłacać się powinna, 
i .hcąc w ybu dow ać dom m ieszkalny 
Ŝ 0 Zlenk i, staraliśm y się o pożyczkę. 
S i ’ ^ erfcowaliśm y pożyczk ę K asy  oszczę- 
tyjjj.01 na Bank kra jow y, ale n iestety  
ile ° ^ l e nam m ajątek  ten szacow ali, 
d0̂ ai;fc jest g ru n t, a n iestety grunt je s t  
Paril by. D latego też p oży czk a  w y- 

a dość nizko.
2a 6 to jest przem ysłem , tego n ikt nie 

P ie cz y , ale to Banku nie obchodzi. 
śruhvŻe^ b i° ś  chce rob ić gw oździe , 
^ *i lub inne p rzedm ioty  przem ysłow e, 
^  uia k redyt z funduszu przem ysło­
wa^0 ’• ^ aczeg°^  przem ysł zdro jow y  nie 

ruieć kredytu  ja k o  p rze m y s ł!
r2g ^ tego pow odu  sądzę, że w ażną jest 
j 0̂ CZił rozszerzenie a try b u cy i Banku kra- 
„ e§ o , aby  m ógł p oży cza ć  n iety lk o  na 
Sz Qta, n ietylko na realności, n iety lk o  na 
l Py lub stajnie, je że li są ogn iotrw ałe 
j  ^ e> ale także na łazienk i ja k o  należące 

W ykonywania przem ysłu  zdrojow ego. 
^  S ą d zę , że to je s t  rzeczą niezbędną,

Pt?
kraji p rzem ysłow i zdrojow em u 

yszedł z pom ocą m ateryalną.
Także pow inn iśm y się starać o w ięk ­

si6 popieranie spraw  zd ro jo w y ch  ze 
. °n y  m inisterstw a handlu przez p ocz ty  

telegrafy .
K ażdy z Panów , kto b y ł  w  zdrojo- 

,lskach, wie z dośw iadczenia, że urządza 
§ p o cz tę , te legra f lub telefon tylko 

~ . y> jeże li w łaściciel, przedstaw iciele 
SttUny lu b przedsiębiorca  ze sw ojej strony 
°Sc znaczne czyn ią  św iadczenia.

Przed kilku m iesiącam i urząd po­
r t o w y  przyszed ł do nam iestnictw a z żą- 

u iem , ażebyśm y się p rzyczy n ili zna- 
j 2Uym kosztem  do urządzenia telefonu 
0 K ryn icy .

, M usieliśm y się na to zgod zić , bo to 
yło w interesie gości i N am iestnictw o 

P°dpisało subw encyę 4000 K .
A le to nie je s t  rzeczą  zdrojow iska, 

° jest rzeczą rzą d u , aby  w tej form ie 
R o jo w is k a  w spierał.

Tu odw ołu ję  się na ustaw ę w ęg ier­
ką, w której je s t  p ow ied zia n em , że 

baźdem  zdrojow isku  ma b yć  urządzona 
Poczta i urząd telegraficzny, A  w ięc na 
W ęgrzech je s t  to ju ż  u staw ow y obow ią-

i nie m ożna tego u czyn ić zależnem 
t e g o , czy  w łaścicie l zechce się p rz y ­

czynić czy  nie, pewną kw ota lub zechce 
dać słu py  telegraficzne za darmo.

W  ustawie węgierskiej je s t  pow ie­
dzian e, że ministerstwo ma się o o s a 
rać, a b -  b y ły  „die erforderlichen Post-und 
Telegraphen-Staticnena a to „zum  Behufe 
der H ebang der C urorte“ .

D latego sądzę, że m ożem y się doma­
gać przynajm niej tego rodzaju ulg ma- 
teryalnych i tego rodzaju  urządzeń d 
zdrojow isk  naszych, jak ie  ju z  dawno są 
przew idziane w ustawie węgierskiej, 

p . Kaden. Proszę Panów 
W edług mego zdania ustawy lstme- 

iąoe obecnie zupełnieby wystarczyły, 
abY nam się dobrze d zia ło , trzeba tylko 
dobrej woli w wykonywaniu tych ustaw. 
Trzeba tylko pewnej życzliwości, i dla ego 
widzę we fakcie zwołania dzisiejszej an­
kiety pewien krok naprzód.

O tem , aby Kada państwa i .< h walała 
20-letnią wolność podatkową o tem nąwet 
marzyć nie m ożna, ale i to jest Jcbre, 
jeżeli nowe dom y są uwo nione przez lat 
12 od podatków rządowych

Wydział krajewy ma prawo według 
ustawy zeszłorocznej wszelkie przedsiębior­
stwa przemysłowe, ozy to nowo PowataJ£r®> 
ozy to rozwijające się uwolnić od dodaJk° ^  
krajowych, trzeba ty,ko ten przep.s ustawy
zastosować. ^  i

hząd uwalnia nowe domy zawsze od
podatku, kraj zaś uwalnia tylko wtedy,

1 6 4 6 1 a o da t Ww M o w y o h  
trzeba pewnych formalności 1 
doszło do mojej w iadom ości, a y  ,
wiek od dodatków krajowyeh był uwol­
niony, bo nikt się nie zgłasza.

O tem, aby powstała specyalna us awa 
dla zdrojowisk, m ow y być nie mo e.

Odnośnie do tego, co powiedzieli pp. 
Krzyżanowski i K orczyń sk i, a y my P 
ciii podatki tylko za ten czas,( ie y  S 
przyi’mujemy, muszę zauważyć, _e j, 
cznie tak jest- Oni m m  rozkładają ^ d a ­
tek na cały rok , ale u r z d y  P0* £ k°*? 
wcale nie wymierzają podatku za c y , 
tylko za te miesiące, w których g 
przebywają.

Pod tym względem Panowie rekurs
zawsze wygrają.

Kozohodzi się jednak o sposób wymię-
rzania tego podatku.

W  ym  kierunku ustawa czynszowa 
jest niesłychanie elastyczną, jeden para 
gra f zbija paragraf drugi i jest się na łasoe 
lub niełasce urzędników podatko-wy < n
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G dyby duch był inny, to m ybyśm y 
się na podatki skarżyć ni3 potrzebowali.

Podatki muszą być i trzeba płacić, 
chodzi tylko o obywatelskie zastosowanie 
ustawy.

W ładze podatkowe nie uwzględniają 
w yjątkow ego położenia zdrojowisk i w y ­
mierzają podatki bezwzględnie.

D latego koniecznem je s t , aby Sejm 
uchwalił jakąś re/.olucyę do rządu , aby 
zdrojowiska ze względu na to , źe mają 
niesłychanie większe św iadczenia, większe 
od innych w łaścicieli, nie przekraczały 
norm y danej m iejscowości.

Go do uwolnień od dodatków krajo­
w ych , to by łoby  to d o b re , a co do zabu­
dowań gospodarskich bardzo potrzebne.

Co do u lg taryfow ych , to są one dla 
zdrojowisk rzeczą nie bardzo wielkiej wagi.

Odnośnie do p ytan ia , czy potrzebne 
jest utworzenie wspólnych subwencyono- 
wanych składów, to jestem zdania, że nie- 
tylko nie są potrzebne, ale wprost by łyby  
szkodliwe.

Najpierw, ileby tych  składów było 
potrzeba? Jeden skład wspólny w K rako­
w ie , drugi we L w o w ie ,' trzeci w W arsza­
wie, w W iln ie itd. Na czele takiego składu 
trzebaby postawić człow ieka bardzo bez­
stronnego, by taki pan nie forytow ał je ­
dnego zdrojowiska kosztem drugiego.

Na p yta n ie , czy zachodzi potrzeba 
biura porady technicznej , odpow iadam : 
B ezw arunkowo potrzeba ! Rabka np. wiele 
inw estow ała , potrzebowała porady techni­
cznej i dziś je j potrzebuje, a nie ma się 
kogo poradzić, nie ma inżynierów  specya- 
listów.

A  jednak byłoby  rzeczą łatwą przy 
tecbnicznem  biurzo krajowem  utworzyć 
posadę referenta fachow o wykształconego, 
któryby po odbyciu studyów za granicą 
udzielał porady fachow ej.

O bodzićby tylko m ogło o to , czy  ta 
porada m iałaby być bezpłatną. Jestem zda­
nia, że należałoby mu zapłacić, wprawdzie 
nie tyle co inżynierow i pryw atnem u, ale 
np. koszta podróży i dyety.

Że takie biuro jest koniecznie potrze­
bne, to kwestyi żadnej nie ulega.

Co do uła twienia kredytu w rnstytu- 
cyacb  finansowych, zdaje mi się, że w Banku 
krajowym  jest osobny dział pożyczek t. zw. 
gotów k ow ych , ale żadne zdrojow isko ich 
nie otrzyma.

P. K orczyński ogłosił był niedawno 
mój wypadek.

Niedawno starałem się o pożyczkę na 
Rabkę

ścisłemO pożyczce hipoteczne] w sc_ 
czeniu nie może być m ow y, bo przy
żyezce hipotecznej wydaje się listy z ^
w n e , a więc papiery, które muszą 
bezpieczeństwo pupilarne.

Co do pożyczek przem ysłowych, t<* 1 
są dostępne dla każdego , są je  Inak z > 
kle bardzo małe a przy takiej Rabce 
dno określić, na jaki cel, zwłaszcza, że p° 
Rabką jest wszystko porozrzucane. _ ^ 

Form a pożyczek gotów kow ych Je . 
najwięcej odpowiednią. Powiedziano ' 
abym się podał , i dlatego podałem si«h 
prosząc o 301.000 K . D yrekcya uchwali 
‘200.000 K., lecz Rada nadzorcza ze wzg 9 
dów zasadniczych odm ówiła.

Zatem brak tu dobrej w oli względu10 
brak zrozumienia interesu. .

Bo cóż jest taki zakład kąpielowy* 
Zbiór domów, urządzeń itp., które p0  ̂

legają na źródłach. A le jeżeli źródła wy 
schną? konkludują ci panowie. . .

Jeżeli w Rabce przez 8 wieków, J8 
to skonstatow ano, by ły  źródła i nie wy 
schły, to raptem mają wyschnąć wtedy  ̂
kiedy Bank krajow y pożyczkę udzieli.

Chodzi więc o to , aby Sejm zwrod 
tym panom w Banku u w a g ę , że zakł* 
kąpielowy jest przemysłem pewniejszy01, 
aniżeli gwoździarnia lub cegielnia. Na k8j 
źdą fabrykę, na każde dobro, nie wiedzi00 
jak zniszczone pożyczkę uzyskać łatw<h 
zakład zaś zdrojow y pożyczki nie uzysk*' 

Trzeba zatem w tym kierunku zrozd' 
mienia rzeczy i dobrej woli.

Co do poczt i telegrafów, o których 
m ów ił p. Radca Dworu Merunowicz i p®' 
rów nyw ał nasze stosunki z węgierskimi) 
to muszę stw ierdzić, że na każdym punk* 
cie na W ęgrzech  jest naczej. Ot np- jak" 
kolwiek to nie należy do spraw zdrojowisk) 
ale wspomnę tu jako charakterystyczne; 
pewna fabryka farb w Krakowie prosił*) 
aby Rada szkolna poleciła te farby szkó' 
łom. Rada szkolna odm ówiła. Załoźon 
fabrykę w Budapeszcie i tam Rada szkoln* 
nietylko źe kazała te farby brać, ale nadto 
miasto dało mu grunt , siłę elektryczną) 
a to wszystko za d arm o!

Oto jest porów n an ie!
Go do poczt i telegrafów, to prawd*) 

źe żądają świadczeń dość wysokich, ale te 
funkcyonują jako tako. Co do telefonów < 
to nasze miejsca kąpielowe i zdrojow isk* 
są bardzo po macoszemu traktowane. I  pod 
tym względem  sądzę, że rezolucya sejmowa 
pewnie odniosłaby jakiś skutek,

P. Krzyżanowski. Proszę Panów, trzeba 
nam koniecznie starać się o to, by coś się
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• Z r° b i ł o  
byó7  jak jest 

* le Lioże. 
Jeżeli

dla naszych zdrojowisk, 
obecnie doprawdy dalej

JOty proszę Panów inspektor zdro-
H ra ^ r f  zaJmuJe losem zdrojowisk, to 
8taw0 7  r̂u^no wym agać od wójta w Tru- 
i dlat*1 ^ w Lubien iu , ażeby coś zrobił. 
PrzQu b^ °  w pierwszym  rzędzie musi być 

^ s z y s t k ie m  egzekutywa.
J°Wy âkiej Serbii np. jest komitet zdro- 
którv 7  kaźdem zdrojowisku jest inżynier, 
°Zei ain °a ły  rok mieszka, zupełnie ina- 

anjźeli u nas.
rag a na? Proszę Panów zdarza się nie- 
PrZbV sfi P*sze do starostwa, starostwo i 
a j) 1 *ata trzyma taki kawałek u siebie  ̂

odpowiada post festum.
* oin 611 sz êndryan jest wielką tamą w roz 

Naszych zdrojowisk.
Podan° p ' bob Kaden powiedział, że urzędy 
- atkowe biorą podatek tylko za 3„ A _____ jp___ za o mie

Pp. • ’ 0 wydaje mi się optymizmem. Ja
Z05 *S em lekarzem w Buczaczu a w se- 

ordynuję w Truskawcu. Otóż mnieWad,

—  m o§9 pow ied zieć, źe podatki 
ak wysokie, że

°d ob& P°^a.^kowa wymierza dwa podatki 
tvn, U m iejscowości. Rekursa moje pod 

względ
-Krótko

„ jkie, że są po prostu straszne. 
k,eraz 00 do postulatów dalszych, 

Pravn^ m za rzecz k on ieczną , aby 
*  i ? aJ.mniej przez pół roku mieszkał stale 
d Burojowisku inżynier, bez którego wie- 

J nicby się stać nie m ogło.
taW*^° rozwoJu zdrojowisk przyczynia się 
«eanP 7  wysokim  stopniu taniość w miej- 
„ Ci* kąpielowych. Proszę Panów, dziś są 

as w restauracyach zdrojow ych ceny 
T-^sob ê > wprost płacić nie można 

Joek 5°® ° ’ P dlatego dziś każdy woli po- 
i n °. za gruuio^, bo ma lepsze w ygody 

^  ® taniej. Jeżeli mam wysłać cho- 
8 do kąpiel, to w obec Boga i sumienia 
uszę g 0 posłać za granicę.

Ui« ^  nadfc0 u nas Przy zimnie chorych 
h0 P?winno się w ysyłać przed 1. czerwca, 

limat już jest tego rodzaju.
Nadto jestem  także tego zdania, źe 

żyP7 ,nno Bl% utw orzyć stały fundusz po- 
/ z f e o w y  dla zdrojow isk, gdyż bez tego 

uduszu m imo najlepszych chęci sprawy
hta p0suumemy naPrzód i stanu zdrojowisk 

zycn me poprawimy, bez pom ocy bo-
*ie i  najlePsze ch9ci właściciela niczego tioKazą.
luk 1>0y iledzial: P- K aden , że na śrubki 

cegiełki Bank krajow y daje pożyczki 
zdrojowiska odm aw ia, bo się boi 

y , że źródła m ogą przypadkiem wy-

schnąć. A  czy myślicie Panow ie, że kraj 
nie traci na śrubach i cegielniach ? Kraj 
traci nieraz, ale to ludzka rzecz. Jeżeli 
źródła uciekną, to uciekną, wówczas kraj 
straci, ale mimo to nie powinien odma^ 
wiać pom ocy.

Należałoby tylko poczynić dokładne 
analizy wód naszych, abyśmy wiedzieli, 
co właściwie posiadamy.

Dlatego stawiam wniosek na zamknię­
cie dyskusyi nad punktem pierwszym.

Przewodniczący. Sądzę, źe zamknię­
cie dyskusyi jest w tym wypadku nieod­
powiednie, gdyż nie możemy odjąć m ożno­
ści wypowiedzenia zdania tym Panom, 
którzy dotąd jeszcze nie przemawiali. Dla­
tego sądzę, że zamknięcie dyskusyi nie 
jest wskazanem, tern bardziej, źe nie mamy 
tu wcale nad niczem głosować.

P. Syroczyński. Co do punktu 1 b) 
muszę zw rócić uwagę Panów, że nie tyle 
ważne są dla naszych zdrojowisk ulgi ta­
ryfow e na kolejach, ile utworzenie dobrych 
dojazdów od stacyi kolejowej do zdrojowiska. 
Pod tym względem musimy się domagać, 
aby to połączenie było lepsze i tu W y­
dział kraj. może i powinien wiele zrobić. Są 
wprawdzie stacye Iwonicz, Rym anów, Tru- 
skawiec, ale proszę do nich d o jech ać!

Należałoby tedy z wielkim naciskiem 
przedstawić W ydziałow i krajowem u, źe 
dobre połączenie staoyi kolejowych ze zdro­
jowiskam i jest nadzwyczajnie pożądane 

konieczne.
P. Marchlewski. Na razie chciałem za­

ją ć się tylko jedną kwestyą, która jest 
może najdonioślejszą, a m ianowicie'kwestyą 
dostarczenia funduszów na ewentualne in- 
w estycye w rozmaitych zdrojow iskach, 
zwłaszcza, że rozm aici Panowie skarżyli 
się tu , źe o takie fundusze jest bardzo 
trudno.

O powstaniu jakiegoś prywatnego to ­
warzystwa akcyjnego na razie można m y­
śleć, instytucye zaś finansowe i banki sza­
cują zdrojowiska bardzo nisko i dlatego 
o większą pożyczkę jest bardzo trudno.

Niewątpliwie faktem jest, że instytu- 
tucya finansowa dając pożyczkę, chce mieć 
gwarancyę i dlatego szacują zdrojowiska, 
o tyle, o ile budynki pewną wartość przed­
stawiają, natomiast źródła te prawie nigdy 
nie są brane w rachubę.

Przedewszystkiem chcę zw rócić uwagę 
na słowa p. Kadena, który przytoczył, czy 
w ogóle te źródła będą istniały jeszcze 
długo, czy też pod wpływem innych o k o ­
liczności mogą zniknąć.
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Jabym  powiedział, źe instytucye finan­
sowe pod tym  wzglądem  mają zupełną słu­
szność, a żeśm y im dali broń do rąki, to 
winą tych  Panów, którzy mają zdrojowiska.

B oć przecież nie jest trudno zanalizo­
wać wodą.

W praw dzie robi sią analizy, ale ana­
lizy  doryw cze rezultatu jeszcze nie dają.

Zwracam  uwagą na to, że wszystkie 
zdrojowiska zagraniczne np. Karlsbad i inne 
mają pracownie chemiczne, a świadectwa 
chem ików tam pracujących, którzy badają 
wodą z dnia na dzień, ich p±otokoły, te są 
dopiero miarodajne, co do właściwej war 
tości źródeł.

Przypom ną Panom przykład wód w Bi- 
linie, gdzie pewnego razu woda faktycznie 
sią zmieniła do tego stopnia, źe eksploa- 
tacya nie m ogła sią opłacić.

M ogą przytoczyć inne źródło na na­
szym  gruncie, tu w Galicyi, gdzie woda 
tak sią zepsuła, źe niewiadom o, czy  bądzie 
można ją  eksploatować.

Nie chodzi o to, aby w ody te od czasu 
do czasu analizować ściśle, ale o to, by 
stan źródła był badany systematycznie, 
i to nie nie tylko ze wzglądu na to, aby 
dać interesowanym  gwarancyą, iż źródła 
sią nie psują, ale po to, aby sią nie kiero 
wać opinią starego górala, który stoi koło 
źródła i któremu sią wydaje, źe woda dziś 
nie gryzie w jązyk.

Chcąc zadokum entować wartość źródła, 
trzeba z dnia na dzień, z tygodnia na ty­
dzień analizy robić, nie muszą to być ana­
lizy bardzo ścisłe, ale muszą obejm ow ać 
najważniejsze składniki, a m ianowicie sól 
kuchenną i wąglan

To jest robota, która trudną nie jest, 
i która oczywista rzecz, nie bądzie mogła 
być wykonaną w kaźdem zdrojow isku po- 
szczególrem , ponieważ w ym agałoby to sto­
sunkowo bardzo wiele kosztów.

Jeżeli Panowie projektujecie założenie 
centralnego biura, to  n aj ważni ejszem jeg o  
zadaniem byłoby  badanie wszystkich źró 
deł, nie co do wszystkich najdrobniejszych 
szczegółów , tylko co do wartości techno­
logicznych tych źródeł, czy są dobrze ująte 
czy  nie ma jak ich  wskazówek, w których 
porach roku, w których porach dnia jest 
najlepszy skład w ody, aby dać publiczno­
ści gwarancyą, źe w ody są pod kontrolą, 
a publiczność bądzie miała pewność, źe ku­
puje wodą, której skład jest mniej lub wią- 
cej stałym,

Doświadczenie m oje w tych sprawach 
jest oparte na badaniu wód Szczawnicy, 
ale ju ż  i to badanie nauczyło mią, źe w a­
hania m ogą być czasem dość znaczne.

W ahania takie, jeżeliby nie były
strzegane, m ogłyby  doprowadzić z pe^ n®'
ścią do zdyskredytowania niejednego (̂r0, »

Jeżeli bądziemy mieli taki opis z* 1 ‘ 
przez szereg lat i jeżeli bądziemy 
powiedzieć, źe zauważone zm iany 
kiem naturalne, że nie wróżą one nic 
źródłu, wówczas przyszedłszy z takim do» 
mentem w rąku do finansisty, muszą 
gnąc rezultat zupełnie odmienny.

Tak samo jest z kopalniami. Kopal** 
duże m ogą otrzym ać znaczny kredyt, je*6 
są dokładnie zbadane.

I wówczas finansista udziela wysoki0#, 
kredytu, m im o, źe jak  obecnie we Frań0'  
m oże przyjść katastrofa. ^

Z  temi trudnościami finansista liozy 
sią nie bądzie.

Przy zdrojowiskach finansista Hń*9! 
mieć gwarancyą, źe źródło, które stano^1 
podstawą przedsiąbiorstwa, jest stałe.

Tej gw arancyi w G alicyi nikt dać Jń0 
może.

Te skargi, które tu Panowie przyt0' 
czyli, skierowane po cząści do władz, 
cząści do rządu, są usprawiedliwione, Je' 
dnak rezerwa, z którą sią społeczeństwo d° 
zdrojowisk odnosi, jest spowodowana prz6* 
nas samych.

Dlatego proszą Panów, ażebyście pr*/ 
omawianiu punktu dotyczącego biura ceO' 
tralnego i jego  zadań zechcieli tą kwesty? 
wziąć na uwagą i nad nią sią zastanowić 
tern bardziej, źe włączenie tego rodzaj11 
czynności do biura centralnego nie powinn0 
podlegać wątpliwości.

P. Potocki. Proszą Panów ! Ja dzió p° 
wielu wywodach Szan. Panów i po wielu 
rzeczach tu poruszonych, muszą ogólnie 
zastanowić sią nad pierwszym  punktem, 
a m ianowicie ze strony właścicieli zdrojo­
wisk, aby dać opinią o pewnych rzeczach, 
które dla nas rzeczywiście byłyby  bardzo 
potrzebne, a na które kraj, rząd i inne 
czynniki powinny rów nież nacisk położyć.

Na pytanie pierwsze w kwestyonaryu- 
szu postawione, odpowiedzieć należy mo- 
jem  zdaniem tak : „W yk on ać to, co do 
wszystkich wdadz należy1*.

A  wiąc w ykonać to wszystko, co na­
leży do W ydziału  krajowego, co należy do 
W ydzia łu  powiatowego, co należy do gminy, 
a w tedy bądziem y mieli wcale znośne sto­
sunki.

A le zapytać tu muszą, czy zostało rze­
czywiście wykonane wszystko, co do tych 
władz należy ?

Zapytać należy, czy  w drojowiskach 
naszych m tm y bodaj jak ie takie komuni- 
kacye drogow e, czy  mamy komunikaoye
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gó.g^i i ’ Czy  mamy regulacyę potokow i Jeżeli ktoś nie ma w W ydziale po 
,t*2V stf’ eZ‘̂ W zdroJow iskaeb naszych mamy wiatowym połow y albo większości kre- 
M  6 l e . ^  rzeczy, które były  wykonane 
^ a ch T * 1̂  w inny ° h miastach i miaste- 
inł . D laczego wiele rzeczy wykonanoJ5Ż W nr . - -*  zd m osteczkach, a nie wykonano ich 
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^łowiskach ?
Wiein ° r r°^ Jo naszych zdrojow isk , nie 
D0 m.Jak nazwać, chyba „Thierqualerei“ .

kąpielowych zagranicznych ko- 
Osobr, U'J a .iest w z°rowa, do Karlsbadu są 
ist^ i" Poeiągi z K rakow a i Podwołoczysk, 
Monte P0 5̂ezenie „E xpress“ do Nizzy, 
2 źadnCa * Po ai® nie ma połączenia 

®m zdrojowiskiem  krajowem. 
szuj-j, .ro§ i J ° naszych zdrojowisk z wiosną 
kośni ^  W. ên sPosób, że jadąc niemi, 

S1ę łam ie w stawach.
Ilia w 'zyPoinri? Panom różne rozporządzę.

krajowego wydane do mo-

wnyeh, to w zimie nie ma dojazdu dla 
transportów i na wiosnę drogi są nie do 
przebycia. Na sezon przysypuje się drogi 
cieniutką warstwą szutru, ale już po pier­
wszym deszczu brnie się po osi w błocie.

W  moim powiecie droga dc .Ryma­
nowa jest taka, że w zimie jeżdżą na drugą 
lub trzecią stacyę kolejową dalej, dlatego, 
że nie chciało się drogi poprowadzić, tak, 
jak ludność proponowała, w miejscach za­
cisznych, uchronionych od wichrów i zasp 
śniegowych.

Gdybym  był na m ojej drodze sam 
nie wybudował mostu na 34 metrów, to 
zdrojowisko moje byłoby zupełnie odcięte.
I rzeczywiście przez 2 %  roku komunikacyi 
wcale nie było.

Niech Panowie będą łaskawi przypa-
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Powi ^ °W â û’ w  których W ydział nakazuje trzeć się, jak  koleje utrzymują plae6 do- 
g(jv, a °Md>. aby pilnował dobra zdrojowisk, jazdowe na staeyaeh kolejowych, jaka jest 
Potyi .Z roj° w iska gą podstawą dobrobytu na kolejach opieka dla ty c h , którzy w y-

1 U' , Ijeżdżają-
jaka na to odpowiedź ? I Place te są tak małe, że jak  się zje-

ob0 • 8 dziś unia nie wykonuje się tych żdżają goście, to częstokroć ostatni muszą 
^ ązk ów , jakie powiat na siebie przyjął, w y  iadać sto krokow od stacyi. 

^zypatrzmy się stosunkom za granicą. Przypatrzmy się na kolejach samemu 
oćby zdrojowisko było  i najmniejsze, sprzedawaniu biletów.zawi5 j -----ujiu  i uitjLuiuejsze, sprzeuawamu

głów Są g - dosk°nałe, bo to rzecz Czy był to sens w  przeszłym roku 
k)6In11'7, zawsze Jes  ̂ k°l® j Chociażby w ta-1 skierować całą komunikaeyę ^kolejową na
trZv / agrani°Znem zdrojowisku były  tylko Sambor i nie przygotować b iletów ? y Cl0mv mieszkalriA in* vr~ _  i:*,;; naoi

^ie
aom y mieszkalne, już jest kolej. 

A  u nas kilkanaście zdrojow isk w
Na całej linii nasi goście otrzym ywali

w kraju bilety pisane ręką kasyera.
Nawet nie znalazły się i undusze na 

i kowane!
zwróceniu kierunku

Piel ^  ,w którem z naszych m iejsc ką- to, aby bilety były drukowane! 
oz ,J8St k ° lej W mi®js®u, to zawdzię- Całe akta spisano o zwróeenii

k n . y  przypadkowi, jak  np. ruchu na tamtą linię a nie zrobiono m o
k b , 7 ’ inżynierow ie zajęci przy budo- dla w ygody publiczności. 
k0i • °  81 odkryb te źródła. Żegiestów  ma Dalej przypomnę Panom połączenia 
Łtah* 'Ze , Wz£ ^ u granicę węgierską, ze zdrojowiskami.
b it ™ * meż Przypadkow o dostał komu- Ze Lw owa można pospiesznym pocią- 

*aeyę kolejową. _ giem  d ■ byó w zd n j0 wisku zagra-
ioTj.- Ł ^a - „ rz  ̂ opiekuje się naszemi zdro- nieznem aniżeli w krajowem, można prędzej 
J°Wiskami ? k ..i „  w Rym anow ie !

Pod tym względem trudno nawet
być w K arlsbadzie, aniżeli w Rym anow ie 1 

Przesiaduje się całemi godzinami natynoA L sp : *r  aawet ro- J^rzesiaduie się cammi
eimt naT  st0,a“ kl zdroJowiskowe do sto- staeyaeh, czekając na połączenie 
Ubkow zdrojow isk czeskich. A hrak w alono* ! Częn  - , . -----  I A  jak i brak w agon ów ! Często muszą

hjnf Z î Przy ehodzi nam może z pom ocą do towarow ego wagonu siadać ludzie, k to -
e5 ya ą ? Irzy mają bilety d r ’ giej klasy! , .

Na całej przestrzeni Jasło - Z a ^ r z  nieN ie !
A le  przedewszystkiem niechby w yko- 

ał to, co jest jego  obowiązkiem .
. Jak powiedziałem , niech przedewszyst- 

leni każda władza zajmie się wykonaniem 
®go co do niej należy, a już to będzie 

wielkim krokiem naprzód.
ab K Z.iał kraJ0Wy  niech się zajmie tem,
1 ydział pow iatow y utrzym ywał drogi 

jak tego ustawa wymaga.

ma odpowiedniego połączenia z Europą. 
A  skoro nie ma odpowiedniego p1 łączenia, 
kolejow ego, jak można polecać publiczr aści 
takie zdrojowiska. Jakże m ogę z czystem 
sumieniem p isa ć , że mam komunikaeyę 
kolejow ą, jeżeli ja  właściwie tej komuni- 
kaeyi nie mam.

Jeżeli się daje właścicielowi koncesyę, 
powinno się także stworzyć pewną pod-
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stawę dla tej instytucyi powinno się wa­
runki rozwoju um ożliwić. A le dać konce- 
s y ę , pozw olić w łożyć w przedciębiorstwo 
m iliony, a potem  odciąć je  od świata, nie 
nozw olić mu się połączyć z E u rop ą , to 
doprawdy barbarzyństwo.

Co do d róg , to' sądzę, że właśnie te 
d rog i, po których przyjeżdżają goście , to 
pow inny być w specyalnej opiece nie po­
wiatu, ale W ydziału krajowego.

Niech Panowie będą łaskawi wziąć 
np. drogę do R ym a n ow a , za którą leży 
38 gmin, to jest trasa, która prowadzi do 
drogi strategicznej.

Jakie ciekawe stosunki tam panują. 
Na drodze brak 5 kilom etrów drogi Część 
jest utrzym ywaną doskonale, olbrzym im  
kosztem  państwa, z drugiej strony jest 
szosa rządowa, ale połączenia m iędzy temi 
częściam i nie ma na przestrzeni 5 kilom e­
trów . A  jak się most zaw ali, to póki go 
władze nie odbudują, kom unikacya jest 
zupełnie przerwana.

D latego bardzo proszę przyjąć odemnie 
prośbę, aby W ydział krajow y pilnie ba­
czył na to, iżby W ydzia ły  powiatowe, gm iny 
i obszary dworskie ściśle przestrzegały 
ustawę drogow ą i należycie utrzym yw ały 
drogi, które należą do zdrojowisk.

Co do sprawy dzisiejszej ankiety, mu­
szę w yrazić niesłychane zadow olen ie , że 
nas wszystkich tu sproszono , gdyż widzę 
w tem d ow ód , że W yd zia ł krajowy za ­
czyna się tą sprawą interesować i chce złe 
dotychczasowe naprawić.

Przyznam  s ię , że po 20 latach pracy 
około zdrojowiska po 20 latach trudu ręce 
muszą upaść. W ydałem  wszystko, co mia­
łem, jeszcze więcej aniżeli m iałem, bo po- 
zaciągałem  pożyczk i, a mimo to jestem  
traktowany przez władze tak rządowe jak  i 
i autonom iczne, jak  gdybym  był dzieckiem  I 
od macochy.

W ykonanie ustawy drogow ej, sanitar­
nej i wszystkich innych powinno być ob o­
wiązkiem  wszystkich n a s , W ydziału kra­
jow ego  , W ydziałów  pow iatow ych i rad 
gm innych.

Mnie przedewszystkiem chodzi o w y ­
konanie ustaw istniejących, bo ja  m ógłbym  
Panów  przekonać, że ustawy wcale nie 
byw ają w ykonywane.

D laczego ?
B o jest jedna rzecz, która wszędzie 

szkodzi, to jest za dużo albo za mało pro- 
tekcyi w jakiejś sprawie.

Dziś jedne zdrojow iska obdarza się 
zbytnią protekcyą, a o drugie znowu za 
m ało jest starania. Musimy zatem wszyscy

12

razem wszystkie zdrojowiska podnieś 
godnego nazwiska, bo jeżeli tyłku ' 
zakład będzie nas kom prom itować, to wp y 
nie to ujemnie na wszystkie inne.

Podniesienie naszych zakładów z 
jow ych  uważam za rzecz bardzo wa 
i dlatego dzisiejsza ankieta, zwołana Pr* 
W ydzia ł krajowy, napełnia mnie n° 
otuchą i dodaje mi nowej chęci do pra

Co do sprawy przemysłu zdrojoweg0; 
to rzeczywiście można go nazwać podsta 
wszystkich przem ysłów w kraju.

Przy napływie gości wytwarzają 
u ludności w zdrojowiskach naj rozmai 
rodzaje przemysłu dom owego, który 
dując odbyt u gości przynosi równoczesn 
ludności większy dobrobyt. D owód teg 
mamy na Zakopanem i innych miejsc 
wościach. _

Ten przem ysł zdrojow y był pionier® 
w szelkiego rodzaju przemysłu w kraju i J 
przed laty 30 sprawa przemysłu domoweg 
łączyła się zawsze ze zdrojow iskam i, D 
tam właśnie jest największy zbyt tyc 
wyrobów.

Za granicą nietylko przemysł domowy 
rozwija się i kwitnie w zdrojowiskach, M 
także i przemysł fabryczny.

Przeczytajcie sobie Panowie przemy* 
słowe sprawozdanie Karlsbadu i tamtejszej 
okolicy. Tam z powodu napływu gosoi 
sprzedaje się corocznie za 5 m ilionów wy* 
robów  ze skóry i Innych, a Karlsbad j eS* 
centralnym punktem przemysłu w całych 
Czechach.

Pobyt zam ożniejszych gości staje się 
podstawą rozwoju przemysłu tak dom ow eg0 
jak i fabrycznego, a tem samem i dobro­
bytu.

Panowie pozw olą mi, że także w spra­
wie ulg podatkowych kilka słów powiem-

Co do tej sprawy, muszę otwarcie po­
wiedzieć, że wstydem i hańbą jest, w jaki 
sposób traktowane są nasze zdrojowiska 
przez władze podatkowe.

G dyby nasze zdrojowiska b y ły  tak 
pilnowane przez wszystkie inne władze, 
a w  szczególności sanitarne, jak  są pilno­
wane przez inspektorów podatkowych, to- 
byśm y w zdrojowiskach naszych mieli zu­
pełnie inne stosunki.

Jeżeli kiedy przyjedzie fizyk powiatu, 
to jest to tylko chw ilowa, doryw cza w i­
zyta,, ale za to inspektor podatkowy przy­
jeżdża już w pierwszym sezonie przynaj­
mniej na 3 tygodnie, w  drugim sezonie na 
6 tygodni, a potem znowu na 3 tygodnie 
i łupi skórę, póki wszystkiego nie zabie­
rze. W szędzie zagląda i pyta, a niedługo
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nnoże już wchodził nawet do kabiny, 
kąpie czy nie. Żaden policyaut 

^ie śledzi, jak taki inspektor podatkowy.
Pvt ^ OI1̂ roiuj e on do tego stopnia, że 
pjya ! czy kto ma bilet za darmo, czy za 
,l °en.y, aby tylko czegoś nie uronić dla 

rcu państwa.
y* 3zędzie chodzi i pyta, ile kto płaci,

kto na 12 godzin, już musi pro-
0 arnie zeznać, czy i ile zapłacił.

P °dateów > ^  między nimi 
j  , le; o których się ogólnie nie mówi, 

0re są ogrom nie dokuczliwe.
SZo zał°żyłem  u siebie na moje nie- 
je z^śeie te le fon ; telefon, który powszechnie 
stał dokr°dziejstwein, a który dla mnie 
v , S1ę krzywdą i szkodą, bo zarazem po- 

eai do podatku.
0j drobiłem  sieć tak dobrą, że sam rząd 

*h y szy ię  sieć przyznał, że jest bardzo
^ i że można ją w łączyć do sieci rzą-

8a ^Prawiłem  aparaty najw iększe, jak ie 
flz J P a s tw ie , takie ja k ie  są na linii mię 

y^iiastowej L w ów -W iedeń .
A le cała dobra strona tego urządzenia 

^Padła, bo mię poczęto trap ić podatkam i 
to, że m iędzy m oją  sta jn ią , m iędzy 

j3 % szopą i m oją  w illą urządziłem  te- 
ipn. zdro jow iskach , gdzie  są liczni 
3>-ie, telefon jest rzeczą bardzo dogodną, 

Cz czy  nie m ożna uw olnić telefon od
P ła t k u ?
. Przecież to jest rzecz tak słuszna, 
6 Jeżeli ja  w szystko w łasnym  kosztem  
^ ię  i używ am  ty lk o  m iędzy gośćm i, 
zeby na takie urządzenie telefonu nie 
akładaó podatku.

Przecież kapitał w łożony  w takie 
R ządzenie telefoniczne je s t  bardzo w ielki 

Powinno się p ozw olić w ydych ać tem u 
^M ścicielowi, aby m ógł p rzy jść  do siebie.

Pow iadacie Panow ie, że na W egrzeoh  
f s t  20 lat w olfiych  od podatku. Ja tego 
^awet nie ch cę , ale p ra gn ę , aby ten po- 

Ht6k, k tóry  u nas jest, by ł rzetelny.
Ja od szeregu lat nie fasyon u ję , bo 

1 cóż mi po f a s y i , k iedy mi potem  
P°datek podnoszą. Ja nie podpiszę fasyi 
ałszywej i ch oćby  nie w iedzieć ile razy 

Wzywali, ja  m ego podpisu  na fa łszyw ym  
akcie um ieścić nie mogę.

Ja z w łożonego w zdrojow isko kapi- 
ału dochodów  lub procentów  nie mam 
. cTnyoh, ponoszę dobrow olnie wszelkie 

oiężary i daniny, ale za to ch cia łbym  
ylko to jed n o  m ieć, abym  nie b y ł ści­

gany n iespraw iedliw ym i podatkam i.

Co do uwolnienia budynków  od po­
datków, to bardzobym  był rad, aby uw al­
niano przynajm niej te, które są wzorowo 
stawiane, ażeby to by ło  pewnego rodzaju
zachętą. . . ,

W spom niano tu , że musi byc prze­
cież ja k iś  ustawa nakazująca kryc dachy 
m ateryałem  ogn iotrw ałym : blachą da 
chów ką, a mimo tego u mnie w środku 
zdrojow iska postaw ił sobie ch łop  3 ch 
łupy kryte słomą i żaden rekurs nie po-

m° g Co do ulg taryfow ych  im kolejach, 
to muszę tu otwarcie pow iedzieć, ze p rzy ­
chodzim y ju ż  za późno. M yśm y Jl 
rznęli ca ły  eksport ga licy jsk i, bośm y 
pozw olili lo b ie  nałożyć cło na w yw oź 
w ody do Królestwa.

W szystk ie  firm y w W arszawie, które 
odemnie brały w odę, wskutek w ysokiego 
cła  m usiały zaprzestać dalsz®6°  ^r“ ia. 
u mnie i napisały m i , ze muszą zapi ze 
stać ze mną stosunków tak d łu go , p 
cło nie zostanie zniżone.

Dziś choćby warunki kolejow e by y 
nawet lepsze, to m y nie mamy ju z  co 
w yw ozić, w obec takiego cła.

Co do ta ry f kolejow ych, to zrobiono 
nam wielką krzyw dę przez tak tzw. ta ­
ry fę lewantyńską.

Ta taryfa lewantyńska pow iada^ ze 
w ody na wschód w yw ożone mają nizaze 
cło  aniżeli na zachód. M y na 
w yw ozić nie m ożem y, ale zato w y 
w ^ y  czeskie m ają wskutek taryfy  e_ 
wantyńskiej tańszj transport tak ae
rvfa  lewantyńska stała się klęską ry ia  +T7fiba zmienić

czeskiej sprostać m e możemy.
Co do ulg taryfow ych  to powiem

dalej że t e u i g i  s j  w ^  fp o job
traktow ane jeżeli chodzi o 
z koleią połnocną. _ ,

W szystk ie  te przerachowam a w ychę-
dzą i  to, że la  woda, którą ja  
w ysy łam , drożej kosztuje aniżeli Kar

badzka.przy ^  transport jest tak nieo­
strożny, tak druzgocący posyłki, ze mało 
co z każdej przesyłk i przyjdzie cało na 
m iejsce, a nim w szystkie rek am acy 
staną przeprow adzone i uwzglę mon , 
frm a  odbiorcza dawno się ju z  zrzekła
przesyłk i. . . , i

N adto połączenia kolejow e i braK
w agonów  są tak fatalne, że opraw y 
prędzej można b yć  ze Lw ow a w Kar s- 
badzie aniżei: w  R ym anow ie.

i
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Co do p yta n ia , czy  potrzebne są a- 
gencye i składy w ód m ineralnych, to zdaje 
mi s ię , że są potrzebne. Ja naw et p o ­
wiem  , źe eksport nasz bez składu w ód 
kie będzie n igdy  eksportem  na seryo, bo 
dziś ca ły  zarobek na w odzie zabierają ci, 
k tórzy sprzedają.

Ja mam stosunki z w ielu handlam i 
w ód m ineralnych i wiem , ja k  te nasze 
w ody byw a ją  traktowane.

N iech Panow ie pójdą i zaglądną do 
handlu wód m ineralnych a przekonacie 
się P an ow ie, źe taki pan sprzeda jący 
proponuje kufm jącym  tylko te w ody, na 
których  ma w iększy procent.

W  ten sposób oddajem y się na łaskę 
i niełaskę tych  panów  sprzedających  
w ody mineralne. W  pierw szym  roku żąaa 
on 2O°/0 rabatu , a za lat 5 ju ż  30%  itd. 
i w  ten sposób ceny norm uje nie ja , ale on.

N adto taki pan oznacza cenę zby t 
w ysoką a w ten sposób u łatw ia konku- 
rencyę wodom  zagranicznym  i w ten 
sposób fory tu jąc tow ar obcy , rów nocześnie 
zab ija  nasz eksport.

PowiecTźiał tu ktoś, źe trzebaby m ieć 
składy w W arszaw ie, w Odessie itd.

Otóż kiedym  ja  raz napisał k róciu ­
tką rzez o składzie wód, „N uryer w ar­
szaw ski8 p rzysła ł mi sw ojego osobnego 
człow ieka  do E ym anow a z p rop ozycyą , 
że „ K jr y e r  w arszaw ski1' w sw oich  szpal­
tach  bezp łatn ie  um ieści ogłoszenia, jak iś 
pan m ający  duże m ieszkanie ofiarow ał 
w szystkie sw oje  p iw nice i ubikacye, byle 
ty lko ju ż  raz zacząć eksport do W arszaw y.

C zy nie je s t  to dobra w ola?
C zy nie lepiej do takich  ludzi chę­

tn ych  się udać, ażeby spraw ę naprzód 
posunąć ?

C zy nie lepiej m ieć w składzie za ­
w sze w ody św ieże?

C zy nie leży  to w naszym  własnym  
interesie? Ja tw ierdzę , że to je s t  dobry 
interes i finansowo m ółgby  przedstaw iać 
w ielkie korzyści.

A le  sądzę, żę zdrojow iska  pow inny 
same się w tym  w zględzie ze składem 
centralnym  porozum ieć.

Nie jestem  także przeciw n y temu, 
aby przy  składzie wód była  także agen- 
cya  mieszkań.

D laczego jadąc, do L w ow a nie m iał­
b y  ktoś p ó jść do a gen cy i, zoba czyć fo ­
tografie m ieszkańj w ybrać u agenta m ie­
szkanie i um ów ić się z nim co do ceny itp .

D latego ja  jestem  za składem  wód 
i tw ierdzę, że je s t  to bardzo w ażny czyn ­
nik dla rozw oju  naszych  zdrojow isk .

Co do subw encyi to i w i e r W c B  
subw encya je st  potrzebna w pierws 
kilku latach, w  k tórych  koszta śą °  
Znaczniejsze aniżeli później, tak, z® s 
w  p ie fw szych  latach  nie da zysku.

Ja sobie w yobrażam  taki 
now any skład w ten sposób, że w  nn 
bierze się porządny lo k a l, w k tó ry ś  h 
ście n ietylko kupują wodę flaszkam i, 
p iją  także i szklankam i. . ;

Co do w ód rodzim ych  powinno Lj 
urządzonem , żeby  ludność uboższa  ̂
kw ietnia do jesien i m ogła  zawsze 
św ieże wody- mineralne w dow olnych 
ściach. Te w ody czy  to w  bańkach, ^  
w innych naczyniach  napełnione u < 
św ieżym  kwasem  w ęglow ym  powinny * 
zawsze świeże w odpow iedniej temp®, 
turze przechow yw ane i sprzedawano 
dniejszej ludności po n iższych  cenach-

Jeżeli są obaw y, że w takim  skła^2̂  
cetralnym  m oże b y ć  protek cya  na k o ra  1 
jed n ego  lub drugiego zdrojow iska, to d 
czegóż nie boicie się Panowie, żeby ^  
W ein reb  nie fory tow a ł obcego zakładu 
n iekorzyść waszego.

A żeb y  handlarz m ógł forytow ac P® 
wną wodę przed drugą , w to nie bard 
chcę w ierzyć.

W odę  przepisu je lekarz a jeże li 1® 
karz pow ie komu, że ma p ić  w odę i^ ° 
n ick ą , czy  rabczańską czy  rym an ow sk i 
to idzie do handlu i kupuje taką , jak1* 
mu lekarz zapisał.

A  zresztą muszę to pow iedzieć Ja 
ko zasadę, że m y ja k o  zdrojowisk 
nie pow inniśm y sobie stw arzać konkh' 
rencyi, lecz pow inniśm y w ziąć się ws 
scy za ręce, aby z kraju naszego wyrh' 
gow ać w szelką obcą konkurencyę, powih' 
niśm y jed en  drugiem u pom agać, a n10 
obaw iać się wzajem nej konkurencyi.

Co do utw orzenia centralnego biur® 
porady tech n iczn e j, to b y ła b y  to rzecz 
bardzo dogodna i d obra , ale zdaje m1 
się za kosztow na , bo je że li personal ta* 
kiego biura będzie liczn y, to, to i koszt* 
będą znaczne.

Co do kw estyi, w ja k i sposób u łatw i0 
k redyt zdro jow iskom , to ja  ja k o  niefi' 
nansista, nie chcę o tej spraw ie szerok® 
się rozw odzić. Jednakże pow iem , że w dzi' 
siej szych czasach spraw a otrzym ania kr®* 
dytu  dla zdrojow isk  je s t  bardzo krótka, 
trzeba pójść do p ierw szego lepszego fi' 
nansisty i p rzed łożyć mu w eksel, b° 
w  Banku kra jow ym  potrzebnej o p ie k i_ ■ 
ja k  w iadom o —  nie dostaniem y. Bów nieŻ



Pierwszy dzień ankiety d. 7. maja 1906 r. 15

1 w i
kredvf^Ĉ  n̂stytu cyach  nie łatw o o taki 

j  na zdrowiska.
®ien«^Ŝ Ucy e finansowe zasłaniają się 

wnor
JHue- Przecież i w N eapolu m imo ogro- 
hipot p16Pewności udziela  się kredytu  na 
jowisf  na dom y. A  przecież w  zdro- 
ka î acb nie ma obaw y w ybu ch ów  w ul- 

znych. Ja ze strony Banku krajo- 
Darc' Przy znam j liczy łem  na większe

^scią.

B ■s}eill 00 Przecieź zdrojow iska  są przem y­
sły •’ którym  pow stają  inne przem y- 
Si^ać °  na P °P arcre pow inny zasłu-

Podfi^f^10 O k o p a n e  np.przynosi w ięcej 
k°w , aniżeli ca ły  pow iat.

biid^ airia kolej państwowa i to tylko za

M d L powrotne ’ t j , .od y o h ’ k tórzy . Wy‘
ych V  ■ m*ada m ili011 k oron , nie licząc 

dttiJ tórzy przyjeżdżają, bo tę cyfrę tru 
1 Oznaczyć.

ezbj mimo 0̂ , co do uzyskania poży- 
) Jesteśmy zdani na łaskę i niełaskę.

rzon^fatego Jestem za tem > aby był utwo- 
j y dundusz przem ysłowy dla zdrojowisk 
a y ^  ten fundusz był racyonalnie używa­
ł y  > tj. aby by ły  udzielane z niego po- 

, na warunkach dogodnych i na po 
ebJ  zdrojowisk.

Zj0l - ,  . przy tej sposobności chciałbym  
jed 10 * tę u w a g ę , żeby nie forytow ano 
bo zakładów z uszczerbkiem drugich, 

0 wytwarza niezadowolenie i kwasy, 
su Nadto w yr. żarn prośbę, by w Sejmie 
8 zdrojowisk oddzielono od działu
, fatalnego i by stworzono w Sejmie oso 

komisyę dla przemysłu zdrojowego,
zdrojowiska nie należą ściśle ani do 

w 2emysłu ani do szpitali i w tym kierunku 
a°szę prośbę 'd o  W ydzia łu  krajowego.

| . To są m oje uwagi zaczerpnięte z wie- 
etniego doświadczenia.

* ^o do innych spraw wspomnę tylko
k Zenie > aby w kom isyi przem ysłowej
i^aJ°wej zasiadał jeden reprezentant zwią- 
, fi zdrojowisk, jako jedn ego ze związków, 
. ° ry daje krajowi olbrzym ie dochody, 
, dzież, ażeby w kom isyi zdrojowej zasia- 

jeden reprezentant krajowej kom isyi 
PrZbinygł0Wfcj.
, D otychczas Sejm temi sprawami bar- 
2°  mało się zajm ował a zdrojowiska pra- 
16 że głosu nie miały.

Te moje uwagi uważałem za stosowne 
W ypowiedzieć, gdyż tw ierdzę, że zdrojo- 
WJska nie są rzeczą czysto zdrow otną , sa- 
fiitarną, są one także częścią kultury kra- 
J°Wej a jako przynoszące znaczne dochody

krajowi pow inny być przez W ydzia ł kra­
jow y  i przez Sejm uznawane a me wie­
cznie odsyłane do Namiestnictwa.

Te rzeczy potrzebują pomocy metylko 
W ydziału kra jow ego, ale także całego 
kraju i w tym  sensie należałoby całą rzecz 
poprowadzić a przez Sejm zainteresować 
szerszą publiczność i wszystkie czy ^  
w kraju , któreby w pracy ■̂ j o d ^ e -  
sienią zdrojowisk współdziałać chcia y.

Ważną rolę odgrywa tu także prasa. 
Chodzi jednak o to, aby artykuły w dzien­
nikach umieszczane były rzeczowe i pra­
wdziwe a nie przesadne i pisane przez 
kogoś, kto zjadłszy w restai acyi twardy 
kotlet, wylewa potem cały potok kalummj 
i oszczerstw na zdrojowisko. .

Prasa powinna się postarać, aźe y ar­
tykuły w sprawie zdrojowisk były oparte 
na fachowej znajomości rzeczy i pełne y

° ZU M t t fw s p ó T n ie i  t e k i . jeszcze o pe-

o kąp- dach np. rym anowskich, mimo że 
tam ani jednej cząstki soli rymanowsk J
w nieb. nie ma. . 11

Ponieważ owe kąpiele sramme rek - 
mowane, nie mając odnośnych sk M m k ow , 
nie odnoszą także skutku przeto bądz co 
bądź narażają opinię zakładu zdrojow g •

D latego powinniśmy się starac o o 
także, by nie wolno było brac cu dzl, na 
zw y, tak samo jak np. onkier p 
nie pozw oliłby, aby chropmski brał sobie

j6g ° S I ęb ^ i e  sobie hezpraw ak =  
zdrojowiska naraża je  nieraz na bardzo 
groźne straty, gdyż bardzo 
słysząc o fcakicb łazienkach np- y , 
sk ioh , iw onickich itp. bez porady lekarza
tam r i ,  i a ją , a ?<>■»<*<»! 
skutku, psują tylko sławę zdrój

A  na koniec jeszcze jedna prosbaw jym  
kierunku, aby W ydział krajowy yj 1 
u władz większy kontyngent s Dracę
n e j , g d jTź jak  sprawa stoi o e , P 
mamy ogromną, wprost syzysową, P 
chód coraz mniejszy.

K onieczną jest więc rzeczą, ażeby wła­
dze, które wydają koncesyę Wyri„ waiałv 
wydawały j ,  łatwiej a zarazem 
wyższy zasób soli w yrobie, jeże 
dla Rym anowa pozwalają f1®1. W.y ^ • „u 
centnarów metrycznych, to to jes ,
bo mnie się nie 'płaci w kotle zapalić dla 
tak małej ilości. Mówimy tu o ułatwię 
niach przewozowych a w ten sposo za 
m yka się eksport w zarodzie | najpierw
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niech pozwolą nam w yrobić w ię ce j, a po­
tem m ów m y o taryfie.

Dalej również wspom nieć muszę o nie­
słychanych i karygodnych szykanach ze 
strony propinacyi. N iech Panow ie spró­
bują w m iejscowości kąpielowej, gdzie pro- 
pinacya należy do jakiegoś nie bardzo 
życzliw ego cz łow ieka , sprowadzać lepsze 
p iw o , albo w ogóle lepsze tru n k i, to cały 
sezon trzeba będzie się z nim procesować 
i nie dostanie się aż w jesieni, gd y  goście 
odjadą. Tutejszy kierownik apteki Mikola- 
scha przyjechał do Rym anow a i próbował 
sprowadzić piwo, o ile zdaje mi się, dostał 
je  dopiero we L w o w ie ; otóż piwa zapisy­
wanego jako środek leczniczy — nie można 
dostać, bo go nie dopuści propinator. A  jak 
w ręku tych nieuczciw ych dzierżawców 
propinacyi są restauratorow ie! W ygad u ­
jem y na nich, źe zdzierają, źe to są szko­
dniki, a popatrzmy, po jakich  cenach ludzie 
ci muszą się opłacać propinatorowi. Dla 
tego nie należy go  szykanow ać, a raczej 
trzeba go szanować za to , że wkłada ka 
pitał w tak niesłychanie krótki przeciąg 
czasu. Ankieta więc puwinna w yrazić pro­
śbę do W ydziału  krajow ego, aby w ym ógł 
to, ażeby wszystkie te szykany propinacyi 
względem  pewnych restauratorów by ły  w y­
kluczone ; a powiem , że byłoby bardzo do­
brze dla zdrojow isk, ażeby wyłączono je  
z okręgów propinacyjnych i osobno licy ­
towano. Przecież jest przewidziane w usta­
wie prop inacyjnej, źe można to zrobić, 
dlaczegóż nie mają zdrojowiska z tego 
przepisu skorzystać. A  niech Panowie nie 
myślą, źe to jest drobna rzecz ; jest to rzecz 
tak wielkiej w a g i, źe co do kwestyi spo­
żyw czej jest w ogóle jedną z najw ażniej­
szych , szczególnie ta m , gdzie są osoby 
chore, anemiczne, potrzebujące nieodzownie 
takiej suggestyi, jak trunek, jak  piwo, por­
ter; niektórzy zdolni są opuścić zdrojowisko, 
jak mu lekarz poleci pić porter żywiecki, 
a on tego nie dostanie; to oburza każdego 
przyjeżdżającego i źle usposabia przeciw 
nam, jak byśm y byli co temu winni.

W ięcej nie chcę rozw odzić się o tych 
różnych protekcyach , ogólnie zarysowa­
łem zaś wszystko to, co nietylko finansowo 
Panów nie będzie kosztow ać, ale bez ża­
dnych wkładów da się zrobić przez przy­
ciśnięcie i wymuszenie na dotyczących  
organach, żeby swego obowiązku dokonały.

P. Wróblewski. Ja nie będę długo 
m ów ił, chciałem tylko parę-śłów  powie­
dzieć co do ostatniego punktu , a m iano­
wicie kwestyi finansowei. Że zdrojowiska 
potrzebują kredytu, wynika z całej dotych­
czasowej dysku syi, bo nawet ci Panowie,

którzy całe malum widzieli w złem 
konywaniu ustaw, m ów ili, źe bez kre ^  | 
sprawa nie da się posunąć naprzód, d 
samo uznaje W ydzia ł krajowy, a z j
giej strony uznaje, że kredyt ten jes 
dny, skoro stawia pytan ie , jakie sr 
m ogą go ułatwić. M ojem  zdaniem to 
da się uskutecznić, jeżeli dla tego kr®  ̂y 
nie stw orzym y jakiejś podstawy. Mogij . 
nią być towarzystwa akcyjne, które na 
potrzebują k redytu , o ile by go z* _ > 
trzebowały, mają fundusz rezerwowy 1 P 
życzkę zaciągnąć mogą. A le w tym 
runku akcya nie może doprowadzić do P 
myślnego rezultatu dlatego, że bez p°®r , 
nictwa kraju czy Banku krajow ego, rZ0 
podobna w G alicyi nie dałaby się Pr . 
prowadzić. W  ostatnich czasach około 
2 0 , jest bardzo silny prąd przeciw 
ażeby ze sprawą kredytu spółek a^cyJn ĵia 
nie m ieszać; pochodzi to s tą d , źe w® 
tego, co w Austryi obowiązuje, każdą SP o? 
akcyjną trzeba koncesyonować jedynie d 
tego powodu , źe jak państwo daje kem®0 
s y ę , to czyui się odpowiedzialnem  za 2 
prowadzenie przedsiębiorstwa. Tak sana 
przy spółkach akcyjnych w t jm  celu 29 
wiązać się m ających nie można liczyć 
pew ność, bo jeżeli akcyonaryusz nie ®o 
stanie dywidendy, to zrobi się taki kr^y 
na kraj , względnie na Bank krajowy, 
każdy dobrze zrozu m ie, iż kraj w te®9 
pośredniczyć nie może. Jeżeli więc tę drog? 
usuuiem y, a przecież uznamy potrzeb? 
stworzenia kredytu, to zostają nam dwj® 
rzeczy : przedewszystkiem sami właściciel 
zdrojowisk m ogą utw orzyć stowarzyszeni0' 
przy którem musiałby jeden odpowiada® 
za d ru g iego , i w tych warunkach kredyt 
dałby się uzyskać. A lb o  też — i to r0' 
wnież podniesiono w ciągu dyskusyi — ^  
fundusze ta k ie , które do tego celu w p0' 
wnej części m ogłyby być użyte, jeżeli m0 
wszędzie to przynajmniej w niektórych 
zdrojowiskach. Idzie tu nietylko o przed' 
siębiorstwa produktywne, bo tu może da* 
łoby  się przy dobrej woli im dopomódz, 
ale idzie o przedsiębiorstwa potrzebne dl* 
ogólnego podniesienia zdro jow isk , które 
się nie rentują. Przypom nę tylko wypadek, 
gdzie szło o drenowarie pewnej ilości łąk 
w zdrojow isku ; to się nie rentuje, ale wy* 
datek jest potrzebny i pom oc kredytów* 
niezbędną. Jeżeli idzie o takie rzeczy, to 
trzeba, ażeby wszystkie komisye zdrojowe 
złączyły się do pewnego stopnia w jedną 
całość i pow iedziały, źe pewna część icb 
dochodów  ma iść na opędzenie takich po­
żytecznych wkładów. Skojarzywszy to ra­
zem , m oże by się miało praktyczne pod-
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chciiło^ 0 s^Worzeriia kredytu . O tóż ty le  
p ow ied z ieć o tern?

^bweTi 6̂111 łą cz y k w estyą  w sp óln ych  
^ ń y ch 0^ 110^  a.Ilyc 1̂ sk ładów  w ód m ine- 
tn Z(ja '■ uPełn ie  podzielam  w ypow ied zian e  
^ o w o d 1̂ ' 8̂ Przyk ład em  S zcza w n icy  m ogę  
2e Wz&in^C’ ^ o j e s t  potrzebne n ie ty lk o  
ak  też ^ U na k o izy śc i, k tóre są nadm ierne, 
2y]jQC~‘ ze Wzg lędu  na t o ,  k to  ponosi ry - 
kurs ’ ] 6f Przy ]d zie  n iew yp ła ca ln ość, kon -
S o  na ’ «£ ' ’ jb °. Z re? u ły t e n , którem u 
ja nje sPrzedaż, p ow ia d a  w  takim  razie, 
2apłace m tałw.m  p ien iędzy , w ięc n ic nie 
âeh w ’ ?  n ie bezp ieczeń stw o przy zakła- 

to 811i sP °łn y ch  n ie istn ieje, bo w ted y  je s t  
t0 r ° W6ncy on ow a n e  przez kraj i kraj za 
dyoy^ rar^ uje . A  je ż e li  dodam  , że ekspe- 
^ńszy i m oże się o d b y w a ć n ierów n ie  
przgpi^ kosztem  w ob ręb ie  istn ie ją cych  
^otzys^ '̂6S  ̂ n iew %fcpliw ie bardzo
8°ach Qe" -^ra,w d a , w e w szystk ich  m iej- 

„ na raz nie da się za ło ży ć  takich
^ ie ijc '* ’ a 6̂ r̂z0 i)a z a cząć od  cen tra ln ych  
laby u’ a w ted y  taka rzecz  m oże nie by - 

ez nadziei p om yśln ego  rezultatu .

a ^ reszcie  k ilka  s łów  co do punktu d), 
0  ^ 0larip w icie  co  do cen tra ln ego  biura. 
pot się zdaje, w szyscy  P an ow ie  uznali 
kłatfZ? • tego  biura, idzie  m i ty lk o  o do- 
Sdy}? 1̂ 26 ° k reślenie a obaw iam  s ię , że 
8t- y  się ok reśliło  to tak, ja k  jest w kw e- 
t0 naryu szu , to napraw dę na n ic  by się 
n ie 1116 z<?ał°- P rzyp u śćm y , że w łaściciel 

° j a p ien ięd zy ; b iuro przedkłada koszto- 
nie’ 0re§ °  następnie w łaścicie l w ykon ać 
■ *1, nioźe ; w yrzu ca  się w ten sposób w b łoto
Grr) a, Sefc koron , a * to je s t  n ieracyonalne. 
ź yk y  b iuro takie zobow iązane b y ło  na 
Zn/ 411' 6 w łaścicie la  do w y g otow a n ia  za 
to r°^em k osztów  p lan ów  i k osztorysów , 
2 f^dzę, że dla t y c h , k tórzy  ch cą  coś 

ob ić j s tw orzy łob y  się w  ten sposób -isto - 
^  pom oc.

. I*. Mars. D y sk u sy a  d o ty ch cz a so w a
0Czy ła  się ze stan ow isk a  ju ż t o  p rzem y - 
m w e g o , ju ż t o  ze stan ow isk a  w ła śc ic ie li  
R o jo w is k . P rzem ów ien ia  b y ły  w y cz e r ­

pu jące  — 's z cz e g ó ln ie  p rzem ów ien ie  P.
P o to ck ie g o  d o tk n ę ło  w iele  b a rd zo  wa 

ZQych  k w e sty j. —  M uszę je d n a k  zazna- 
Czy ć ,  że n iek tóre  k w e sty e  z o s ta ły  z u p e ł­
nie nie poru szon e , p on iew a ż  nie b y ło  d y ­
skusyi o g ó ln e j, ja k  to na p o czą tk u  żąd a ł 
P- br. B ru n ick i.

P rze d e w szy stk ie m  n a le ż a ło b y  się nad 
stanem  n a szy ch  z d ro jo w isk  zasta n ow ić , 
je ż e li  ch ce m y  z łem u  zarad zić . T u  p rzed ­
staw ia  się k w e ty a  tak , ja k  z ch o ry m ; j e ­

ż e li  się ch ce  ch o re g o  le cz y ć , trzeb a  p rze - 
d e w szy stk ie ia  w ied z ie ć , co  m u b ia k u je .

J e że li  s ię  m ów i o b łęd a ch  p o ch o ­
d z ą cy ch  z  teg o , że w ład ze  nie lo b ią  , co  
n a le ży , — je ż e l i  się rob i zarzu t lekarzom , 
że n ie w y s y ła ją  ch o ry ch  do zdroj’ ow isk  
k ra jo w y ch , to  trzeba  także d otk n ą ć i sa­
m y ch  w ła ś c ic ie l i - z d r o jo w is k ; ja  w ie rz ę , 
źe ten  i ó w  m a n a jlep sze  ch ęci, ale ch ę ­
c ia m i n ic  się nie z r o b iło , bo  m oże nie 
u m ie ć , n ie w ie d z ie ć , nie znac. D la te g o  
n ie  m og ę  się z g o d z ić  na zdan ie p. hr. 
P o to ck ie g o , że ja k  będ z ie  m iał p ien iądze, 
to  się sam  u rządzi.

P o ru sza ją c  tę k w e s ty ę , b io rę  as 
su m pt do teg o , ja k  z a p a tru ję  się na k w e ­
sty ę  finansow ą. K a p ita ł u nas p o trze b n y  
k o n ie czn ie , p o trzeb a  p om ocy  fin an sow ej, 
zu p e łn ie  co  do te g o  g od zę  się- z p. p ro ­
fesorem  W ró b le w sk im , ale trzeb a  dac ja ­
kąś g w a r a n cy ę ; dziw i m ię też m ocno, 
że p. Dr. K aden  się d z iw i , iż m u n ie 
dano ty ch  p ie n ię d z y ; a ja k ą  pan  d a ł 
gw a ra n cy ę , że pan  m e u ż y je  ty ch  p ie ­
n ięd zy  d la  s ie b ie , na ja k ie  p rzedsięb ior­
stw o  i t- p . ;  w ten  sposób  p rzecież  k re ­
d y tu  p o jm ow a ć nie m ożna. P om oc finan­
sow a o cz y w iś c ie  je s t  p o trz e b n a ; ale ja  
p om oc ta m a b y ć  z o rg a n iz o w a n a , to 
zdan iem  m ojem  ankieta  nie je s t  w s ta n ie  
te g o  ok reś lić ; jed n ora zow e  w y p ow ied zen ie  
zdan ia  w  ank iecie  nie m oże b y c  w  tym  
k ieru nk u  d e cy d a ją ce m . O rganizow anie 
sp ó łek  w  ten sp o só b , ja k  to w sp om n ia ł 
p. D r. W ró b le w sk i, do skutku  nie d o p ro ­
w a d z i , a tw ierd zę  to na p odstaw ie  zn a ­
n ego  d ośw ia d czen ia , że sp ó łk i tak ie  b y ły  
p rop on ow a n e  w ie lok rotn ie  i do celu  nie 
d o p ro w a d z iły . Tu trzeba  organu, w ła d zy , 
k tó ra b y  tę rzecz  m ogła  u ją ć  w  rę ce ; 
p ow in n a  d a jm y  na to  p rzy  W y  d ziaje 
k ra jo w y m  p ow sta ć  w ładza , k tora b y  mia a 
p ra w o  m ów ien ia  i decydow an ia . D o tego  
organ u  p ow in n y  od n osić się ws^y stkie 
zd r o jo w is k a , w szystk o, co  w z d ro jo w i­
skach  się d z ie je ; i w ładza  ta pow in n a  
co  do te g o  w szy stk ieg o  w y d a w ać op in ię . 
D la teg o  b y ło b y  n a jle p ie j , g d y b y  ankieta  
u ch w a liła , że co  do w szystk ich  pun k tów , 
o b ję ty c h  pierw szem  pytan iem , pom oc w ła ­
d zy  je s t  p o trzeb n ą : tak  co  do u lg  poda ­
tk o w y c h , ja k  co  do p rzew ozu , ta ry fy , 
sk ła d ó w  w ód m in era ln ych  i t. d., —  że 
u w aża  za kon ieczn e, a żeb y  p rzy  W y d z ia le  
k ra jo w y m  p ow sta ł organ  op iek u ń czy  nad 
zd ro jow isk a m i k ra jow em i, k tó ry b y  m ia ł za 
ob ow ią zek  we w szy stk ich  k ierunkach  in ­
teresow ać się spraw am i zd ro jow isk . W  ten 
sposób  m ożn ab y  te rzeczy  ja k o ś  u reg u lo ­
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w ać i w tedy  m oźnaby m ów ić o p o ży cz ­
kach, jeś li ta spraw a będzie odpow iedn io  
zorganizow ana.

P. Merunowicz. T o , co poru szy ł 
p. Dr. W rób lew sk i, ażeby fundusze z taks 
zdro jow ych  pociągnąć do od p ow ied zia l­
ności za p ożyczk i, to  je s t  ju ż  poruszone 
w najnow szym  p r o je k c ie , k tóry  przed ło­
żono Sejm ow i ja k o  zm ianę ustaw y zdro ­
jo w e j. D ziś m oże kom isya zdrojow a po­
w ziąć uchw ałę na 1 rok, i je ż e li  ta kom i­
sya pracu je  k iedyk olw iek  k red ytem , to 
m oże to b y ć  tylko kredyt je d n o ro czn y ; 
m ożna niem al p ow ied z ie ć , że osobisty 
kredyt członków  kom isyi odpow iada  za 
taką p ożyczk ę . To też W y d z ia ł k ra jow y 
p rzed łoży ł do §. 6 : następującą popraw kę 
(c z y ta ) :

G d y b y  kom isya nie w staw iła  do pre- 
lim inai za bądź to należytości, które m ają 
scisłą łączność z zadaniem  kom isyi i prze­
znaczeniem  funduszu k u racy jn ego lub też 
n a leży tości, które pokryte b yć  m ają na 
m ocy w yroku  sądow ego, orzeczenia admi­
n istracy jn ego lub też na m ocy  praw nego 
dokum entu zobow iązan ia , w ów czas c. k. 
N am iestnictw o w porozum ieniu  z W y ­
działem  k ra jow ym  m oże taką należytość 
z urzędu w staw ić do prelim inarza w y ­
datków  i w razie potrzeby  zarządzić p o ­
krycie  niedoboru  bu dżetow ego dochodem  
z taks lub op ła t p rzew idzian ych  w §. 12. 
n in iejszej ustaw y.

Z  końcem  każdego roku a najpóźn iej 
z końcem  m iesiąca styczn ia  następnego 
roku składa kom isya z zarządu funduszem  
ku racy jn ym  rachunek c. k. N am iestnictw u 
i W y d zia łow i kra jow em u, a w ciągu se­
zonu następnego poda je  ten rachunek do 
publicznej w iadom ości W  razie n ieodpo 
w iedniego zarządu funduszem  k u racyj­
nym  m oże b yć  zarząd ten odebranym  K o ­
m isyi, i spraw ow anie onego pow ierzonem  
organow i ustanowionem u przez c. k. N a­
m iestnictw o w porozum ieniu z W yd zia łem  
krajow ym .

E fek t je s t  ten , że przypu śćm y ko­
m isya zaciąga p oży czk ę  na ośw ietlenie, 
w o d o c ią g i, i t. p. a potem  pow iada nie 
m am y p ien iędzy — to w edle tego 
p a ra gra fu , g d y b y  kom isya nie w łoży ła  
w budżet odnośnej k w oty , w ów czas N a ­
m iestnictw o w porozum ieniu z W yd zia łem  
kra jow ym  w staw i z urzędu tę k w otę , ja k  
je s t  obecn ie p rzy  gm inach. Jest to w ielki 
krok do ułatw ienia k red ytu ; ale ja  zw ra­
cam  uw agę na t o ,  cośm y m ów ili na po­
czątku , że zdrojow iska  m ają praw o do 
kredytu  przem ysłow ego, ja k i istn ieje przy 
W y d zia le  krajow ym . Ja wracam  doM or-^

szyn a ; tam  łazienki oszacow ano n ie ja ^
łazienki, ty lk o  p ow ied z ia n o : czy  to w bj
zie zaprzestania m oże być b u d y p ł10. pt
przynoszącym  czynsz i z tego  stanowi j ^
je  oceniano. — A  łazienki są rozmaj ^  
są ta k ie , które nie są zależne od <ja ^u « n . i c  j AJ.1 ^  o ^ “  .1 .

chw ilow ego przedm iotu, ja k  źródła, t »  
od w od y  b orow ik ow ej, k tóra jest. p,
m ie jscu ; m im oto jedn ak  taksatorow i6 ^
cenili budyn k i w ten sposób, ja k i czyB 
m og łyb y  p rzyn os ić , g d y b y  zakład pr* jg
stał istnieć. ci

P rzy tej sposobności nie m ogę p0*rl p
nąć te g o , co pow iedzia ł p. Dr. Krzy*a. 
n ow sk i, że to je s t  geszefciarstw o, j . ,  n
się w n ieodpow iednim  czasie kąp10. 
otw iera, je że li się pozw ala na otwiera111 p
zdrojow iska ju ż  15. maja. P raw da, J®9  ̂ v
geszefciarstw o, je że li łazienki są nieOpa ^
lane, jeże li niem a p odw ójn ych  okl0I1, 
p ieców , każe się kąpać w łazienkach ta 
kich, gdzie  m ożna dostać reummatyzWń1, 
ale je że li w zdrojow isku  łazienki są p10* 
cam i ogrzane, je że li ściany, p od łog i 1 °* 
kna w m ieszkaniach są zaop atrzon e , 
tego  geszefciarstw em  nazw ać nie m oż»a'
Co do prop in acy i to nie w iem , ja k  ipBe 
zdrojow iska  sobie radzą , ale w K rynic? 
jest tak, że zdro jow isko to zostało wyfa' 
czone z okręgu prop in acy jn ego i t o , c° 
p łaci rząd , ja k o  w łaściciel K ryn icy , fu? ' 
duszow i propinacyjnem u, to odbiera sobi® 
od dzierżaw cy resta u ra cy i; tego  nie rob1 
się dla zysku, ty lk o  w tym  celu, aby r0' 
restaurator nie p otrzebow ał doznanych 
szykan odbijać na gościach kąpielowych' 
Sądzę, że w ten sposób , ja k  K ryn ięa? 
m oże sobie poradzć każdy inny właściciel 
zdrojow iska.

P od  w zględem  form alnym  zdaje się 
b y łob y  dobrze, ażebyśm y po przedyskuto* 
waniu pew nego działu  uchw alali pewn® 
re zo lu cy e , bo to nie je s t  wystarczające? 
je że li jed en  z nas przedstawi sw oje zapa‘ 
tryw an ia ; chodzi o t o ,  czy  większość, 
albo og ó ł zgadza się na jak ą  sprawę- 
B y ć  łatw o m oże, że zgodzim y się w szyscy 
na to, iż potrzeba kredytu dla zdro jow isk ; 
a je że li taka rezolucya będzie powzięta 
przez w szystkich, to będzie inne wrażenie, 
bo przez głosow anie dam y dobitn y  w yraz, 
źe potrzebu jem y ułatw ień  kredytow ych , 
uznajem y, że zdrojow iska  uw ażać należy 
ja k o  zakłady przem ysłow e, że fundusze 
zdrojow e m ają b yć  pociągane do pew nej 
gw aran cy i za p o ży cz k i, uznajem y za 
p otrzebn e, by  W yd zia ł k ra jow y w poro­
zumieniu z N am iestnictw em  m iał prawo 
kontroli i by ł tem samem ręczycielem  
w obec banków  za zaciągnięte p oży czk i;
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mojem zdaniem  je s t  to  n iezbędn e , aże­
byśmy takie rezolu cye uchw ala li. P. radca 
przewodniczący o ś w ia d cz y ł, że g łosow ać 
kie będziem y, ale m nie się zda je  ko- 
niecznem, ażebyśm y nad tem i rezolucya- 

głosow ali.
Przewodniczący: "W edług m ego za­

patrywania g łosow an ie  p rzy  obradach 
ankiety je s t  zbędne, bo ankieta n ic wią 
zącego uchw alać nie m o ż e , ale skoro 
^tnieje taki postu lat, nie mam nic prze­
rw  tem u, a żeb y  p oszczegó ln e  rezolucye 
Poddawać pod  g łosow anie.

. -P- Brunicki. B oję się, że przemówienie 
®OJ0 nie zostało dobrze zrozum iane; o ile 
°wiem zrozum iałem  p. prof. Marsa, to 

pewna uwaga je g o  w ypow iedziana została 
ten sposób, jak obym  ja  m iał czyn ić le- 
rzom naszym jakieś zarzuty. Przeciw  temu 
'iszę się zastrzedz, bo ja  zacząłem  właśnie 

tego, na czem  p. profesor Mars skoń- 
ył i w pierwszym  rzędzie g łów ną winę 

P&truję w sam ych zakładach zdrojow ych, 
leodpow iednio urządzonych.

P. profesor Mars przyszedł wreszcie do 
mosku, że W ydzia ł krajow y powinien za­

opiekować się zakładami kąpielow ym i, 
zdaje mi się, że Panow ie przyszli do tego 

j *Peg °  rezultatu ; tylko, że nie naszą rzeczą 
®t uchwalać, bo nie jesteśm y organem 
chwalającym , lecz powołani tu celem  w y- 

jy^yiedzenia naszego zdania, w ięc sądzę, że 
°żnaby  skończyć punkt ten rezolucyą, że 

^ k ie ta uważa za odpowiednie, iżby przy 
'\ydziale krajow ym  znajdow ał się organ 

.ajm ujący się zdrojow iskam i krajowem i 
starający się o ich  rozw ój przez ułatwię- 

nie kredytu.
Zdrojow iska nas~e są ważnym  czyn- 

lkiem w gospodarstwie kraju, to nie ulega 
.^tpliw ości; najlepszym  dowodem  tego dzi- 

8l®jsze zebranie, które zwołanem zostało 
el©m podniesienia zdrojowisk.

Ze pod tym  względem  da się coś zrobić, 
P również nie ulega wątpliwości. N atural­

nie uznaję w całej pełni potrzebę ulg podat­
kowych, taryfow ych  i wspólnych składów na 
^ °d y  m ineralne; co Jo punktu d) zaś, to 
ffyłzę, że potrzeba utworzenia centralnego 
eiura rozumie się samo przez się. W  miarę 
Podniesienia się zdrojowisk muszą m ieć ich 
właściciele jakiś punkt oparoia i dlatego 
podzielam  w zupełności zdanie p. dr. Marsa, 
że czy przy W ydziale krajowym , czy przy 
Namiestnictwie powinno istnieć biuro cen­
tralne, którego zadaniem byłoby  czuwanie 
nad zdrojowiskam i pod względem techni­
cznym  i sanitarnj m i użyczanie pom ocy, 
tudzież pośredniczenie m iędzy władzami. 
A le  obok tego sądzę, że podobnie, jak

istnieje rada kolejow a, przem ysłowa i t. p., 
gdzie zaprasza się ludzi m ających z tern 
do czynienia, ażeby obok tego biura sta­
łego  istniała rada zdrojow a doraźna. Taki 
organ jest dlatego potrzebny, że m iejscowe 
organa istnieć muszą w postaci komisyi 
zdrojow ych, bo jesteśm y tego zdania, że 
kom isye te są potrzebne; te kom isye p o ­
trzeba także kontrolować, byłoby to więc po- 
trzebnem z tego względu, że um ożliw iłoby 
dokładną kontrolę nad organami m iejco- 
wymi. Oczywiście to połączone jest z ko­
sztem, ale jeżeli chcem y zdrojow iska p o d ­
nieść , to musimy ponieść k o sz t , który 
znowu nie jest tak znaczny, ażeby temu 
podołać nie m ożna; a korzyść znaczną się 
odniesie z jednolitego kierunku, stałej 
opieki i kontroli. K ażdy człow iek musi być 
kontrolow anym , inaczej każdy postępuje 
w edług sw ego zdania. Takie utworzenie 
krajowego biura rady m iałoby i to znacze­
nie że podniosłoby w opinii ogułu nasze 
zdrojowiska, bo ten. ogół mia by przeko- 
nanie, że wszystko w zdrojowiskach dzieje 
się według opinii organu, który się stale 
nim zajmuje. Instytucye kredytowe opie­
rałyby się na opinii organu fachow ego 
m iałyby większą gw arancyę i w o g o ie p o d
wielu względami utworzenie takiego biura
centralnego, któreby się zajęło wyłącznie 
zdrojowiskami pod względem technicznym  
i sanitarnym, a nawet administracyjnym, 
to znaczy pośredniczeniem z władzami, usu- 
waniem rozmaitych przeszkód i t. p.} wp y 
nęłoby w wysokim  stopniu na podmesieme 
zaufania ogółu. Z  tego względu tu biuro 
centralne byłoby  bardzo ważnym 
kiem i ułatw iłoby sprostowanie wielu istnie­
jących  błędów i wad.

P. Kaden. Myśl poruszona przez pp. 
Marsa i Browicza jest bardzo dobrą; wła­
dza opiekuńcza byłaby bardzo potrzebną, 
bo onaby skoncentrowała wszystkie te roz­
bieżne do pewnego stopnia nasze usiłowa­
nia i występowałaby jako reprezentant 
w szystkich zdrojowisk Zastrzegłbym się 
tylko przeciw temu, ażeby to było wszystko 
jedno, gdzie będzie utworzona ta władza, 
czy  przy Namiestnictwie, czy przy W; ( ł-i. 
k ra j.; przy W ydziale kraj. bowiem  może być 
uważana za opiekuńczą, przy Namiestnictwie 
byłaby tylko kontrolującą, a nie opiekuń­
czą. Mimo całego uszanowania, jakie żyw ię 
dla Namiestnictwa, zaznaczyć muszę, że 
my chcem y przedewszystkiem pom ocy we 
wszystkich kierunkach; od W ydziału kra­
jow ego m ożem y się spodziewać tej protek- 
c y i , jakiej potrzebujemy nieraz właśnie 
u rządu, a rząd powie nam bardzo często 
„n ie“ i już nie m ielibyśm y od w oła n ia ;
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a tak będziem y mieli pośrednictwo i to bar­
dzo wydatne ze strony W ydzia łu  krajo 
wego. Nim jednak zdecydow ałbym  się g ło ­
sować za taką rezoiucyą, musiałbym mieć 
dość jasno sform ułowane agendy tejże w ła­
dzy dlatego, że jeżeli mamy się poddać 
tylko pod kontrolę, to wpadlibyśm y z deszczu 
pod rynnę.

P. dr. M archlewski proponuje utw orze­
nie biura, a raczej przy biurze rodzaju labo- 
ratoryum technologicznego celem peryody- 
cznego badania wszystkich wód krajowych ; 
bardzo wielki położyłbym  na to nacisk, 
to jest bardzo mądre i praktyczne zdanie. 
Co do projektu p. dr. "W róblewskiego, aże 
by z funduszów zdrojow ych  utw orzyć fu n ­
dusz pożyczkow y, to jest absolutnie nie­
m ożliwe, bo fundusze zdrojow e są bardzo 
małe, a przedewszystkiem  służyć mają w e­
dług statutu na pokrycie tamże przewi 
dzianych wydatków, zwykle idzie na m u­
zykę 5O0/0, reszta na upiększenie i t p., 
a jeżeli p. Profesor wyobraża sobie to tak, 
żebyśm y w szyscy składali do jedn ego fun ­
duszu i stamtąd nam asygnow ano potrze­
bne kwoty, to zwracam uwagę, że niektóre 
zdrojowiska m ożeby na tern dobrze wyszły, 
ale inneby się na to nie zgodziły .

Moja prośba więc co do tej władzy 
proponow anej przy W ydziale krajowym  
jest, abyśm y przedewszystkiem ograniczyli 
się do tego, by w iedzieć —  jeżeli mamy 
za tern głosow ać —  jak ta władza będzie 
się przedstawiała; toby nam bowiem  bar­
dzo uprościło dyskusyę, gdyż m oglibyśm y 
z wszelkimi postulatami do tej władzy się 
się odnosić, a ona żądałaby ich  zrealizo­
wania.

P. Mcrunowicz. Pod względem  for" 
m alnym  chcę zaproponować, ażeby tę d y ' 
skusyę o utworzeniu rady zdrojow ej tra’  
ktow ać przy punkcie 3., gdzie jest mowa 
o ustawie zdrojow ej, bo przecież gdyby 
utworzenie takiej rady zdrojow ej miało 
wejść w życie, to trzebaby to objąć ustawą. 
Dlatego proponowałbym , ażeby tę sprawę 
odroczyć i traktować ją  łącznie z pun ­
ktem 3.

Tym czasem  zupełnie j«s t  słuszną uwttga 
p. dr. Kadena, ażeby określić zakres dzia 
łania i atrybucye tej ra d y ; nie wiem, czy 
Panowie są obecnie do tego przygotow ani, 
ale sądzę,' że odpowiedniej będzie to zała­
twić po zasianow ieriu  się nad tern popo 
łudniu, bo inaczej, jeżeli przy tym  punkcie 
1., który m ówi o materyalnej pom ocy dla 
zdrojowisk, będziem y wszystkie inne spra­
w y poruszali, to tego pierwszego punktu 
nie sk oń czym y; a co do mnie, to sądzę,

że sprawa ta należy do zmiany ustaW? 
zdrojow ej.

P. Potocki. W  przem ówieniu swoje® 
p. dr. Mars w yraził się, jakobym  miał p°l 
wiedzieć, że jeżeli będę miał pieniądze, 
będę się sam rządzić; nie chciałbym , żeby 
mnie źle zrozumiano. Ja m ów iłem  o stroni0 
finansowej, że jeżeli będę miał pieniądz0) 
to dam sobie sam ra d ę ; nie chciałby® 
więc, by  mię posądzono, że występuję prz0' 
ciw  kontroli, względnie, bym  chciał rzą* 
dzić w zdrojowisku bez żadnego ograni' 
czenia, muszę stwierdzić, że całein moje® 
postępowaniem dałem dowód, że uważa® 
zdrojowisko jako skarb dany krajowi) 
a pow ierzony przypadkiem danemu wł0-' 
ścicielow i. D latego też myślę, że osobisto 
rządy czyjekolw iek , bez tej w ładzy, byłyby 
bardzo złe i proszę o rozróżnienie wyraże­
nia „dam sobie radę“ , a „będę się sa® 
rządziłu, bo ja  właśnie chcę, ażeby w zdro' 
jow isku mojem  rządziła władza. Z  drugiej 
strony w yrażono się nie tak, jak  ja  o spra­
wie subwencyonowam a Zakopanego. J a 
nie uważam Zakopanego za Benjamink&i 
tylko sądzę, że to, co zrobiono dla Zako­
panego, trzeba rob ić dla innych zdrojowisk. 
Jeżeli kto, to ja  mam wielką życzliw ość 
dla Zakopanego i nie chciałbym  być po­
sądzony o jakąś stronniczość. Chciałbym) 
aby Zakopane przodow ało wszystkim  na­
szym  zdrojowiskom  i gdybym  nie miał 
Rym anowa, dla którego poświęcam czas. 
zdrowie i majątek, to zam ieszkałbym  z pe­
wnością w Zakopanem , w ięc przeciw  sub- 
w encyi dla Zakopanego nie przemawiam.

P. Browicz. Przy punkcie pierwszym  
wystąpiłem z kwestyą biura dlatego, bo 
w ustępie d) jest m owa o biurze porady 
dla zdrojowisk, a -postawiłem tę sprawę 
dlatego, ponieważ takie biuro m ojem  zda­
niem nie w ystarcza , ażeby zaspokoić 
wszystk.e te potrzeby, które tu poruszono.

Przewodniczący. Stosownie do wnio 
sku p. radcy M erunowicza dyskusyę co do 
stworzenia tego biura ze względu na p o ­
trzebę określenia jeg o  atrybucyi i zadań 
odraczam do popołudniowego posiedzenia.

Tym czasem  przystępuj emy do dalszej 
dyskusyi nad ustępem pierwszym. D o głosu 
zapisani są pp. Dr. K rzyżanow ski, Dr. 
Mars, Dr. Sikorski, br. Brunicki i Dr. M a­
zurkiewicz.

P. Krzyżanowski. Reasumując dotych­
czasową dyskusyę, postawiłbym  wniosek 
tego rodzaju (czyta:)

Ankieta zebrana w dniu dzisiejszym 
we L w ów ’.e wyraża przekonanie, że W y ­
dział krajow y powinien objąć radzór i opiekę
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i n zdrojowiskam i krajowem i
be wy robić fundusz pożyczkow y
j8̂ Pr?cent°w y  dla zdrojowisk na wzór 
tle lejt*C6g °  funduszu szkolnego, szpital- 

8°j przem ysłowego i t. p.

tEu‘ '^ruSa rzecz: W ydzia ł krajow y przyj- 
ao ^  -ZUpełny  uadzór nad tern i ma dopil- 
U a°, ażeby raty pożyczkow e w pływ ały.

Względniając to, co p. Dr. M erunowicz 
Zr u'6. > 6 faksy te nie wystarczają,

bio można tak, że bogatsi płacić będą 
. §CeJ, a druga rzecz, może W ydział kra- 

y j  zaintabulować się na majątku wła- 
01eli i niech te raty sobie ściąga.

Trzecia rzeoz wreszcie, którą ankieta 
imponuje, ażeby było stworzone biuro te- 

tttczne przy W ydziale krajowym.
P- Sikorski. Chodzi mi specyalnie 

0 “ Stęp d) co do utworzenia tego biura 
êutralnego; wprawdzie dyskusya co do 
®§° odłożoną została na popołudnie, ale 
am zamiar poczynić kilka uwag ogólnej 

atury i dlatego zapisałem się do głosu, 
daje mi się, że nie należy tw orzyć jakiejś 

n°wej instytucyi dla porady technicznej 
przy W ydziale krajowym , tylko należy 
r°zwijać to, co już mamy, tern bardziej, że 
Ppd tym  względem  są przykłady za gra- 
“ 'cą. Jak p. radca Merunowicz wspomniał, 
^  W irtem bergii, w H esyi stworzono przy 
“jurach m elioracyjnych inżynierów , którzy 
hlę specyalnie tern zajmują, bo m oże żadna 
Sałęź techniki nie wym aga takich w iado­
mości, jak właśnie sanitarna, bo tu potrze­
b o  specyalne wiadomości co do w odocią­
gom, kanalizacyi i t. p. W ydzia ł krajowy 
®ta instytucyę, która w ciągu 26 lat z ło ­
żyła dowody, że jest żywą, bo z 3 inży­
nierów, jak  było  z początku, zajmuje dzi- 
®laj 5 0 ; ohodziłoby więc o to, ażeby dzia­
łalność tego biura meliorai yjnego rozsze 
?zyó na ten dział. Jeden z inżynierów tego 
“ tura zajmuje się już w Zakopanem tym 
Zakresem, a zatem pierwszy krok już zro- 
Ptuny, a to nie jest drobnostka, bo za tern 
Pojdą dalsze sprawy, którem i się Panowie 
zajmowali, jak  drażliwa sprawa kredytu; 
Ule m yślcie Panowie, by tę sprawę tak ła- 
twt można załatwić, bo na co żąda się 
kredytu? Na źródła, które nie są znane.

dr Marchlewski bardzo dosadnie w yja­
w ił, źe źródła nie są system atycznie ba­
dane, a trzeba je  także badać pod w zglę 
dem i lo ś c i ; to zaś już technika potrafi. — 
Niejeden z panów się łudzi, bo nie wie, 
uo faktycznie posiada; co do mnie więc, to 
Uważałbym,' aby podobnie zrobić, jak z siłą 
modną kraju. Sejm uchw alił na to 10.000 
kor., kreowało się. inżyniera i ten bada wody

w kraju. Otóż zdaje mi się, że podobnie 
trzeba postąpić i w tym wypadku.

Tworzenie osobnych organów  przy tej 
w ładzy opiekuńczej to nie jest tak łatwa 
r z e c z ; tu potrzeba ludzi fachow ców , nie 
samych tylko inżynierów, ale i geologów  
i w tej mierze chciałbym  zw rócić uwagę 
na jedną z instytucyi, która wkrótce po­
w stanie : na krajowy zakład geolog iczny . 
W ydzia ł krajow y zasięgnął już w tej m ie ­
rze opinii uniwersytetów i czynników , 
którym  utworzenie takiego biura na sercu 
le ż y ; — a m ojem  zdaniem jednem  z naj­
ważniejszych zadań tego biura byłoby ba­
danie tych źródeł. O ile mi wiadomo, przy 
tym  zakładzie geologicznym  byłby  także 
hydrolog, którvby się tą sprawą zajm ował. 
W  ten sposób więc m ielibyśm y dwie instytu- 
cye : biuro m elioracyjne i zakład g e o lo g i­
czny, któreby się tą sprawą zajęły i to do­
prowadziłoby do celu, do stworzenia ka­
tastru ź r ó d e ł ‘ i w ten sposób stworzoną 
będzie podstawa do kredytu , jak i Panowie 
uzyskać możecie w bankach, czy gdzie in­
dziej.

P. B ru n ick i. U w ażam , że dyskusya 
nasza przedm iot zanadto specya lizu je, a 
zdaje mi się, że nie jest naszem zadaniem 
w chodzić w najdrobniejsze szczegóły; my 
powinniśm y postawić zasady, że zakłady 
kąpielowe nie mają o p ie k i, że nie mają 
kapitału do rozporządzenia, że kapitał ten 
powinno się uzyskać od Banku krajow ego; 
zasady, któreby stanowiły dyrektyw ę dla 
W ydziału  krajow ego, a W ydzia ł krajowy 
już sam się zastanow i, w jaki sposób na­
sze m yśli w życie wprowadzić. W ystarczy 
w ięc, jeże li przedstawimy, że zakłady się 
nie rozwijają, ponieważ nie mają poparcia 
kapitału i k red ytu , zatem ażeby powstał 
przy W ydzia le krajowym  organ , któryby 
się zajął zakładami , otoczył je  opieką 
i starał się o kredyt w Banku k ra jow y m ; 
a w jaki sposób to się stanie, to jest rze­
czą W ydziału  krajow ego nad tern się za­
stanowić.

P. Mazurkiewicz. Chciałem dodatkowo 
zająć się sprawą dróg, a m ianowicie przed­
stawić w tej mierze fakta z Iwonicza. 
Przed 10 laty dali w łaściciele tego zdroju 
25.000 zł. na rekonstrukcyę d ro g i; natu­
ralnie kraj dał także. Droga ta po rekon- 
strukcyi miała być utrzywamana kosztem 
kraju. Obecnie od lat 8 kraj ani powiat 
żadnej w tym  kierunku inw estycyi nie 
zrobili i droga, która tyle kosztowała, mar­
nuje się,  gorszą jest niż dawniej. G dyby 
ją  sam właściciel utrzym ywał, byłaby w sta­
nie o wiele lepszym , bo łoży łby  na nią
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rokrocznie procent od zapłaconego kapi­
tału. Niech ten fakt posłuży za dowód, że 
my nie mamy żadnej opieki ze strony kraju, 
tylko uciążliwości. Z oddziału technicznego 
odsyłają nas do powiatu, powiat do kraju, 
i tak faktycznie fundusze te zmarniały. 
W  tej sprawie należałoby póki czas złemu 
zaradzić i drogą tę do porządku doprowa­
dzić, bo teraz małym kosztem jeszcze mo 
żna to zrobić.

Co do ulg podatkow ych , to jabym  
podał jeszcze jeden projekt; n»sze dom y 
zamieszkałe są przez 3 m iesiące; na inwe- 
stycye dają nam pewien procent; otóż dla 
nas ten procent jest bezwarunkowo za 
m ały ; zakłady pow inny dostać 50 °/0 dla 
tych reparacyi. Co do taksy zdrojow ej, to 
Iw onicz jeszcze w r. 1881 dostał taksę 
5 zł. od osoby. W ydzia ł krajowy, wydając 
statut dla Iw onicza, zniżył tę taksę i urzą­
dził ją tak niefortunnie, że dziś nie można 
je j ściągnąć. To też obecnie kom isya zdro­
jow a, która gospodaruje bardzo dobrze, po­
stawiła w n iosek , ażeby zm ienić taksę, bo 
m y w ogóle z taksy pożytku nie mamy, 
tylko musimy dokładać; a następnie jeszcze 
dostają zawezwanie, aby przedłożyć orygi­
nalne kw ity z 3 la t; robotnik, który robi, 
nie daje mi pokw itow ania; wydatki na ten 
cel prowadzone są w dzienniku robotni- 

-czym , kom isya zdrojowa bada rp.chunki na 
miejscu i to chyba powinno wystarczyć. 
Ja m ógłbym  przedłożyć dow ód, że taksa, 
która w całości w ynosi pewną sum ę, nie 
wystarcza naw et na m u zyk ę , ale żądać 
przedłożenia oryginalnych kw itów  za ro 
bociznę, to przecież niem ożliwe. Nie mamy 
zatem ani ze strony k ra ju , ani od rządu 
poparcia.

Co do frek w en cy i, to konstatuję, że 
w przeciągu 5 lat mamy podwójną fre- 
kwencyę. Co do urządzenia zakładu, to 
posiadamy światło elektryczne, wodociągi, 
w przeeiągu 3 lat w ybudowano 100 domów; 
co do gości, to trudno w ybierać gości naj­
lepszych , musimy zadowalniaó się takimi, 
jak  przyjeżdżają.

Przewodniczący. Bozprawa nad punk­
tem pierwszym  kwestyonaryusza została 
wyczerpana. Obecnie przerywam posiedze­
nie i zapraszam Panów na godzinę 4. min. 
30 popołudniu.

(Przerwa posiedzenia o godz. 1. min. 
50 popołudniu.)

(Po przerwie — o godzinie 4-ej mi­
nut 30 popołudniu.)

Przewodniczący. Punkt pierwszy kwe- 
styonarza został już załatw iony, pozostaje

jeszcze do uchwalenia zapowiedziana re 
lucya , która miała być stylistycznie s 
m ułowana. . .

P. Browicz. B ezolucyę tę mam 
naszkicowaną, a opiewałaby ona w sp° 
następujący (czyta ):

„K om isya zdrojow a składa się: zC? ^  
ka m ianowanego przez W ydzia ł kraj° 
i c. k. Nam iestnictwo , członka wyzną02̂  
nego przez Tow arzystw o balneolog102 
i po jednym  delegacie z towarzystwa 
kowskiego i lw ow skiego.

Ankieta uznaje za wskazane:
1) przedewszystkiem dopilnowanie z 

rzęd u , aby wszystkie przepisy w interę 
zdrojow isk w ydane, były  przez włas01 
władze ściśle i dokładnie w ykon y^ 8® 
(przepisy ustaw drogow ych , ust. b u d ó w  

nej, policya i t. p ) ;
2) udzielanie,na żądanie porady, °PlD^  

ewentualnie (za zwrotem  kosztów). 
cow anie planów i k osztorysów ;

3) czynne popieranie interesów f^r°_ 
jow isk  we wszelkich gałęziach admin18" 
cyi, a w ięc w obec Sejm u, władz poWi* 
w y ch , władz rządow ych , podatkowy0 1 
kole jow ych  i t. d . ;

4) wyjednanie zm iany statutu 
krajow ego w tym  kierunku, aby p°Ży°z , 
hipoteczne m ogły  być udzielane na re. 
ności murowane, czy  drewniane w zdrój0 
w iskach , oraz aby stwierdzono autenty^ 
cznie, że pożyczki t. zw. gotów kow e m°
w ramach statutów być udzielane na z8 
kłady zdrojowe.

Przewodniczący. Ponieważ rezolu°y* 
ta jest wynikiem  dyskusyi, jaka była Prz® 
prowadzona nad punktem pierwszym, prze 
zdaje mi się, że zbytecznem  będzie otwi® 
ranie dyskusyi nad tą rezolucyą a to teB® 
bardziej, że rezolucyą ta jest, o ile mi sl® 
zdaje następstwem porozumienia pp- 08 
pertów.

Na wszelki sposób zapytam Pano 
o t o , czy chcą nad tą rezolucyą przepr0'  
wadzić dyskusyę.

P. Merunow lcz. Sądzę, że m y dziś tej 
sprawy nie ukończym y i że będziem y m^ 
sieli zejść się tu jeszcze jutro. Otóż m oi0 
się zd a je , że w tej rezolucyi jest jesz°z0 
pewna n ierów n ość, którąby konieczni0 
trzeba w yrów nać i dlatego proponuję, ażeby 
sprawę tej rezolucyi odroczyć jeszcze 
jutra.

Przez noc niech sobie każdy tę spraW? 
rozważy a nadto uprosim y kilku Panó 
jako komitet ściślejszy, aby stylizacyę r®' 
zolucyi jeszcze nieco wygładzić,
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sfor-

iób

JaWio rZew^ n ĈŻ?®Jr- Ja na życzenie ob- 
r° c z v ń  6’rl a • za â ŵ*enie tej rezolucyi od- 
i ież 1' .,Ju r̂.a i naturalnie się zgadzam 
fcosni 1 ”  S'^ temu nie sprzeciw i; za-

perj..^  s!^ do tego. Czy kto z Panów eks- 
iutnfT . y^by przeciw ko odroczeniu do 
bład ^  sPrawy ** (Nikt.) W obec tego od- 

lon- ^  ^  aprawę do dnia jutrzejszego,
jwy ^  rzy stępujemy do punktu drugiego, 
3Z°" Han °^ jeWa ( czyt<l)  •' „C zy przepisy budo-
iBne tp u t  • a naszy °b  zdrojowisk zawarte
lTi‘  czek** budowniezej dla wsi i miaste

tz października 1899 Dz. u. kr. 
WJ  ^ s ta r cz a ją ce  dla zapewnienia roz- 

1 u' kier t^ roJOW3s^ > ew entualnie, w jakim
ssie peia^pd1 naleza*°by je  zmienić lub uzu-

ine pyta" -̂ ^ ereszczyński. Odnośnie do tego
la- dzie1118’ ’ kt<3re właśnie jest na porządku

pa ®ny m , pozw olę sobie zw rócić uwagę 
iii, o w T ’ W ro^u zesziym Sejm uchwalił 
ra- i m-6  ̂ êj ustawy budowniczej dla wsi 

Cett1.as êc;zek, nowelę z bardzo daleko idą 
staj1 Zm' anami i dlatego może Panom te 

any, o ile one odnoszą się do zdrojo- 
ifsk 0 zybam , a potem dopiero będzie 

azanem przeprowadzić dyskusyę.
’ bad0̂ ' ' który traktuje o rozpoczęciu

3̂ , piewa (czyta) .
. ju . »iNa obszarze zdrojowisk i stacyi kli-

] oyi yczny ch m oże m iejscowa władza poli-
1 ttv k 26 wzS ^ Jów  publicznych (zdrowo-
J °ów kom unikacyjnych, spokoju mieszkań-
^  ^ . 1 t. p.) w miesiącu lipcu i sierpniu
$  Jo rzymaó wykonanie prawomocnie dozwo-
V r°bót, w ym ienionych w §. 1. z w y ­

cia 's 01 wszabże robót podanych w punk- 
a j a), c), f)} i)( k), m) tegoż §. 1.“

p0, -̂ 0 znaczy, że n ietylko roboty, które 
ae rz0bują konsensu a bez takiego kon- 
tak*U wybonyw ane można wstrzym ać, ale 
ńie 6 r° boty J °zw olone, których wykona 
pi , ro lczas głów nego sezonu, m ogłoby 
^ jak°rzystnie wpłynąć na stosunki uzdro-

To jest jedna zmiana, 
io . j rug a zmiana tyczy się regulacyi zdro- 

lak a m ianowicie (czy ta ):
2 . § - 1 4 .  W  m iejscow ościach, w których

aJ fują się zdrojowiska lub staeye klima- 
j °  własnym statucie, obowiązany
ej W ydział pow iatow y najdalej w prze- 
8 dwóch lat od wejścia w życie niniej-
r 3 Uslaw y zarządzić w myśl §. 13. spo- 

^azenie planu regulacyjnego.
 ̂ H an  taki sporządza komisya zesłana

^ g 016̂ 806 2 ram3eil3a W ydziału powiato-

W  kom isyi mają w ziąć udział:

a) Delegat W ydziału  pow iatow ego jako 
przew odn iczący;

b) Naczelnik gm iny i jeden delegat 
R ady gm innej ;

c) Przełożony obszaru dworskiego ;
d) Znaw cy (w sprawach budow lanych, 

sanitarnych i t. p.) przez W ydzia ł pow ia­
tow y p ow oła n i;

e) Delegat kom isyi zdrojow ej lub kli­
matycznej , względnie także rządow y in­
spektor zdrojowy.

Stony interesowane należy uwiadom ić
0 terminie odbyć się mającej komisyi.

Dalsze czynności mają być dokonane 
podług postanowień §. 13.

Koszta kom isyi i sporządzenia planu 
regulacyjnego ponosi fundusz kąpielowy. 
Za udział w tej kom isyi stron intereso­
wanych i m iejscowej władzy policyjnej nie 
mogą być przyznane żadne koszta.

Tylko na podstawie zatw ierdzonego 
planu regulacyjnego może Zw ierzchność 
gm inna, względnie W y d z a ł  pow iatow y 
(§. 9 )  wydawać konsensa na budowę lab 
roboty poszczególnione w §. 1., wszakże 
pod następującym i w arunkam i:

Przy drogach, ulicach i placach, przy 
których bądź już znajdują się, bądź we­
dług uznania kom isyi zdrojowej powstać 
mogą mieszkania, przeznaczone dla gości 
kąp ielow ych :

1. Można stawiać tylko budynki głó­
wne (mieszkalne) frontem  do tych dróg, 
ulic i placów, uboczne zaś względnie g o ­
spodarskie tylko w podwórzu poza budyn­
kami głów nym i.

2. Budynki głów ne (mieszkalne) mają 
być albo muiowane, albo stawiane na pod­
murowaniu 50 cm. wysokiem .

3. Odległość budynków nieogniotrw a- 
łych tak głów nych  (mieszkalnych) jak  i ubo­
cznych (gospodarskich) czy to od budyn­
ków w łasnych, czy sąsiednich głów nych
1 b oczn ych , w ynosić ma przynajm nie’ 10 
m etrów względnie 5 metrów od granicy 
gruntu sąsiedniego.

4. Przy budowie budynków mieszkal­
nych przestrzegać należy postanowień §. 21. 
ustęp ostatni, oraz postanowień §. 25.

5. Budynki mieszkalne należy, o ile 
to m ożliwe, obsadzać drzewami, a to w od ­
ległości około 5 m od tych budynków.

Na miejscach podlegających powodzi 
nie wolno stawiać mieszkań dla gości ką-

^ W  m iejscow ościach , w których po­
wstaną nowe zdrojowiska lub staeye kli­
matyczne, obowiązany jest W ydzia ł powia-

I
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tow y zarządzić sporządzenie planu reguła 
cy jnego w przeciągu sześciu m iesięcy od 
czasu wydania statutu zdrojowego.

Dalej następują postanowienia w  §. 18.
0 wywłaszczeniu a ostatni ustęp opiewa 
(czyta):

„Przepisy niniejszego paragrafu należy 
stosować i do wypadków, gdzie na obsza­
rze zdrojowiska lub stacyi klim atycznej 
ze względów  publicznych, okaże się potrzeba 
zajęcia obcych  gruntów dla utworzenia 
w olnych od zabudowań placów na cele 
użyteczności publicznej, albo też okaże się 
potrzeba usunięcia istniejących piekarni, 
k u źn i, ślusarni i t. p. zakładów przem y­
słow ych, o ile zakłady takie m ogą ujemnie 
w pływ ać na zdrowie i spokój m ieszkańców.“

To znaczy, że w stacyach klim aty 
cznych jest zapewniona ekspropryacya dla 
dwóch celów , a to dla celów  zdrow o­
tnych i dla tworzenia now ych dróg, placów
1 parków.

Muszę zw rócić uwagę na jedną rzecz 
w paragrafie następnym (§. 20.) przez Sejm 
przyjętą, gdzie pow iedziano, pod jakim 
względem  gm ina może dalej pójść ponad 
o , co w ustawie dotychczasowej się za­

wierało. M ianowicie jest tutaj pod lit. d) 
powiedziane (czyta): „Radzie gminnej wolno 
zakazać stawiania now ych  budynków w pe­
w nych nawet niezabudowanych częściach 
gm iny".

M yśm y to ze względu na zdrojowiska 
proponowali w osobnym  paragrafie, pod­
czas gdy umieszczenie w §. 20. pod lit. d) 
nasuwa w ątp liw ość, czy trzeba będzie za 
to coś zapłacić lub nie.

M yśm y byli tego zdan ia , że zabiera 
się całkiem bezpłatn ie, jeżeli zachodzi po­
trzeba wywłaszczenia na cele publiczne 
np. na plac publiczny, pod drogę i t. p., 
jeżeli zaś na inne cele np. na kasyno i t. p., 
wówczas należałoby zapłacić

K om isya sejm owa stanęła na innem 
stanowisku. Najpierw była opozycya  prze­
ciw ko temu, aby bezpłatnie cokolw iek za­
bierać, a potem zeszła kom isya w tej spra­
li le z drogi, uchw alając, że jak w innych 
gm in ach , wolno i w zdrojowiskach radzie 
gm innej zakazać budowania budynków.

Dalej jest §. 32., który opiewa (czyta):

„W ych od k i i zbiorniki na nawóz.
W  każdym budynku mieszkalnym lub 

obok takiego budynku winny być urzą­
dzone w ychodki z odpowiednim  zbiornikiem.

Rada gminna wyda w przeciągu sze­
ściu miesięcy od wejścia w życie niniejszej 
ustawy przepisy o urządzaniu i w ypróżnia­
niu zbiorników kloacznych.

U

Przepisy te zatwierdzić ma w 7' 
p ow ia tow y , którem u przysługuje pi-*' 
zm ienić je  stosownie do m iejscowych wa 
runków.

K ażdy zbiornik winien być tak urzą 
dzony, aby nieczystości nie przenikały J®ĝ  
ścian i spodu i ma być oddalony przynftj 
mniej na 2 m od granicy sąsiedniej, a iO ®1 
od najbliższej studni.

W ychodki nie m ogą mieć wejścia a k® 
chni albo spiżarni.

Zbiorniki na nawóz m ogą być u r z ą '  
dzane w odległości co najmniej 10 m 0 
najbliższej studni, a co najmniej 2 m 0 
granicy sąsiedniej.

W  m iejscow ościach, w których znaj' 
dują się zdrojowiska i stacye klim atycz®0 
i we wszystkich znaczniejszych miejscowo­
ś c ia ch , które W ydział krajowy w porozfl' 
mieniu z c. k. Namiestnictwem oznaczyS 
winna Rada gminna określić te części gminy> 
w których nawet w dom ach ju ż  istnieją* 
c y c h , w o;ągu jednego roku od dnia teS° 
rozporządzenia W ydziału krajowego mają 
być dobudowane brakujące wychodki. Przy' 
czem mają być zastosowane przepisy 
uchw ały Rady gm innej co do urządzani0, 
zbiorników i odprowadzania nieczystości-

Na przestrzeni zdrojow isk i stacyi kh' 
m atycznych w ychodki należy urządzać w do­
mu mieszkalnym i w taki sposób, iżby Je 
można ogrzew ać".

A  w końcu §. 36. (czy ta ):

„B udynki o większych paleniskach.
Suszarnie na owoce, len, konopie, wf* 

dzarnie, piekarnie, cegielnie, piece do wy* 
pałania wapna i budynki o większych P®” 
leniskaeh w o g ó le , winny być od inny0® 
budynków przynajmniej na 30 m oddalone-

Cegielnie i piece do wypalania wapń® 
m ogą stać jedynie poza obrębem zabudo' 
wanego obszaru m iejscow ości

K uźnie w inny być od innych budyń* 
ków oddalone przynajmniej o 30 m Ink 
urządzone w budynkach ogniotrwałe zbudo­
wanych i ogniotrw ałe krytych.

W  zdrojowiskach i stacyach klim aty­
cznych budyn k i, o których wyżej mow»i 
niemniej kuźnie i ślusarnie można stawiaj 
tylko poza obszarem zdrojowiska i stacyi 
klim atycznej w odległości przynaj mniej 
30C m od budynków mieszkalnych położo­
nych na obszarze uzdrow iska, a kuźni® 
i ślusarnie tylko z oguiotrw ałego mato* 
ryału i ogniotrwałe kryte".

To są te zmiany, które ostatnia ustaw® 
wprowadziła.



Pierwszy dzień ankiety ,d. 7. maja 1906 r. 25

50w stawa ta nie jest jeszcze sankcyo- 
L<ł’- a sankc-ya przyszła, to to

?, n*c nie szkodzi, W ydział krajowy 
dog  -y  W0dle wskazówek Panów przyjść 

Jutu z nowem i zmianami.
■Dlatego raczcie Panowie nad tą kwe- 

zastanowić.
°Hie^’ K rzy ża™ '™ k i. Sprawa będąca obe- 
c2a- porządku dziennym jest nadzwy- 
ażeb . Wagi i dlatego radbym bardzo,
8Praw S1̂  iaz  Da S6ry °  wz^ t-° teJ

8pr ^-° mDie > to ja  miałbym w tej 
Dowi^ 6 wnioski do postawienia, a mia-

8z} ^ szystkie budow le, które w przy- 
sza r°^ u maJ  ̂ stanąć, mają być zgła- 
t»k' 6 koń0*1 października , gdyż tylko 

' - niogą otrzym ać koncesyę. 
j0 W szystkie dojazdy ze stacyi kole- 
p eJ du zdrojowisk są drogami krajowem i.

yj^oie tego wniosku nie obciąży zby- 
Hie° Ûnĉ uszu krajowego, gdyż dróg takich 
^  Daa w.ięcej jak 8 m il a dla rozwoju 

ojowisk jest to rzecz pierwszorzędnego 
Uczenia.

3. Usuwanie odpadków i kału ma się 
oywać w pewnym  czasie, ale corocznie. 

1 ^  broszę Panów ! U nas się dzieje zw y- 
- " t u k ,  że sezon się kończy, lekarz wy- 
■j zd źa , wszystkie odpadki i nieczystości 
^ o s t a j ą  na miejscu i nikt się o nie nie 
_r°szczy. Na drugi rok to samo się powta- 
*a> Otóż mnie chodzi o t o , aby każdy 
akład miał parę koni i wózek celem sy­
m patycznego usuwania nieczystości i od- 

Padów, aby nie było tych składów śmiecia, 
tore z roku na rok pozostając, gnije i za- 
tjwa powietrze. G dyby zdrojowisko było 

opieszałe pod tym względem , powinno się 
ywóz nieczystości na jego  koszt wykonać.

, Znam wypadek w Truskaw cu, gdzie 
iQaka się przelewała na u licę , pisaliśmy 

j8 tej sprawie do starostwa w Drohobyczu 
. przez 8 lata nie by ło  żadnej odpowiedzi 

Jeszcze kpiono z nas.
P. M eruiiow icz. Ja będę m ów ił o usta- 

^ le budowniczej, o ile ona w chodzi w kwe- 
sv ę  sanitarną.

Już raz miałem zaszczyt przemawiać 
uej kwestyi na pierwszym zjeździe bal- 

^eotecLnicznym zeszłego roku i mój refe- 
tat został wydrukowany w Pamiętniku T o ­
warzystwa balneotechnicznego.

Zw róciłem  wówczas uwagę na odnośne 
j?rzepisy, które istnieją i musiałem stwier- 
? Zlc , że przeważna ilość tych przepisów 
Jest niew ykonywana.

Zw rócę uwagę Panów np. co do planu 
regulacyjnego.

Sześć lat już upłynęło od czasu jak 
ustawa obow iązuje, a dotychczas nie ma 
ani jednego zdrojow iska, któreby miało 
wypracowany i uchwalony plan regula-
cy jny. .

I  tu oddawałoby biuro pom ocy techni­
cznej wielkie usługi.

Pod tym względem Krynica ma do­
świadczenie także dość niekorzystne. K r j-  
nica ma wprawdzie wypracowany plan re­
gulacyjny, ale tego rodzajn, że powiada: 
W szystko to co jest, zburzyć, a plan w y­
konać poza graricą  obecnej osady.

Plan jest opracowany, ale nie w ypo­
wiada, na czyj koszt ma być wykonany, 
kto ma ponieść koszta i kto ma wykupie 
grunta i domy, które kosztorys wskaznje.

Takie plany jest łatwo wypracować, 
aby wszystko co jest zburzyć i wszystko 
na nowem miejscu postawić.

A le zwracam uwagę, ae w tych prze- 
pisach ustawy budowlanej dla zdrojowisk 
potrzebne jest postanowienie, że kierow­
nictwo każdej budowy spoczywa w rękach 
osoby uprawnionej, bo w ten sposób będzie 
można zapobiedz rozmaitym fuszerkom, bo 
przecież żaden inżynier nie będzie chciał 
przerobić chłopu chlewek albo stajnię na 
budynek mieszkalny.

B yć m oże, że to trochę drożej będzie 
kosztow ało, ale przynajmniej będziemy 
mieli gw arancyę , że będzie należycie w y­
konane.

Dalej sądzę, że w ustawie powinno 
być pow iedziane, że znawca może byc 
powołany do kom isyi takiej która ma 
w ydać konsens na wzniesienie budowy na 
cele przemysłowe i mieszkalne.

To jest dotychczas pozostawione gm i­
nie czy chce pow ołać znawcę czy n ie , ja 
zaś’ sądzę, że to już w ustawie powinno 
być powiedziane, że do tego konsensu ma 
być znawca taki a taki , aby w zdrojowi­
skach udział w tern udzielaniu konsensu 
brał także lekarz gminny, a jeżeli takiego 
nie ma, lekarz zdrojowy lub klim atyczny.

Bardzo wiole cierpią na tern zdrojo­
wiska, że nie mają należycie szerokich drog.

W  Zakopanem są drogi tamę, że jak 
się do nich w jedzie, trzeba wóz coiae ty ­
łem, bo inaczej nie obróci ani me w ym i­
nie i nieraz 200 do 800 metrów woz co ia c 
trzeba, albo się zajeżdża na cudze po­
dwórze. , ,

Że tego rodzaju budowanie drog nie 
odpowiada przepisom, że na takiej clrc ize 
sikawka nie może się zmieścić, to jest rze-
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czą jasną. D latego też m inimalna szero 
kość ulic powinna być ściśle oznaczoną.

Go do w zglądów  san itarnych , aby 
można było  w yw łaszczyć np. na cele 
ogrodu, parku, to zostało to uwzględnione 
w noweli.

Dalej by łoby  pożądanem przyspiesze­
nie krycia wszystkich dachów materyałem 
ogniotrw ałym , należy zabraniać odnawia­
nia dachów drewnianych, jak  to jest w usta­
wie lwowskiej (P. W ereszczyńsk i: To jest 
w całym  kraju).

N adzw yczajnie ważną jest rzeczą, aby 
tam, gdzie nie ma piw nicy, była pod po­
dłogą domu warstwa izolacyjna , któraby 
chroniła od w ilgoci.

W  domach p ię trow y ch , przeznaczo­
nych dla g o ś c i , pow inny być schody od­
powiednie , mieszkanie zaś w piwnicach 
i na strychach pow inno w zdrojowiskach 
w ogóle  b yć zabronione.

M ieszkania zajm ow ane przez jedną  
p artyę  pow m n y m ieć p rzynajm niej jed en  
p ie c , gd yż  obecnie bardzo często  p ieca 
w cale nie ma.

Ta nowela do ustaw y w ym ag a , aby 
każdy w ych odek  w domu przeznaczonym  
dla gości m ógł być ogrzew an ym ; zdaje 
m i się , że to je s t  zadaleko idące żądanie, 
tego  należy w ym agać ty lk o  tam, gdzie  są 
zim ow e sezony, u nas ch odzi ty lk o  o to, 
aby w szędzie b y ł p i e c , a co za piecem  
idzie, także kom in.

W  każdym  razie sądzę, że te zmiany> 
które teraz Sejm  uchw alił, w iele pom ogą 
i p rzyczy n ią  się do rozw oju  naszych  
zdrojow isk , a g d y b y  przypadk iem  wskutek 
ja k ich ś  n ieform alności ta ustawa nie z y ­
skała sankcyi, m ożnaby dodatkow o w p ro­
w adzić do ustaw y jeszcze  t o ,  aby w szy ­
stkie budow le w zdrojow iskach  b y ły  pro­
w adzone pod kontrolą fachow ą i aby 
w szystk ie  u lice m iały  przepisaną sze­
rokość.

N ależa łoby  także ozn aczyć w ustawie, 
k to  ma b y ć  tym  znaw cą lek a rsk im : albo 
lekarz gm inny albo zd ro jow y  albo kli­
m atyczn y .

P. Brunicki. Zgadzam  się najzupełniej 
z tem , co  p ow ied zia ł P. R adca  Meruno- 
w ic z , ale muszę tu zw rócić uwagę na to, 
że m y zanadto specyaln ie dyskusyę prze­
prow adzam y i je że lib y śm y  ch cieli nadal 
iść tą d rogą , to n a leża łoby  ustawę w ziąć 
do rąk i p rzech odzić p aragra f za para­
grafem . Ja u w ażam , że ta ustawa je s t  
zupełn ie dobrą, a wada leży ty lk o  w tem, 
że nie byw a w ykonyw aną. Jeżeli ustawa

będzie  w ykon yw an ą , to z 
dzie ona na korzyść

pewnością

T o samo ty c z y  się przepisów  o P 
' ' ' tak samo nielicy i o g n io w e j, które 

w ają  w ykonyw ane. ^
To w szystko m oże b yć  usunięte pj-' ^ 

ścisłe zastosow yw anie ustaw y 1 . ^eści) 
celu należy uch w alić rezolucyą tej ^  
aby W y d z ia ł k ra jow y  zw rócił uwa ĵjają 
w szystkie n ied ogod n ości, które wVQ 
bądź z tego, że w ładze

w y11 ,
nie spełn^J.

sw oich obow iązków , b ąd ź , że ustawy , 
byw a ją  w ykonyw ane, tudzież aby 00 
opieką zak łady kąpielow e.

J eżeli W y d z ia ł k ra jow y w ten sp 
cób zadanie sw oje p o jm ie , ni* ,^jzje 
w ątpliw ości, Ż6 spraw a zdrojow isk  p°J 
raźno naprzód . j.

P . Kaden. U staw a b u d o w l a n a  n a t^  
stara zupełn ie by ła  w ystarczającą 111 , j 0 
je s t  zupełnie dobrą , ale pozw olę s°' , 
ty lko  na zapytanie do p. W eres^cZj 
skiego, w  ja k i sposób ma ona być ’ • 
naną. Jfl10

W  gm inie konsens na budow ę “  J 
w ójt, a na obszarze dw orskim , jeże li z 
w isko je s t  na obszarze dw orskim , k o łs® 1 
na budow ę daje obszar sam sobie. n- 
w łaściw ie je s t  zatem  pow ołanym  dc teg 1 
aby ta ustawa by ła  w ykonyw aną.

(P. Wereszczyński: Interesow ane czy0 
niki).

Interesow ane czynniki. D obrze, a le ja 
Panom  opow iem  taki w ypadek .

W  R abce  w łaściciel kaw ałka grun
o nie całe 4 m etry od istn iejącego dolń0 
staw iał budynek. W ła ścicie l rekuroW

lazjechała  kom isy a na m iejsce i poczę 
badać.

Tym czasem  w łaściciele się p og od z ić ’ 
budu jący  za bbsko dał 40 złr., aby siedzi9, 
cich o  i on sobie dom w ystaw ił. A  na ta' 
kie rzeczy  nie ma dziś sposobu. U sta^ a 
je st  bardzo dobra i g d y b y  choć w połowi® 
by ła  w y kon yw an ą , to ju ż  b y ły b y  u n9,9 
idealne stosunki.

A le  u nas n ikt się o ustawę 
troszczy  i buduje sobie domy dla goścb 
ja k  mu się podoba.

U nas np. je s t  sławna „W illa  w  r° 
w ie “ , k tórej położenie ju ż  sama n a z W 9, 

w skazuje. Por mważ jedn ak  ta willa w r°; 
w ie była w rejonie kole jow ym , przeto kolę.1 
zakazała ją  w y n a jm ow a ć, bo była  w  rO' 
w ie m ateryałow ym  kolei.

W edle  m ego zdania n ależałoby  przede- 
w szystkiem  obm yśleć, aby przecież m ożn9 
ustaw ę w jak iś sposób w ykon yw ać. Ja!
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będzie w ykonyw aną, to w szystko 
te doskonale postęp ow ać naprzód.

B run ick l. W szystk o  zależy od- łw  li V\ '  _ ( 1/  1/
8Cow v  Łnejscow ych . Jeżeli organa m iej- 
i moe na w ysokości sw ego zadania

spełnić sw oje obow iązki, w ów czas 
t a i /  . 0 jdzie ja k  na jlep ie j. A le  u nas 
i 5ieZ^Sc!̂ eJ w ójt gm in y ustaw y nie zna 

Wle ja k  ma być zastosowaną, 
m  w 0̂dy w m iarę m ożności należy 
ty Pr°w adzać kon trolę , która należy do 

■ ' “ ‘ ałów  pow iatow ych .
. %  to wskutek rekursów , czy  na 

M J drodze W y d z ia ły  pow iatow e po- 
ttg, ny -zu w a ć nad tern , aby  przepisy  
8{ a,vy b y ły  ściśle w ykonyw ane, i ch oćb y  

■ -rony m iędzy sobą p og o d z iły , to nie 
bo w iązać W yd zia łu  pow iato- 

 ̂ S°i który pow inien  się oglądać tylko
Ustawę.
Ta rzeczyw iście  spraw a utyka tylko 

tal •rQ.’ org ana pow ołane nie um ieją 
6^ycie p ilnow ać przestrzegania ustaw.

^ , -P- G rabow ski. Co do m iejscow ości 
których są zdro jow iska  i stacye k li- 

k^tyczne, postanaw ia §. 4, że do kom isyi, 
. °ra poprzedza w ydanie konsensu, ma być 
J j^ołany delegat kom isyi zdrojow ej. T y  na­
gusem buduje się w  gm inie w ów czas, 
2l0dy tego zdro jow ego  inspektora nie ma, 
j ^yjąkiem  K ry n icy  i Zakopanego, gdzie  
 ̂8pektor zd ro jow y  przez ca ły  rok prze- 
IWą. Tem u n ależa łoby  m ojem  zdaniem  
aPobiedz w ten sposób, ja k  p rzy  ustawie 

Wzeruysłowej, która w razie odm ów ienia 
Przyznaje praw o rekursu n iety lk o  stronie 
,>6 i gm inie, je że li koncesyę udziela  rząd. 

uleżałoby tedy  p rzyzn ać gm inie prawo 
6bursu a w czasie , k ied y  inspektor nie 
f2ęduje w zdrojow isku , na leża łoby  przed 

^ d a n ie m  konsensu w ysłać referat do 
ydziału pow iatow ego do inżyniera, k tóry  

^? na tej spraw ie rozum ie lepiej aniżeli

, Jeżeliby  się W y d z ia ł pow ia tow y prze­
ja d a ł, że plan budow y odpow iada prze­
pisom , konsens m ógłby  b y ć  w ydany. 
ustawa nie b y ła b y  przez to zm ieniona, 
P°nieważ gm ina w pierw szej instancyi 
Wydawałaby konsens jedn ak że oparty  na 
Wskazówkach W yd zia łu  pow iatow ego.

P. K ołaczkow sk i. Ja nie znam ustaw y 
1 nie wiem , czy  to je s t  m ożliw e, ale zda je  
Uii s ię , że praw o nadawania konsensu 
U&leżałoby odebrać gm inie i oddać kom isyi 
klim atycznej a w  ten sposób un iknęłoby 
8lę ingerencyi czynn ików , które się 'na 
teni nie rozum ieją..

P. Krzyżanowski. d£ chcia łbym , aby 
do now eli b y ło  jeszcze  dodane postano­
wienie, że budynki stawiane w zdro jow i­
skach m ieszczących  się na obszarach dw or­
skich, m usiały być zatw ierdzane przez 
W yd zia ł pow iatow y w zględnie przez W y  
dzia ł kra jow y.

P. B ru n ick i. Sprawa ta jest niezmier­
nej doniosłości i faktycznie ustawa me 
wspomina o budynkach stawiauyeh na izw. 
obszarach. Jeszcze ś. p. Rom anowicz m ó­
wił, że właściciel obszaru dworskiego sam 
sobie konsens daje.

Otóż niechby tak było wówczas, gdy
chodzi o budynek dla własnej jego wygo y, 
ale tam, gdzie taki właściciel obszai u sta­
wia budynek dla drugich, tam oczy w i c  
nie można całej sprawy pozos'fcay iacf , ‘ 
wolności właściciela, który przecie 
może w ybudow ać coś nieodpowie niego.

W yobrażam  sobie, że W ydział krajowy 
będzie m iał pod tym względem i 
i obowiązek ingerencyi i dlatego zga za 
się z tem zapatrywaniem, że tam, g  złe 
właściciel chce b u d o w a ć  n a  terytoryurnza^
zakładu, tam powinien odnieść się do _ y 
działu powiatow ego, a względnie za jego 
pośrednictwem do W ydziału  krajowego.

P. K aden. To jest słuszne, gdyby był 
termin określany i gdyby rejon zdrojow y
był ściśle ograniczony. . ,

Nie wiem jak  jest w Iiubum u, _ ale
mój rejon rozciąga się na całą Ra ę 1 n 
Słone, czyli 2 i pół mili.

To rzecz niesłychanie trudna dc> r 
wiązania, gdyż wówczas na tak wieiKim 
obszarze niktby budować nie mog .

P. W ereszczyński. Proszę Panó£ ’ Prz,ee 
cież to jest cechą stacyi klima yc , 
jest ograniczoną, inaczej bowiem y ,
może. B yć może, że w n.ektorych razach 
ten obszar jest za wielki, ale za 
on ograniczony. ^  h| to

wszystkie one mogą byc n ą ^
szcze now elę do ustawy, i  P
stawi żądanie, aby każdy, 0 c 
stępnym roku budow ać, musia j 
ździerniku roku poprzedniego 
podawać. Mnie się zda^, że to> jest og 
niczenie za daleko idąco i ^y o y  .
niem takiem że wstrzym ałoby wszelkie

r° b °Podnieśli także Panowie myśl, aby 
w zdrojowiskach sprawy konsensu na 
dowę szły do W ydziału  krajowego i aby 
W ydział Krajowy miał tę sprawę badać 
To jest rzecz niemożliwa, m e można g m i­
nom w zdrojowiskach i uzdrowiskach ode­

.



‘28 Pierwszy dzień ankiety a. 7. maja 1906 r.

brać policyi budowlanej, bo one są instan-
oyą-

W ydział krajow y w ostatnim swoim 
projekcie do zm iany ustawy gm innej, po 
wiedział, źe można pewne działy m iejsco­
wej policyi odebrać gm inie na jakiś czas 
i przenieść je  na komisarza rządowego, 
ale w yłączyć stale tę policyę budowlaną 
z zakresu działania gm iny i oddać ją  czy 
to stacyi klim atycznej, czy  W ydzia łow i 
krajowemu, jest rzeczą niemożliwą.

W ydzia łow i krajowemu już dlatego 
nie, bo na tem by stacye klim atyczne i zdro­
jow iska tylko ucierpiały, gdyby W ydzia ł 
krajowy miał stąd ze L w ow a w ydawać 
konsensa na budowę. A  nadto odpadłyby 
wskutek tego instanuye i dlatego sądzę, że 
takie postanowienie by łoby  niem ożliwem, 
a ustawa taka dla braku instanoyi nie otrzy­
m ałaby sankcyi.

Przepisy o porządku i czystości dałyby 
się przeprowadzić, co się zaś tyczy ich w y­
konania, to słusznie podniósł p. br Bru- 
nicki, że w G alicyi słabą stroną ustaw jest 
właśnie ich  wykonanie

Jeżeli się jednak w jednym  lub dru 
gim wypadku odbierze gm inie policyę, to 
może to pomoże.

Co się tyczy przestrzegania przez znaw­
ców  i interesowanych, aby plany w sta- 
cyach  klim atycznych odpow iadały przepi­
som ustawy, to zdaje mi się, że ustawa 
obecna zupełnie w tym kierunku wystar­
cza, należy wezwać delegata kom isyi k li­
m atycznej albo zdrojowej i w tedy delegat 
może w kroczyć, a nadto ma on prawo re- 
kursu.

R ozchodzi się tylko o wykonanie 
ustawy.

A le m oźnaby jeszcze ustawę rozszerzyć 
i jeżeli Panowie wypow iedzą swoje zdanie 
w tym  kierunku, to W ydział krajowy tę 
sprawę rozw aży i poruszy w Sejmie.

P. Brunicki. Zgadzam  się z tern, źe 
kwestya autonom ii nie m oże byó naruszoną 
i atrybucyi nie należy władzom zabierać, 
ale ja  pozw olę sobie zrobić następującą 
uwagę.

Jeżeli gm ina buduje szkołę lub szpital, 
wówczas nie wydaje sobie sama konsensu, 
lecz musi otrzym ać zatwierdzenie planów 
przez władzę wyższą. Pod tym względem 
m ożnaby wyjątek zrobić co do tych bu­
dynków, które mają być użyte na cele sa­
nitarne względnie na mieszkania dla ch o ­
rych.

Można powiedzieć, że jeżeli ktoś za­
mierza w ybudować budynek, który ma być 
oddany do użytku chorych, w takim razie

poddaje się pełnej kontroli i m u s i  budo 
według pewnych ścisłych przepi°^w-

P. Wereszczyński. Jeżeli chodzi > 
dynki dla chorych, o s z p i t a l e  czy 8 
rya, to i dziś ustawa tak P?s âJ?aWJ0|nów 
w zdrojow iskach nie buduje sią v0^a, 
dla chorych w ścisłem znaczeniu tego s 
ci ludzie są właściwie zdrowi.

P. Merunowicz. Podjąw szy to, c ° P 
wiedział p. Brunicki, źe w ustawie ^  
wlanej należy położyć większy nac*s fllU. 
konsensa budowlane w zd ro jow isk o  , 
szę zaznaczyć, źe zupełnie co inneg0 J 
konsens na budowę domu miesz.ka^ ^  
a co innego na budowę np. łaziene 
innego zakładu zdrojow ego. To z® 8 ^  
wiska ustawy sanitarnej zupełnie inne 
znaczenie. . .

Konsens na budowę domu miesz ^  
nego należy do władzy autonomicznej, P " ł  
czas gdy  konsens na budowę łaziene 
należy do władzy sanitarnej.

1 pod tym względem prawie w 
zdrojowisku dzieją się nieporozumiei:L  
Każde zdrojow isko niemal buduje 
zakłady lecznicze mając konsens ty.lk° 
dowlany, a nie mając konsensu sani 
nego. tft.

D latego koniecznem  jest, aby w u 
wie było  z naciskiem powiedziane, ^  
zwraca się uwagę, że dla zakładów 
low ych  i leczniczych ze stanowiska usd'a ,0. 
sanitarnej nie wystarcza konsens bu 
wlany, lecz jeden i drugi, gdyż wła^ ^  
sanitarna w takich razach określa sz0^'6 
gółow o warunki, pod jak im i budowa m° 
być wykonaną.

P. Chram iec. M y w Zakopanem maI^  
wielkie przestrzenie, ale stoim y na tem s 
nowisku, że nie należy wszędzie zabu 
w yw ać i to uważam za stanowisko 8 
fzne. Pow inno się też w ustawie budów 
n<j znaleść postanowienie, źe pewna PrZ0  ̂
srrzeń powinna koniecznie pozostać nieza 
budowaną.

P. W rób lew sk i. Z  tych wywodóWi 
które tu przytoczono, przyszedłem do prz® 
konania, że ustawa budowlana, jaka o 
cnie obowiązuje, jest zupełnie wystarczają0  ̂
naturalnie pod warunkiem ścisłego JeJ 
przestrzegania.

A  jednak przy dzisiejszej ustawie s a 
zdrojowisk naszych wcale nie jest 
świetny, a w ięc w czemś gdzieś musi by 
jaki powód. .

Słyszeliśm y tu, źe powód leży w bra 
dobrej władzy w ykonaw czej. ,

• Tak w obrębie gm iny, jakoteż na o 
szarze dworskim łatwo się zdarzyć mo
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bt t  ' Ut!eri& będzie wydany, choć wydanym
nie powinien.
A  więc jakaż na to rada? 

bv' ' a( âj^ Panowie na to : powinien 
^  organ fachow y, który jako znawca 

razie wydania takiego konsensu może
M u r o w a ć .

A le kto np. w W ydziale powiatowym  
a tę rzecz bad ać? D rogom istrz? To tro- 

. § za mało. W ięc  w rezultacie w drugiej 
. aneyi sprawa stanie na tern samem 
anowisku, na jakiem  stała w instancyi 

bardVSZei ’ & krajowego droga

W ięc konstatuję, że mimo rekursu 
8Prawa w drugiej instancyi będzie tak 
8atńo stała jak w pierwszej.

. Jeżeli w ięc widzę, że w jakiejś spra- 
^ le źle się dzieje, że pewna ustawa jest 
^ykonywaną źle, wtedy ja  ofiaruję samo- 
z^d i gotów  jestem  w  tym  przypadku 

. prowadzić komisarza rządow ego w osobie
któ- 

że
lakarza zdrojow ego lub kogo innego, 
ryby mi na miejscu dawał gw arancyę, 
Ustawa będzie w37kony waną.

W iem , że to jest pogląd, który 
ttjoże będzie wydawał zbyt radykalny,
Qla mnie sprawa przedstawia się jasno, ja  
1110 widzę ratunku na innej drodze. Te 
^ szystkie dalsze instancye nie mają ża­
lnego znaczenia, jeźeb władza

się
ale

pierw szej 
nieodpow iedn ich^stancyi spoczywa w 

rękach.
Jeżeli jest m ożliwe rozwiązanie rady 

Sminnej i zaprowadzenie komisarza rządo 
'yego, jeżeli jest m ożliwe przeniesienie po 
lCyi budowlanej w ręce innej osoby i au­

tonomia czy samorząd nie są przez to tak 
strasznie narażone, to nie będzie nieszczę­
ściem, jeżeli w pierwszej instancyi dosta­
niemy czynniki takie, które będą sprawy 
budowlane załatwiały należycie.

Co do w yw ożenia nieczystości n. p 
ma w ydaw ać rozporządzenia rada gminna. 
I znowu pytam się, czy rada gminna na 
Wsi, czy obszar dworski są kwalifikowane 
Jo ustanawiania takich zarządzeń? Dlatego 
Jestem zdania, że takie sprawy powinny 
być zastrzeżone w yłącznie dla organów 
fachow ych.

P. Krzyżanowski. Jesteśmy wszyscy 
zdania, że ustawa przez Sejm uchwalona 
odpowiada w zupełności celowi, brak tylko 
organów fachow ych, któreby dopilnowały, 
aby ustawa była wykonywaną. Ustawa, której 
nikt nie słucha, nie ma żadnego znaczbnia. 
D latego sądzę, że należałoby przy W y ­
dziale krajowym  utw orzyć np. komisyę, 
której organy zajm ow ałyby się w ykony 
Waniem ustawy.

Przewodniczący. Ozy do f  nkiA dA
g ie g o  ż y c zy  s o b i e  jeszcze  kto go s ^
(N ikt) W  takim razie dyskusyę nad y

d z i my d o  punktu trzeciego, który op.ew • 
Czy potrzeba komisye zdrojowe (kli­

matyczne) ustanowione n a z a a d z m  us y
krajowej z 4. listopada 1891 (Dz 
80) znieść:

a) natomiast z a b o r e m  ^
skiej z  2 7 . P a ź d z i e r “  A  Z w i e r z c h n o ś c i o m

S “ 5jT -w S s a S - “ Ł« sio dzi,1“

Ilia g m in y  z obszarem  nw orskim  

krajow ej dla N iższej Au y (k lim a-
1902 pozostawić komisye z J ,b
tyczne), a w takim razie w ja 1
zmienić ich skład ? „nlAŹałoby

d) jakie ewentualne zm ia ^ n a ieża ło  y

syi zdrojowej (klim atycznej)?

puścić w pojedynczych y 7̂ (a(j zy wy-
wość odjęcia tym kom isyom  wiad/.y y

' " T S z y ż a n o w s k h  Jeżeli W y d z ia ł  k r a ­

jo w y  u tw o rz y  ta  1 ^ °r^ te’ECZas 0 c zy -  
jo w ą  rad ę zdrów  ^  k lim a ty czp ^
w ista  rzecz i te> *  ^  jed E a k  tego
u le g n ą  z m ia n ie , ja  S . rad zie,
nie® w ie , szk od a  o z .s u  nad  
Z a k ła d y  zd ro jo w e bez °P  e rozw ij aó 

W y d z ia łu  k* aJ0W ® f  kom isyi zd ro jo w y ch ,
się me mogą. Cc cl ^  ten sposob :
to rzecz PrzedsM t d r o w i a  bawi 4 albo
p r z y j e ż d ż a  l e k a r z e  z d r o -

6  t y g o d n i ;  p o t e i »  J  z o s t . a j e  w i ę C  w o j t  
j o w i  o d j e ż d ż a j ą ^  ^  m 0 g l . b y s m y

cofać z naszych obrad 
organ przy V 

nad tą sprawą się za-

asesorowie przez

r t u r g t  w s r s : w ?
dziale krajow ym , 
stanowić. ^  kw estyonaryuszu

Przenodiiitzą<y- ^  kierunku;
j e s t  jednakow oż py , ijz j w idocznie  o 
N am iestn ic tw u  wię j  mierze
to , jakie zdame ankieta w j

w ypow ie. dlatego,
P. Krzyżanowski.

*  N 7 '0° Sr»” dz «  *dŁdwi. w y p i l i  
X b v  wiedziało, że to będzie, to niewątpli­
we byłoby tego punktu m . zamieszozało.
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P. Merunowicz. j a  sądzę, że g d y b y  
nawet W y d zia ł k ra jow y w najbliższej 
przyszłości tą spraw ą się z a ją ł , to taka 
kom isya sanitarna m ogłaby  pow stać tylko 
w skutek u ch w ały  sejm ow ej i po je j sank- 
cyonow aniu  G d yb y  kom isya taka istniała, 
to nie je s t  w ykluczonem , że trzeba będzie 
organów , k tóreby  b y ły  cia łem  doradczem , 
w ykonaw czem  i projektu jącem  w zd ro jo ­
w iskach. —  Sądzę ,  że najlep iej będzie, 
jeżeli p rzedstaw ię , ja k i je s t  w tej m ierze 
projek t co  do K ryn icy  Że K ryn ica  się 
zby t pow oli rozw ija , je s t  to poniekąd skut­
kiem  braku funduszów , k tórych  rząd nie 
chce p rzy zn a ć , a po drugie wadą jest 
nasz ustrój gm inny, że je s t  obszar dworski 
i gm ina, i to tak ściśle złączone ze sobą, 
że dw ór za jm uje małą część obszaru, 
a z 3 stron opasany je s t  gruntam i ru sty ­
kalnym i. N astępstw em  tego sąsiedztwa 
je s t  c ią g ły  spór o kom petencyę. Gmina 
pow iada, że obszar dw orski tego a tego nic 
zrob ił, pow inien  dać nam w odociąg i, targo­
w icę , aby k ob iety  nie ch od z iły  po dom ach, 
k an a ły ; a obszar dw orski pow iada: dobrze, 
zgoda na to w szystk o, ale zróbm y to 
razem ; gm ina znowu na to : dobrze, ale 
ty  daj p ien iądze , a ja  będę k rytykow ać. 
W  każdej kw estyi jest spór o kom peten- 
c y ę ;  w gm inie samej je s t  spór tego 
rod za ju , że część cz łon ków  gm iny jest 
interesow ana w  rozw oju  zdro jow iska , a 
część je s t  m niej interesowana i ci pow ia­
dają:  co m nie ochodzi surowa ustaw a bu- 
d ow n icza , ja  chcę chatę budow ać tak, 
ja k  o jc ie c  b u d ow a ł, ja  nie chcę m ieć 
podatków  i dodatków , ja k ich  zd ro jow i­
sko w ym aga. K w estya  ta w y łon iła  się 
z tego, że we w szystk ich  praw ie statutach  
je st  obszar zdrojow iska  zb y t w ie lk i, aby 
nie rob ić żadnej trudności w rozw oju  
zdro jow iska ; je że li jedn ak  którekolw iek 
zdrojow isko zażąda ścieśnienia obszaru, 
tom  oże b y ć  ścieśn ione; jedn ak  ścieśnienia 
nie żądał dotąd n ikt a ty lk o  Zakopane 
żądało  rozszerzenia ; kom isya pow iedzia ła  
jedn ak , żeby  starali się w y k on a ć, co na­
leży, na tym  obszarze, ja k i je s t  obecnie.

Jest w ięc K ryn ica  wieś i K ryn ica  
zdrój. C h łop i tu b y lcy  życzą  sobie i d o ­
m agają się tego od lat 30, osadnicy także 
tego  pragn ą , bo oni g łów n ie  p rzyczy n ia ją  
się do funduszów  gm innych  i ich p ien iądz- 
mi pow stają  instytu cye  gm in n e, które 
w ych odzą  na korzyść zarów no członków  
gm iny ja k  i gości. Z  tego w ynika prze­
ciw ień stw o interesów  tak dalece, że przez 
dwa lata nie b y ło  posiedzenia dla braku 
k o m p le tu , tak się zw alczano. W y sz ło  
w  końcu na t o , ażeby p o łą czy ć  obszar

dw orski z gm iną i w ted y  b y ła b y  g 1111 
wieś i gm ina zdrój w raz z obszare 
dw orskim . A le  i to nie w ystarcza, 
b y ła b y  kom isya zdrojow a, która ma - 1 
ko 40 do 50 tys ięcy  koron do rozporzą^ 
dzen ia, którem i nie m oże gospodarow  
w ięcej, ja k  z roku na rok , bo tak Pr^e 
p isu je statut. O tóż tu je s t  projekt, a- 
za w zorem  ustaw y czeskiej t8j  nowĄ] 
gm inie m ającej się u tw orzy ć z obszare 
dw orskim , oddać w poru czon y zakres za 
w iadyw anie funduszem  zdrojow ym - w t 
dy gm in a , m ając do d y sp ozy cy i 40— & 
tys ięcy  koron, m ając ja k o  gm ina vriększ  ̂
n ierównie siłę k red y tow ą , m ogłaby  P1̂ 6 
prow adzić szereg asanacyi nawet be 
pom ocy  zew nątrz. W praw dzie  podnoszą 
się g łosy , że gm ina która dotychczas nie 
bardzo w ielkie daje dow ody dobrej ad- 
m in istracy i, nie zasługu je na to , by  ,1®J 
daw ać fundusz zdro jow y  do dyspozycyb  
ale jeże li się postaw i ten ry gor , że wów­
czas m usiałaby w takiej gm inie obowiĄ' 
zyw a ć ustaw a dla m iasteczek , jeże li nie 
będzie w y k on yw ać p o lic ja  m iejscow ej) 
którą W y d zia ł k ra jow y w porozum iem 11 
z N am iestuictw em  m oże je j odebrać i u'  
stanow ić kom isarza rzą d ow eg o , jeżeli 
dalej będzie w ustaw ie zastrzeżony w p ły ^  
lekarzy w  gm inie taki, ja k  w zdrojowisku 
lekarz pow in ien  m ieć, to  sądzę, nie zu* 
ch odzi obaw a, ażeby gm ina ta źle adm i' 
n istrow ała. M oże pierw sze kroki nie będ t 
szczśęliw e, ale je że li się nie zrobi tych 
pierw szych  kroków, nie będzie następnych- 
JE . p. nam iestnik je s t  bardzo przychylny 
dla tej m y ś li , a naw et trudził się do 
K ryn icy , pozn ał te w szystkie zapatryw a­
nia i nie spotkał się z zarzutem  przeciw 
tej m yśli. O becnie spraw a na tem utknęła, 
że M inisterstw o roln ictw a nie może się 
zdecydow ać, czy zgod zić  się na połączen ie 
obszaru dw orskiego z gmi ną ;  to nie jest 
kw estyą czy sto  te o re ty czn ą , bo to pocią- 
gnie pew ne ciężary, nie m ów iąc ju ż  o tem, 
że obszar d w o rsk i, który dotychczas nie 
p ła cił dodatków  gm in n ych , odtąd będzie 
m usiał p ła cić te podatk i; to jedn akow oż 
je s t  rzeczą  m niejszej w agi, bo i dziś ob ­
szar dw orski ponosi w ydatk i takie, do k tó ­
rych  nie je s t  obow iązany dlatego, poniew aż 
nie ma n ikogo, k toby  je  poniósł; u trz y ­
m uje p o l ic y ę , u trzym u je lekarza zd ro jo ­
w ego d latego , bo ten którego, gm ina 
u trz y m u je , nie podoła w szystkim  ob o­
w iązkom , daje na straż p ożarn ą , i t. d. 
~W każdym  razie dziś , ja k o  w łaściciel 
K ryn icy  rząd w ięcej łoży , aniżeli by  mial 
p ła cić  35 °/0 dodatków  gm innych . Inny 
w zg ląd  jest w ażniejszy , a m ianow icie ten,
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tra y waJ^c się prawa obszaru dworskiego,
ńi»Cl S1̂  możI1ość swobodnego postępowa­

ła  swoim obszarze.
Obszar dworski sam sobie wydaje kon- 

odtąd ustałoby to, bo wtedy jest 
^ ł ?  władza gminna, od której to za leży ; 
ł ie ° ' P0(̂ aj® właściciel sam dobrow ol- 

6 Jedynej władzy gm innej. Ja nie m ógł- 
y®  doradzać, ażeby coś podobnego prze- 

r °Wadzió na razie we wszystkich zdrojo- 
skach, a to z tego powodu, źe stosunki 
zdrojowiskach są w kaźdem prawie od- 

lenne; przytoczę naprzykład Szczawnicę, 
8 zie jest obszar dworski i dwie gm iny 

^czawnica wyżną i niżna, — Rym anów 
nawet trzy gm iny, tak samo jest z Ra- 

Otóż, należałoby w yczekać, jak  się 
Qa to doświadczenie w K rynicy, bo ja  nie 

źe to jest doświadczenie, eksperyment, 
wolno mi jako urzędnikowi państw o­

wemu wyrażać zdania, źe nie dowierzam 
ałto n o m ii; przeciwnie jestem  zapatrywa- 
Dla> źe takie rzeczy nierównie łatwiej po­
m pują , jpźeli decydują o tern organa miej- 
8°owe, a władza centralna powinna tylko 
Nadzorować, kierować i dawać rady.

Nikom u bowiem  nie zależy tak na 
rozwoju, jak tym, którzy są na miejscu, 
a Jeżeli oni wskutek bezradności czy złych 
Oitwyczek ustawy nie wykonują, to takim 
potrzebny jest taki organ, któryby czuwał 
N&d je j wykonyw aniem . Może trafić mię za­
rzut: a czemuż Namiestnictwo, które jest 
Naczelną władzą sanitarną, nie wykonuje 
'M ustawy i nie czuwa nad je j w ykon y­
waniem? — Na to powiem , źe ustawa jest 
0 tyle niedostateczna, źe nie daje m ożno­
ści wyegzekw owania tych przepisów, które 
zawiera. Nie powiem  które —  ale jest j e ­
dno zdrojowisko, z którem w alczym y od 
lat .pięciu. U żywa ono funduszu zdrojow ego 
Na różne cele, a w części tylko na to, co 
Ustawa zezwala. My grozim y, żądamy, aże­
by nam przedkładano rachunki i dowody, 
a teraz się pokazuje, źe dcchód z taks zdro­
jow ych  był wcielony do funduszu zdrojo­
wiska — ożyli uważają, że to jest własność 
Właściciela. A  przecież tak nie jest, to jest 
fundusz publiczny, który ma swoje ustawą 
określone cele — i służyć ma na upćększe- 
Nie zdrojowiska i na uprzyjemnienie g o ­
ściom pobytu.

Dziś więc sytuacya jest taka, źe gro ­
zimy, ale wykonać groźby nie m ożem y; 
nie można ani kom isyi rozwiązać, nie mo 
źna dać komisarza rządowego, nie można 
odebrać taksy zdrojow ej ani koncesyi i po- 
prostu śmieje się z nas ów  pan, względnie 
komisya, która idzie na rękę temu panu. 
To na wyjaśm enie, a niech będzie i nc

usprawiedliwienie, dlaczego Namiestnictwo 
nie było w sianie wykonać tej ustawy tak, 
jak  powinna być wykonana. Przed kilku 
laty zdarzył się fakt, że wydano 600 zł. 
na reklamę zdrojowiska, Nam iestnictwo 
powiedziało, że na m ocy statutu tych pie­
niędzy nie można używać na reklamę, źe 
to nie jest ani upiększenie zdrojowiska, 
ani uprzyjemnienie gościom  pobytu, tylko 
interes samego właściciela, względnie prze­
m ysłow ców , którzy mają przedsiębiorstwo, 
ten pan zarekurował, Ministerstwo zatwier­
dziło orzeczenie Namiestnictwa, Namiestni­
ctwo zarządziło, ażeby te pieniądze w na­
stępnym zamknięciu rachunkowem były 
zwróoone, ale to się nie stało, i Namie­
stnictwo musiało tę sprawę ^„Yersanden11, 
bo nie m » rygoru, ażeby to przeprowadzić. 
Musi być więc rygor taki, ażeby we 
wszystkich tyoh sprawach Namiestnictwo 
odnosiło się zawsze do W ydziału  krajow ego, 
bo niedawno padły tu słowa, że sprawy 
zdrojowisk nie są wyłącznie natury sani­
tarnej; to są instytucye przemysłowe, 
a w części także sanitarne. Otóż, dziś Na­
m iestnictwo niemal każdy akt w sprawie 
zdrojowisk odsyła do W ydziału krajowego 
albo o op irię  albo do wiadomości. Tak 
samo w tej sprawie jeżeli bym przemawiał 
za tern, ażeby ustanowić jakiekolw iek ry ­
gory, czy to w form ie rozwiązania kom isyi 
i ustanowienia komisarza rządowego, ozy 
odebrania taksy zdrojow ej, czy odebrania 
koncesyi, ażeby to wszystko m ogły rob ó 
obie władze krajowe w porozumieniu. B y ­
wało tak, źe jedno zdrojowisko pobierało 
sobie znacznie wyższą taksę i tylko przy­
padkiem dowiedzieliśmy się o tern. ale nie 
mamy gwarancyi, ozy to się nie odbyw a 
dalej. Nie cytuję nigdzie nazwisk ani miejso, 
ale zaręczam słowem, źe to jest mała część 
tego, co od czasu istnienia tej ustawy m y­
śmy przeżyli i jakie walki stacza się z ko- 
misyami zdrojowem i, ażeby je  doprowadzić 
do prawidłowego urzędowania. Koniecznem  
jest więc jakiś rygor.

W racając do pierwszej kwestyi odda­
nia administracyi gm inie, to oświadczyłem  
już, źe nie odważyłbym  się dziś tego za­
proponować jako ogólną regułę, tylko pro­
ponuję, ażeby wyczekać, oo się stanie z tą 
próbą w K rynicy. Jeżeli ta próba dopro­
wadzi do pożądanego rezultatu, a nie wąt­
pię, źe wtedy będzie m ogła gmina zacią­
gnąć pożyczkę większą ns kanalizacyę, na 
rozszerzenie wodociągów , wystawienie hali 
targowej. — W ów czas nie będzie tyoh 
dwu interesentów, którzy występują prze­
ciw  sobie, tylko jeden interesent: gmina, 
rozporządzająca dość znaoznym i funduszami.
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Zdaje mi się, że będę musiał zabrać jeszcze 
głos w tej sprawie, ale na razie kończę.

P. Wereszczyóski. Dla W ydziału  kra­
jow ego byłoby pożądanem przedewszyst- 
kiem z ust Panów usłyszeć, jak dotychczas 
furgow a ły  te kom isye zdrojow e i klim a­
tyczne. W ydzia ł krajow y, prawdę powie­
dziawszy, ty lko o jednej kom isyi k lim aty­
cznej w Zakopanem ma dokładniejsze w ia ­
domości, a spostrzeżenia jego streszczają 
się w tern, że nie zawsze komisya ta szczę­
śliwie gospodaruje funduszami klimatyki, 
a powtóre, że okoliczność, iż do pewnego 
stopnia są dwie władze wykonawcze na 
m iejscu, wpływała także nieraz ujemnie na 
cały tok spraw w Zakopanem. Co do reszty 
kom isyi zdrojow ych  i klim atycznych, to 
bliższych wiadom ości W ydział krajow y nie 
ma i ja  co do mnie nie wiem, jaki z tego 
w yciągnąć w n iosek ; czy one urzędują tak 
idealnie dobrze, że nigdzie nie ma sporów 
ani krytyki, czy też nic nie robią, nikomu 
nie zawadzają i nie w yw oła ją  żadnej opo- 
zycyi. B y łoby  więc pożądanem, ażeby P a­
now ie objaśnili W ydzia ł krajow y, jak się 
ta sprawa faktycznie przedstawia

Pom im o sporów i pom im o ujemnych 
stron urzędowania stacyi klim atycznej 
w Zakopanem nie m ógł W ydział krajowy 
zdecydow ać się, żeby ją  znieść. W ydział 
krajow y pragnął odebrać je j administracyę 
funduszami, jednak zupełne je j znies:enie 
z tego powodu nie wydawało się wskaza- 
nem, bo sądził W ydział krajowy, że potrze­
bny jest jakiś organ, któryby m yślał o przy­
szłości zdrojowiska.

Ja sądzę osobiście, że ustawa zdrojow a 
powinna być zmienioną w dwu kierunkach, 
po pierwsze ażeby przyjąć wszystkie te 
obostrzenia, jakie p. dr. Merunowicz przed­
stawił, a może jeszcze inne, a powtóre ż e ­
by ją  w § 2-gim  i 6 tym  tak w ysty lizo­
wać, ażeby przy każdem zdrojowisku admi- 
nistracya była zależna od porozumienia się 
Namiestnictwa i W ydziału  krajow ego ; ażeby 
W yd zia ł krajowy w porozumieniu się z Na­
miestnictwem miał m ożność w każdym po­
szczególnym  wypadku urządzić organizacyę 
taką, jaka ze względu na m iejscowe sto­
sunki jest odpowiednia. Zarazem trzeba by 
tu pewnej zmiany ustawy gm innej. Zdaje 
mi się, że jeżeli się zaprowadzi te rygory, 
a z drugie, strony pow ie, że musi być sta­
tut, bo to zostanie niezmienione, to nale­
żałoby również paragraf 3., gdzie jest mowa 
o organach zakładu, tak szeroko w ysty li­
zować, ażeby W ydzia ł krajow y w porozu­
mieniu z Namiestnictwem m ógł ustanowić 
inne organa odmienne, a nie był ograni­
czony tylko do organów  w ym ienionych

w § 3. Tak samo w § 6., aby było Pow l® ZJzja- t
źe Namiestnictwo w porozumieniu z W > 0
łem  krajow ym  postanowi, kto zarządza ą 
duszami tym i w miarę statutu. Chodzi o i t
by ustawa rozwiązała ręce W ydziałow y 8
i Namiestnictwu co do tego, co w kaz y^ 
poszczególnym  wypadku należy ucZ71̂ -^
A  ustawę gminną trzeba będzie zmi® i j 
w ten sposób, ażeby we wszystkich J 
wypadkach było powiedziane, źe go11 ^  
ma prawo przyjąć takie obowiązki i ze 
należy do zakresu działania gminy.

P. Mazurkiewicz. Ja co do za k ła^  
Iw onickiego stanowczo oświadczam się 
komisyą zdrojow ą ; kto bowiem przygH 
się gospodarce tego zakładu —  *‘en , f Q-ei 
dojść do przekonania, że działalność J J 
jest bardzo dodatnią. Kom isya zdrojo 
składa się u nas z członka W ydziału kr 
jow ego, jeg o  zastępcy, delegata N&®10_ 
stnictwa, właściciela lub jeg o  zastępcy, 
czelhika gm iny, lekarza zdrojow ego i insp® 
która zdrojow ego, a jeszc^ebym  powiedz®^ 
że powinien należeć do niej lekarz poWja  ̂
tow y, z głosem stanowczym. Mojem zda 
riem , ci którzy mają pod bokiem zakia i 
prędzej i lepiej powinni oceuić, jak ten za 
kład będzie prosperować. — To specyal®0 
co do Iwonicza. Co do innych zakładów 
nie znam stosunków. Muszę nadmienić, ze 
według m ego zapatrywania, połączenie za 
kładu z gminą nie m iałoby celu. Co d 
kontroli innych spraw sanitarnych, 
owszem byłbym  za tern, aby nawet Wf' 
magano wię ej działania w tym  kierunki; 
od tego są lekarze zakładowi, oni mog^ 
bezwarunkowo zdziałać tu bardzo wiel0; 
dawać wskazówki, polecenia i myślę, 
żaden zarząd nie będzie tego rodzaj® 
ażeby dla własnego dobra nie wykona* 
tego, co lekarz wskaże. Ingerencya władzy 
sanitarnej jest potrzebna, jednak swoj® 
prawa pewne musimy salwować. Prosiłbym 
więc, ażeby kom isye zdrojow e zatrzymać 
i wprowadzić do nich lekarzy powiatowych 
z głosem  stanowczym.

P. Brunicki. P. radca W ereszczyńskj 
w ystosow ał do nas zapytanie, jak  korni' 
sye zdrojow e funkeyonują. Na to się nie da 
ogóln ikow o odpow iedzieć. Ja jednak takż0 
w ychodziłbym  z togo zapatrywania co p* 
dr. Krzyżanowski, że ja k  długo nie ma 
nic innego, zostałbym  przy tych kom isj ach 
dlatego, bo im łatwiej ściągać taksę, za* 
żywają większej pow agi jak  zarząd i jest 
pewna kontrola nad sposobem użycia t y c h  

pieniędzy. "Wprawdzie p. protom edyk w spo­
mniał o wypadku, gdzie taksy te zostały 
nadużyte. Te kom isjTe jednak mają właśnie 
na celu, ażeby ocenić, w jaki sposób
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®chód z taks ma byó użyty. Stosunek ko- 
.lsyi do zarządu jest bardzo dokładnie 

^ e ś lo n y . Są to dwie władze wykonawcze, 
a r il0 ẑSdne; zarząd ma inne funkcye, 
2 , 0lDisya zdrojowa ma zupełnie odrębny 
t a k 8 ^z^ ania i powiada ona, kto ma płacić 

w  jakiej wysokości, komu można 
zi©lió zniżkę i na jaki cel fundusz ten 

t 8, być użyty. Nie byłbym  za tern, ażeby 
^dusz ten oddawać w zarząd gm iny z tej 

• y°zyny, że gm iny wiejskie nie mają 
jasiitjgę, pojęcia o tern, jak  należy gospo­
darować tym funduszem, nie m ogą wiedzieć 

jakie są wym agania w świecie cy- 
dizowanym i czego już publiczność wy- 

®*aga. Ja sądzę, że gm iny wiejskie nie do- 
°®ly do tego, ażeby określić, w jaki spo- 
b lna być ta taksa użytą.

C o się ty c z y  k w e sty i p ołączen ia  g m in y  
® obszarem  d w orsk im , to ch oć się n ig d y  
ett>u w  zasadzie nie sp rzeciw iałem , to 

^  ty m  w zg lę d zie  nie b y łb y m  za tern, 
ażeby t e dw ie w ład ze z sobą n ręszao  

drugiej stro n y  je ste m  za w szelk iem i obo- 
krzem am i odn ośnie do k o m isyi zd ro jo w y ch , 

Jeżeli nie fu n k cy o n u ją  n a le ż y c ie ; nie za  
obostrzeniam i teg o  rodzaju , ja k  m ó w ił p. 
"^ereszczyński, że  w  d an ym  w yp ad k u  inne  
Irgan a m ają  byó pow ołan e, bo to je st  zb y t  

^ g ó ln ik o w e ; ja  przedstaw iam  to sobie k on ­
kretnie w  ten  sposób, że w  razie n ien ale  
*ytego sp e łn ian ia  obow iązków  przez k om i- 
8y^, w oln o  N a m iestn ic tw u  z porozum ieniu  
z W y d z ia łe m  k ra jo w y m , k o m isyę  tę roz 
^ ą z a ć  i z urzędu za m ia n ow ać  kom isarza.

P. C łtram icc. Ja z mego punktu wi- 
zenia muszę stwierdzić, że m y mamy ko- 

^ isyę klim atyczną około 25 lat. Najpierw 
gięliśm y wydział kom isyi k lim atycznej; 
Równocześnie z zwiększeniem się zdrojowisk 

kraju powstawały nowe zarządzenia; 
^eszła w życie ustawa zdrojow a z r. 1896. 
Panowie, którzy projekt ten tw orzyli, mieli 
11 a oku interes naszej m iejscowości i dla- 
tego też m ogę stwierdzić, że komisya kli­
matyczna w Zakopanem nie najgorzej urzę­
dowała. B y ły  różne scysye, ale w rezulta­
cie uzdrowisko rozwinęło się, gospodarka 
Zwróoiła uwagę różnych władz i staliśmy 
®ię, jak tu się wyrażono —  benjaminkiem 
kraju ; mamy wiele rzeczy, których innym 
uzdrowiskom brak. A przecież jedno jest 
zdanie, tak w kom isyi klim atycznej, jak 
^  gminie, że dzisiej izy ustrój w Zakopa­
nem należałoby zmienić. Mnie projekt p. 
radcy W ereszczyńskiego, tak ogólnie, kom ­
plet! ie się podobał, bo uważam, że zmiana 
taka dla naszych stosunków byłaby m o­
żliwa. A le projekt W ydziału  krajowego 
dla nas nie w ydaje się w ystarczającym ;

z jednej strony przyznaje pewne prawa ko­
misyi klim atycznej, ale zachowuje § 8 ; 
uchwalanie i wykonanie ich pozostawia si^ 
reprezentacyi gm innej, a więc komisya i  li- 
matyczna. nie jest niczem innem, jak  cia­
łem doradczem gminy. A  przecież fakty­
cznie takiem ciałem nazwać je j nie można. 
Bardzo zachwycił nas w r. 1904 projekt, 
który nie przeszedł w Sejmie, ażeby komi­
sya klimatyczna była ciałem uchwalającem, 
na co fundusze mają być przeznaczone. 
W ykonanie miało być poruczone gminom. 
W yobrażam  sobie, że komisya, która ma 
uchwalać budżet, powinna mieć skład lóżny 
cd dotychczasow ego; powinni tam należeć 
ludzie jak najmniej interesowani, a jak  naj­
więcej interesujący się zdrojowiskiem. W ięk­
szość takiej komisyi powinni stanowić ci, 
którzy są całem sercem oddani bprawie 
uzdrowiska i interesują się całem sercem 
jeg o  przyszłością. Taki podział zarząuu 
zatrzymałby dwie instacye, ale z sobą nie 
konkurując©. Następnie należałoby uwzglę- 
dnić i inne zmiany, oczywiście z punktu 
widzenia Zakopanego Czy to należy do 
noweli sanitarnej gminnej, czy  można zała­
tw ić ustawą zdrojową, mniejsza o to ; ale 
w  naszych stosunkach lekarz klimatyczny 
powinien byó równocześnie lekarzem gm in­
nym. W tedy atrybucye jeg o  są ściśle okre­
ślone i dają mu tak szerokie prawa, że 
tytuł lekarza zdrojow ego tych praw mu 
nie daje. W  naszych warunkach, jeżeli 
przykład K rynicy uda się i owa nowa 
gmina spełni swoje zadania, to do takiego 
eksperymentu nadaje się daleko więcej Za­
kopane jak Krynica. Zakopane jest rozło­
żone na przestrzeni 40 kwadratowych ki­
lom etrów ; jako komisya klimatyczna zaj­
mujemy obszar około 20 km 2. -  Jeżelibyśmy 
chcieli zrobić eksperyment, to nazwijmy 
em inę uzdrowiskiem , a reprezentaoya 
Im inna wypadnie na fem uzdrowisku zu­
pełnie inaczej, jak obecnie. Nie potrzeba 
nam zgody obszaru dworskiego, tylko po- 
zwolenia władzy i uchwały Sejmu, a wtedy 
do składu rady gminnej wejdą czynniki 
może te same, co aziś, ale z odpadnię­
ciem czynników z poza obszaru uzdrowi­
ska, które się obszarem tym  me interesują. 
U  nas zachodzi jeszcze ten fakt, że w za­
rządzie gminy, ozy takiej, jak obecnie, czy 
przyszłej, wszelka policya własnego zakresu 
działania powinna być na stałe gminie o d ­
jętą • uzdrowisko nasze jest zbyt szeroko 
znane, bardzo licznie zwiedzane przez g o ­
ści, szukających nie tylko wytchnienia, ale 
i innych przyjem ności; wobec tego zarząd 
policyą m iejscow ą, która gdzie indziej 
może byó  w ręku wójta, u nas powinien

5
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byó w ręku komisarza rządowego, w ręku 
urzędnika, który stale i wyłącznie temu się 
oddaje. Ja co do organizacyi nowej ze 
względu na nasze stosunki, jeżeli nie może 
przy]śc to, co proponuje p. radca dworu dla 
K rynicy - dla Zakopanego, to proszę, aby 
W ydział krajowy raczył przedstawić Sej­
mowi przynajmniej taką nowelę, jak to 
przedłożył p. radca W ereszczyński; ażeby 
te postanowienia m ógł nam statut pomie 
scić, s był zgodny z ustawą krajową.

P. Wąsowicz. P. radca W ereszczyński 
narzekał na brak wiadom ości w W ydziale 
krajowym  w tym kierunku, ja k  urzędują 
komisye zdrojow e Ja ośmielę się zauwa­
żyć, że temu brakowi wiadom ości można 
było w przeszłości i na przyszłość łatwo 
zaradzić. W edług statutu zdrojowego, który 
każde zdrojowisko posiada, mianuje W y ­
dział krajowy do kom isyi swego delegata. 
Ten delegat W ydziału  krajow ego powi- 
nienby także obowiązanym  być do składa­
nia sprawozdania W ydzia łow i krajowemu 
i w ten sposób W ydzia ł krajowy byłby po­
inform owany o działalności kom isyi zdro­
jow ych . R o tego czasu to się nie działo; 
delegat W ydziału , krajow ego nie zawsze 
spełniał obowiązki na siebie przyjęte. M ógł­
bym przytoczyć fakty, że przez cały sze 
reg lat delegat W ydziału  krajowego nie 
jaw ił się ani razu na posiedzeniu komisyi. 
M ógłbym  przytoczyć klasyczny przykład 
z powołaniem się na p. hr. Potockiego, 
gdzie delegat mianowany z okolicy R ym a ­
nowa także stale nie przyjeżdża i dekom- 
pletuje posiedzeuia. Ośm ieliłbym  się więc 
zaproponować, aby władze krajowe ze­
chciały zażądać od tych delegatów spra­
wozdań ze swoich czynności, z biegu obrad 
w kom isyach zdro jow ych ; dalej ażeby na 
delegatów W ydziału  krajow ego mianowano 
tylko osoby, zamieszkałe w zdrojowiskach 
i obeznane ze stosunkami zdrojowisk, 
a wreszcie, ażeby delegaci mianowani byli 
aa czas ograniczony.

(P. Wereszczyński. Tak jest, już mia­
nuję się ich na 3 lata).

P Marchlewski. Z tego, co tu dotych­
czas m ówiono, wynika wniosek, że w spra- 
wie tyeh kom isyi zdrojow ych trzeba ściśle 
indywidualizować. Jeżeli chodzi o oświe 
tlenie poszczególnych kom isyi, to może je  
dnym z najciekawszych przykładów będzie 
kom isya zdrojowa w Szczawnicy. Tam są 
stosunki tak skom binowane : jest dwóch 
dzierżawców, są dwie obszerne gm iny i dwa 
obszary dworskie. Jeżeli sobie zadamy p y­
tanie, po co ta komisya zdrojowa tam jest, 
ja k  urzęduje i czy działalność je j przynosi

jakąkolw iek korzyść, to po głębokiem  ua" 
myślę trzeba powiedzieć, że przy obecny® Ws
stanie rzeczy żadnego pożytku przyni0SĆ tr,
nie może. Z drugiej strony, gdyby ch od z i0 ■ po
0 odpowiedź kategoryczną, czy obsz&j | oz 
dworski połączyć z gminą, to od pow ie^  pa
twierdząca nie może wypaść kategoryczni0! ni
dlatego, że zdrojowisko ani do obszaru dj
gm innego, ani dworskiego nie należy. A l0 tr
gdyby i tej trudności nie było, to i tak C2
przeciw temu złączeniu trzebaby się za' 
strzedz, jeżeli się pozna miarodajne czyn' 1 
niki. Inteligencyi na stałe osiadłej w Szcza-  ̂
wnicy zupełnie nie m a ; w gm inach obu rządzą 
chłopi, którzy robią skandaliczne wrażeni0
co do sw®j inteligencyi. Jeżeli się zważjo 
że postulaty wysokiej etyki i poświęcenia |  ̂
dla sprawy publicznej istnieć tam nie mogąi ^
że kierują się oni wszyscy osobistym i in- ^
teresami —  to m ogą sobie Panowie wyo- ^
brazió, jak kom isya tam pracować może- | ^
W ogóle  zdaje się, że Szczawnica jest jedy  t
nym przykładem, gdzie kom isya rozdzie- ! 
łona jest na 2 wrogie obozy, a skutek tego I j 
jest taki, że o jakiejś karności w działaniu J
m ow y być nib może i dlatego jakiekolw iek 
są uchwały kom isyi, to n igdy one nie z o ­
stają w ykonyw ane. N. p. w zeszłym sezo­
nie kom isya zrobiła cały szereg chwale-
buych postanow ień ; kiedy zaś wybrałem
się z rektorem do Szczawnicy w innych 
sprawach, i przy tej sposobności in form o­
wałem się o rezultacie, to przekonałem  się, 
że nic nie zrobiono i to dlatego, że nikt 
nie uważał się obowiązanym  do w ykony­
wania jakiegokolw iek  polecenia. W ójtow ie 
gm iny Szczawnicy wyżnej i niżnej byli 
zgodnego zdania, że to do nich nie należy. 
Przedstawiciele ich —  oi s%_ bardzo poży­
teczni, o ile chodzi o stawianie wniosków
1 p rop ozy cy i; słowem w obec braku ja k ich ­
kolw iek funduszów m owy byó nie może 
o jakichś rezultatach.

Jesteśm y więc w tem trudnem poło­
żeniu, że komisya przy tamtejszym stanie 
rzeczy absolutnie nie odpowiada swemu 
zadaniu. Przelać wszystko, a choćby tylko 
egzekutywę na gminę, o tem m owy byó nie 
może, ponieważ inteligencya poszczególnych 
członków  gm iny jest tak nizką, że o jakiej­
kolwiek robocie kulturalnej m ow y być nie 
może. Jakież więc w y jście? — Trzeba ko- 
misyę z gruntu zorganizować, postarać się 
o to, ażeby miała egzekutywę i odpow ie­
dzialność przed k im ś; i dlatego p. rektor 
B row icz postawi tu pewną propozycyę co 
do ukonstytuowania kom isyi w ogóle i b ę ­
dzie może rzeczą pożyteczną, jeżeli propo- 
zycya ta będzie tutaj szczegółow o om ó­
wioną.
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P. Potocki. Ja nie chcę w chodzić we 
^szystkie szczegóły i nie będę m ówił o po­
grzebie kom isyi, bo zdaje mi się, że każdy 

1 P°winien być kontent, że ma organ dorad­
c y  dla siebie i m ogący w pewnych w y ­
padkach wydawać lepsze i trafniejsze zda- 
*jla, niż on sam. Nadto jest to kontrola 
(ha publicznego dobra i sądzę, że taka k on ­
so la  jest dla uczciw ego człow ieka nie rze- 
CZ(i uciążliwą, ale przyjemnością.

Konstatuję jednak, że od czasu, jak 
11 mnie kom isya zdrojow a została zawią- 

| 2aną, wszelka akcya zakładu została wstrzy­
mana kompletnie z dwóch przyczyn. K o ­
misya zdrojowa, która rozwinęła w zorow y 
projekt gospodarki, nie miała zaraz w pier- 

| wszym roku m ożności wykonania ani j e ­
dnej uchw ały; powtóre zaś nie ma wcale 
funduszów, bo taksa zdrojowa, przy najści- 
^lejszem wyciskaniu jej nawet z bardzo 
krótko bawiących osób, pokrywa zaledwie 

I V3 część tego, co wedle statutu musimy 
pokryć. W obec tego tak obszar dw orski,

1 Jak i gmina pow iadają: my tego nie bę­
dziemy pokrywać, bo to jest obowiązkiem 
komisyi, a komisya w ykonać tego nie może. 
Nie chcę tu m ów ić o funduszu zdrojowym , 
bo to należy do następnego punktu, lecz 
cofnę się do egzekutywy. K om isya działa 
podczas sezonu, musi w ykonyw ać polecone 
zarządzenia, czy pobory ; ni9 mając zaś 
egzekutywy jest narażoną na śmiech tych, 
którym zarządzenia te wydaje. K toś o trzy ­
mawszy nakaz zapłaty taksy, wkłada czap­
kę na głow ę i odjeżdża, a po 3 dniach 

| znowu przyjeżdża.
Jak więc obstaję koniecznie za komi- 

syą zdrojową, tak z drugiej strony obsta­
wać muszę za egzekutywą. Całkiem to samo 
zdanie wyraziła kom isya sama o sobie 
w memorandum, napisanem przez przewo 
wodniczącego kom isyi delegata Namiestni­
ctwa, który stwierdził, że kom isya jest or 
ganem całkiem martwym i nie spodziewa 
się z niej korzyści, ale szkody, bo nic nie 
może wykonać, co uchwali. Mamy 3 gminy, 
3 obszary dworskie i z tym i 6 czynnikami 
m a do walczenia kom isya zdrojowa, nie 
mając żadnej egzekutywy. Jeżeli komisya 
postanowi coś „tak“ , w ójt powie „n ie “ 
i ukarze tego, co zrobi tak.

My każdą uchwałę zapisujemy do książ­
ki po to, ażeby nie módz je j n igdy w y ­
konać. Przew odniczący odniósł się do Na­
miestnictwa, ale i Nam iestnictwo na to 
nie pomoże, pieniędzy zaś nie mamy na 
wykonanie, w ięc jesteśm y bezradni. Jest 
to raczej kula u nogi, aniżeli wykonanie 
uchwał. W eźm y statut dla Rym anowa,

który jest bardzo ściśle napisany, bo już 
jest na różnych błędach poprzednich popro- 
w iony przez Namiestnictwo nieco postępo­
wo i wym aga on olbrzym ich rzeczy, w y­
konywania porządków, sanitarnych ustaw 
i t. d., a my absolutnie nie możemy nic 
nikomu powiedzieć. J a b /m  prosił o w y ja ­
śnienie, może my przecie mamy jaką egze­
kutywę, o której nie w iem y ; ale w całym 
statucie nie ma o tem wzmianki. A  w ta­
kim razie jest komisya zdrojowa ciałom , 
które nigdy nic nie z ro b i; myśmy 
uchwalili całe tomy prześlicznych uchwał, 
są tam bardzo dobre rzeczy i kiedyś pi", 
sposobności przedstawię masę wniosków 
bardzo dobrych i postępowych, ale o w yko­
naniu ich absolutnie nie ma mowy.

Ja w ięc kom isyi jestem bardzo życzli­
wy, uważam ją  za doskonałego doradcę 
i pragnąłbym , ażeby dla zdrojowisk można 
coś na tej podstawie zrobić.

P. Wereszczyński. Co pow iedziałem  
o w ładzach i w ynikającym  stąd konflikcie, 
to pow iedzia łem  na podstaw ie dośw iad­
czenia. O czyw iście , tam gdzie s tacy a kli­
m atyczna bardzo ogranicza swoj zakres 
działania i fundusze przeznacza na bar­
dzo małą ilość celów , tam konfliktu n ie­
ma. O dzie jednak  stacya powi6 sobie, że 
do uprzyjem nienia gościom  pobytu służy 
skrapianie u lic i ścieżek, tam ju ż  są dwie 
w ładze w ykonaw czej ; jedn a  ma zamiatać, 
druga p okrap iać; jeże li p ow ie , że jakąś 
część zakładu trzeba ośw ietlić, to w je ­
dnej części ośw ietlenie zależy od klim a­
t y k i , w drugiej od gm iny; jeżeli powie
że przedew szystkiem  uprzyjem nieniem  po­
bytu  dla gości będzie, je że li w ychodki będą 
czyszczon e i przeznaczy na to fundusz, to 
m am y znow u dwie w ładze. W ięc  może 
to się w ydarzyć, gdzie kom isya k lim aty­
czna rozw inęła  w iększą działalność, gdzie 
przeznacza fundusze na różne cele i do­
ch odzim y przecież do teg o , że są dwie 
w ładze w ykonaw cze i z tem trzeba się 
liczyć. D latego też jestem  zdania , ze 
W y d zia ł k ra jow y w porozum ieniu z Na­
m iestnictwem  pow inien decydow ać o tem, 
ja k  tę rzecz urządzać.

Bardzo słusznie podnosi p. hr. Potocki, 
że ze ściąganiem  taks trzeba koniecznie 
coś zrob ić i musi w tym  kierunku jaka,s 
nastąpić zm iana. — D ruga zm iana, kto- 
raby  się w ydaw ała  również kon ieczn ą , 
jest ta, ażeby lekarza zdrojow ego m iano­
w ało N am iestnictw o w porozum ieniu z W y ­
działem  krajow ym . Jego obecna pozycya  
nie jest do pozazdroszczenia i nie p rzy ­
czynia  się do zapewnienia mu decydu ją -
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oogo g łosu ; zaw sze bow iem  zachodzi tu 
pewna zaw isłość, a z drugiej strony 
w ym yka się zakład z pod nadzoru N a­
m iestnictwa, kiedy lekarz, zapom ocą k tó­
rego w ładza ta m ogłaby  zdrojow iska 
dop iln ow ać, cz u je , że nie jest zaw isłym  
od N am iestnictwa, ty lk o  od stacyi klim a­
tycznej. Trzecia  w reszcie rzecz, nad którą 
trzebaby się zastanowić, to czy  w §. 12., 
traktującym  na co fundusze kuracyjne 
m ogą b y ć  użyte, nie n ależałoby  obok  u pię­
kszenia zakładu i ap izy jem n ien ia  gościom  
pobytu  w p row a d zić , że wolno tych  fun ­
duszów u żyć w pew nej m ierze tam, gdzie 
gm ina nie je s t  w stanie tego u czyn ić na 
inne cele, n. p. zapew nienie w iększego 
bezpieczeństw a p rzy jeżd ża ją cy m  na w y ­
padek pożaru. Takie uzdrow isko pow in ­
no przecież być pod  w zględem  p rz j7rzą- 
dów  pożarnych  całkiem  odm iennie trak­
tow ane i te zarządzenia pow inny b y ć  
inne, ja k  zw yk le naw et w gm inach m iej­
skich. C zęstokroć się p ok a że , że to jest 
też ponad s iły  gm iny albo obszaru 'dw or­
skiego ; otóż w y pa da łob y  się zastanow ić, 
c z y  w  tym  kierunku nie uzupełnić ustaw y, 
ażeby fundusze te b y ły  też na cele p o ­
żarne używ ane.

P. Kaden. Co do p otrzeby  sam ych 
kom isyi to ja  jestem  za pozostaw ieniem  
ich, tern bardziej, że ja k  pow iada p. Dr. 
M erunowiez, to i tak b y łob y  tym czasow e. 
M otyw ow ać tego nie p otrzeb u ję , w ystar­
czy  p ow oła ć się na poprzedn ich  m ów ców . 
Ja zw róciłb ym  uw agę na to , że istnieją 
dw a ty p y  uzdrow isk, jeden , ja k  np. Iw o ­
n icz , gdzie m og łob y  pozostać tak ja k  
dzisia ; je s t ; tam  stosunki te dają  się 
m niej we znaki jak  n. p, w  K ryn icy , 
w  Zakopanem , w Szczaw nicy, gdzie  in- 
teresa są różnorodne. Źe czynność kom isyi 
nie je s t  w ydatną, to poch odzi także stąd, 
że ci delegaci tracą nieraz bardzo 
dużo czasu na p rzybycie . T ak ' delegat 
N am iestnictw a musi nieraz je ch ać 5 mil. 
Z w yk le  póki delegatem  tym b yw a ł sta­
rosta , to kom isya funkeyonow ała  jeże li 
nie p raw id łow o, to znośnie. Od czasu gdy 
starosta u stąp ił, z m łodszych  urzędników  
nie pojedzie  nikt, a m ianow anie delegatem  
N am iestnictw a kogo innego ja k  urzędnika 
starostw a je s t  bezcelow em , bo kom isya 
urzęduje w tedy  praw id łow o, jeże li dele­
ga t je s t  na m ie jscu , w ie o co chodzi 
i w  danym  razie spraw ą tak potrafi 
pokierow ać, że ostatecznie w zględnie na 
czas m oże b y ć  załatw ioną. Jeżeli w ięc de­
legatem  N am iestnictw a będzie czy  ktoś 
z ob y w a te li, czy  ksiądz sąsiedni, to je s t  
to  bezcelow e. R eszta  delegatów  n. p.
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g o ś c ie , bardzo n iechętnie do tego przy' 
stępują. Co do egzek u tyw y , w szczegół' 
ności co do ściągania taks, to starostw o 
także łatw iej w  drodze adm inistracyjnej) 
w praw dzie po la ta ch , ale je  pościąga.

W ażn iejszą  kw estyą je s t  kontrola nad 
m ieszkaniam i, czy one odpow iada ją  naj- 
prym ityw n iejszym  warunkom  hygieny, 
nad restauracyam i i t. p. W  tym  kierunku 
lekarz zdrojow y , k tóry  je s t  referentem 
sanitarnym  kom isyi, nic zrob ić nie m oże, bo 
chociaż on znajdzie, że jak ieś mieszkanie u- 
rąga wszelkim  pojęciom  w ygody , kom fortu, 
h ygien y, ale... cóż poradzi? W szy stk o  to 
zraża człon ków  k o m is y i, a w ślad zatem 
posiedzenia i obrady schodzą do tego, 
że przedkłada się pewne w j_d a tk i , robi 
się szablon, potem zjeżdża  się trzech lub 
czterech , podp isu je  rachunki i na tem 
koniec.

Co do projektu  p. radcy  W ereszczyń - 
skiego, który żąda, ażeby w danym  razie 
pozostaw ić wolną rękę W y d zia łow i kra­
jow em u , ażeby w porozum ieniu z N a­
m iestnictw em  co do każdego zdrojow iska 
m ógł znosić kom isye i ustanaw iać co in­
nego, to ty lko w takim  razie m ógłbym  się 
na to o św ia d czy ć , gd yb ym  w ied z ia ł, co 
to ma być.

Ja naprzykład dostałem  za kom isarza 
rządow ego szpicla  p o licy jn ego , z którym  
m iałem  bardzo n ieprzy jem ne historye. 
Sądzę dalej, że co do p rop ozy cy i p. radcy  
W ereszczyńskiego, to r.ie zgodzi się na to 
n ik t, ażeby lekarz b y ł m ianow any px~zez 
N am iestn ictw o; p ozy cy a  tego lekarza sta­
łab y  się n ieznośną, a zresztą za jak ie  
pieniądze u trzy m yw a łob y  się tego leka­
rza ? Przew ażnie p łacim y tych  lekarzy 
dość źle.

(G r ło s y : Nie m y, ty lko kom isye).
Taksy istn ia ły  przedtem  aniżeli statuta 
i ustawa krajow a. Zakład zdro jow y  p o ­
bierał taksę na m uzykę i za picie w od y ; 
potem  pow iedzian o, że taksa ma iść na 
m u zyk ę, a za p icie w ody nie. O ddziałało 
to w pew nym  kierunku ujem nie, gdyż Szcza­
w nica z ch w ilą , g d y  zaczęto p ić w o d ę , 
nie w ysy ła  tej w ody. M ają tam swój 
słuszny głos w ła ścic ie le , a przynajm niej 
m ieć go pow inni.

Co do m ianowania lekarza przez N a­
m iestnictw o, to zda je  się żadne zd ro jo ­
wisko na to się nie zgodzi, bo m ielibyśm y 
rząd w rządzie i sytu acya  b y ła b y  bardzo 
n ieprzyjem ną. Zatw ierdzen ie lekarza , to 
co innego, ale to ju ż  jest.

(Dr. M azurk iew icz: W  Iw on iczu  jest).
W  ja k i sposób gm ina m og ła by  go-
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^podarować na terenie zakładu czy  w L u ­
b n ia , czy  w R abce , nie w yobrażam  
°bie; nie wiem też, w ja k i sposób prawnie 
0 Jest m o ż liw e ; wszakże ca ły  teren 
drojow iska należy do obszaru dw orskiego, 

Wl?c żeby  ni stąd ni zowąd zaczęła tam 
gospodarować zw ierzchność gm inna, to 
prawnie w y da je  mi się niem ożliw e. W praw ­
dzie bowiem  zdrojow isko stanow i tym ­
czasowo m ajątek kom isyi zdrojow ej , ale 
* chw ilą g d y  przestanie istnieć, przecho­
dzi na każdoczesnego w łaściciela  zd ro jo ­
wiska. W puszczanie w ten sposób zw ierz­
chności gm innej nie w ydaje  m i się odpo- 
Wl©dniem zresztą ze w zględu  na samą 
gospodarkę, a mam tego przyk ład  w R abce, 
^akład R abka  oddzielony je s t  od wsi 
słone rzeką S ło n k ą ; po tam tej stronie 
Jest bardzo dużo pryw atn ych  dom ów zu­
pełnie porządnych. Sionka je st  to rzeczka 
górska i w warunkach norm alnych można 
J  ̂ przeskoczyć, ale w ylewa. Otóż nie ma- 
tam naw et kładki, a raczej jest, ale taka, 
Ze żandarm  pow inien o tem donieść; 
gmina nie m oże się zebrać na 200 zł., 
ażeby zbudow ać przyzw oite  przejście. 
Inna rzecz, że nie ma m ostu , droga, to 
rzecz "W ydziału p ow ia tow eg o , ale i na 
przejście się nie zdobędą.

P. Syroczyliski. Przepraszam , że po­
zwolę sobie zabrać głos w k w esty i, którą 
znam teoretycznie, ale ponieważ tyle m ó­
wiło się o kom isyach zdrojow ych i nie 
mam w ątpliw ości, że się one utrzymają, 
a z drugiej strony tylu z Panów wyraża 
ż a l , że czynność kom isyj jest nie dość 
Wybitna, że nie przestrzegają ustaw, to ja  
pozw olę sobie zw rócić uw agę, że gd yby 
komisjm zdrojow e pow oływ ały w myśl 
statutów do składu sw ego ludzi, m ogących 
dopilnow ać wykonyw ania ustaw, a mam 
na m yśli polieyę budowlaną, to w tem 
byłby częściowo środek zaradczy. W idzę, 
że wedle §. 7. czuwać ma kom isya nad 
wznoszeniem budowli i przestrzegać, żeby 
były' odpowiednie. Jednem słowem — skoro 
komisya ma czuwać nad wykonywaniem  
ustawy budowlanej — dlaczego do składu 
je j nie brać inżyniera pow iatow ego? M ó­
wiono tu o powołaniu lekarza pow iatow ego; 
należałoby też zw rócić uwagę na inżynie­
rów pow iatow ych — (Głosy. Nie ma i c h !) 
inżynierów W ydziału  pow iatow ego, albo 
Starostwa. (Głosy. Nie ma ich wcale!)

Jeżeli jednak jest czyto w W ydzia le 
p ow ia tow ym , czy w Starostwie inżynier, 
to to byłby człowiek, któryby pom ógł k o ­
m isyi zdrojowej do wykonania t e g o , na 
brak czego właśnie Panowie się uskarżają.

Jest to tylko uwaga wykonawcza, me 
dążąca do zmiany ustawy w jakim kolwiek 
kierunku.

P M erm iowicz. Odnośnie do tego, co 
wypowiedział p Dr. Kaden, a mianowicie, 
że nikt się nie zgodzi, ażeby gmina go­
spodarowała na jeg o  obszarze, to zaznaczam, 
że wszelkie połączenie gm iny z obszarem 
dworskim może nastąpić tylko za obopolną 
zgodą, i tak też przedstawia się sprawa 
w K rynicy. Przym usowego połączenia zdaje 
się nawet Sejm nie może przeprowadzić. 
Co się tyczy tego chaosu, o którym^ tu 
wspom niano, to ja  widzę z tego wyjście 
w ten sposób, ażeby z trzech tery oiyow  
utw orzyć jedną gm inę, w której y  nie 
było trzech wójtów, przełożonych obszarów 
dworskich, tylko jedna gmina, ktoraby za­
rządzała sprawami policyi miejscowej. o 
misya zdrojowa jako taka, nie może o 
bierać wykonywania tych spraw gminie, 
które do gm iny należą, nie może w ch° Z1C 
również w atrybucye Starostwa i d  
z natury rzeczy może byc tylko ciałem 
doradczem , czuwającem nad wykonywaniem 
obow iązujących przepisów.

A żeby zaś mogła to uczynic, jest rze­
czą niezbędną, aby lekarz zdrojow y by 
organem niezawisłym od czynników m iej­
scowych, od potentatów gminnych. Lekarz 
gtuinny jest tak zależny, że nie odważyłby 
się przeciw naczelnikowi albo asesorom 
wystąpić z całą objekty wnoscią i dla,tego 
słusznem jest to , co W ydział krajowy 
przedstawił, wniosek zmierzający do tego, 
ażeby lekarza mianował ten, kto go op aca 
t. j. jeżeli w łaściciel ze swoich wyłącznie 
funduszów, to właściciel, a jeżeli wyłącznie 
z funduszów taks zdrojow ych , Namies ni 
ctw o w porozumieniu z W ydziałem  krajo 
wym i co za tem iuzie, ażeby także wy o
nyw ało władzę d y s c y p l i n a r n ą  nad mm.
To co powiedział p. Dr. Kaden, ż ę to  by y 
rząd w rządzie i lekarz ten tak by so le 
życie ukwasił, że nie znalazłby się ni  ̂
ubiegający się o t o , to jest właśnie argu 
mantem na potrzebę wniosku W ydzia u 
k ra jow ego , że obecnie jeżeli ten e arz 
odw aży się wystąpić przeciw woli w asci 
cielą zdrojowego, albo woli asesorow, o 
dni jeg o  są policzone i może wszędzie szu­
kać miejsca, ale tam nie popasie. Ja rozu 
miałem też p. Chramea, że on jako naczol­
nik gm iny odsuwał od siebie wykonywanie 
policyi m iejscowej i żądał komisaiza rzą­
dow ego , bo on nie m iał m ożności w yko­
nywania tej p o licy i, nie miał sił wobec 
potentatów gm innych wykonać to, co mu 
sumienie nakazuje; ale nie rozumiem, dla­
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czego p. Chramiec pow iada : jednak lekarz ] 
nieuh będzie zależnym od gm iny, dlaczego i 
żąda od lekarza, żeby był kozłem ofiarnym, 
którym wszyscy rządzą, a on nie ma ża 
dnej władzy. Dlatego też chciałbym  widzieć 
lekarza jako osobny organ , mianowany 
przez tego, kto go opłaca. Jeżeli właściciel 
chce mieć swego lekarza, niech go płaci, 
ale jeżeli lekarz ten opłacanym  jest z taks 
zdrojow ych, niech podlega władzy dyscy 
plinarnej W ydziału  krajowego i niech wie, 
że jeżeli się narazi m iejscowym  czynnikom , 
to znajdzie oparcie w W ydziale krajowym  
i Namiestnictwie. Jeżeli więc p. Chramiec 
domaga się komisarza rządow ego dla poli- 
cy i miejscowej, to tak samo niech się do­
maga lekarza, niezależnego od gm iny.

Jeszcze uważałbym za potrzebną jedną 
zmianę ustawy zdro jow e j; sądzę, że po­
trzebny jest rygor, ażeby członek, który 
się na trzech posiedzeniach kom isyi nie 
zjawi, tracił swój mandat. Przeżyliśm y już 
takie rzeczy, że byw ały obstrukcye w n a j­
gorętszym sezonie i co najlepsze, większość 
członków była m ajoryzowana przez m niej­
szość i nie przychodziła na posiedzenie; 
dlatego też rygor taki jest potrzebny, jak 
rów nież i to, co powiedziałem przed połu­
dniom : potrzebnem jest zastrzeżenie, że 
jeżeli kom isya zdrojowa nie wstawi do 
budżetu pokrycia na swoje zobowiązania 
wobec osób trzecich, ażeby W ydzia ł kra 

jo w y  w porozumieniu z Namiestnictwem 
miał prawo wstawić tę należytość do bu­
dżetu, tudzież praw wyegzekwowania tej 
należytości. To jest rzeczą zasadniczą i bar­
dzo doniosłego znaczenia; tylko wtedy b o ­
wiem rozłożyć będzie można m elioracye 
i gospodarkę na szereg la t , będzie można 
uzyskać pożyczkę, bo gdy będzie ustawowa 
gwarancya, że W ydzia ł krajowy i Nam ie­
stnictwo odpowiadają za wypłacalność rat 
am ortyzacyjnych, wtedy będzie można z ła­
twością uzyskać pożyczkę.

Co do kwestyi niezależności lekarza, 
to sądzę, że i kolega Kaden zgodzi się na 
t o ; może b y ć , że na razie nie zdawał so­
bie sprawy z doniosłości tego, jak ważną 
jest rzeczą, aby ten lekarz miał ręce roz­
wiązane. On i tak nie będzie m ógł zrobić 
nic innego, jak wskazywać na istniejące 
wady, a jeżeli mu to prawo będzie odebrane 
pod grozą utraty miejsca, stanowisko jego  
schodzi do zera i znaczenie jego  jest bez­
celowe.

P. B ru n ick i. Najważniejszą może spra­
wą jest kwestya mianowania lekarza, którą 
poruszył p. radca W ereszczyński. Ostatniej 
sesyi K om isya sejm owa zastanawiała się

nad n ią , ale sprawa nie przyszła na p°” 
rządek dzienny Sejmu. W edle obecnego 
projektu odstępuje się od dotychczasowej 
zasady : lekarza mianuje ten, kto go opł»j 
ca, —  tylko W ydział krajow y mianować 
ma lekarza. Ja temu bym  się sprzeciwili 
bo jeżeli w łaściciel opłaca a W ydział kra­
jo w y  mianuje lekarza, to lekarz ten będzie 
lekcew ażyć sobie zarząd i może, jeżeli z0' 
chce, zawsze stać w sprzeczności z zarzą­
dem, a wtedy tw orzy się stosunek niezno­
śny; raczej przychyliłbym  się do twierdze 
nia p. Protom edyka, a moźnaby to rozsze­
rzyć w ten sposób, że jeżeli lekarz m iano­
wany przez właściciela okaże się n ieodpo­
wiednim, może być przez W ydział krajowy 
w porozumieniu z Namiestnictwem usu­
nięty. Co się tyczy dalszej propozycyi p- 
W ereszczyńskiego, ażeby fundusze zdrojowe 
m ogły być użyte na inne ce le , to w za­
sadzie m e m iałbym  nic przeciw temu, ale 
w praktyce w iem , że fundusze te nie w y­
starczą n igdy na te cele, na jakie są p rze ­
znaczone; wiem bowiem , że połow y a na­
wet jednej trzeciej części wydatków niemi 
opędzić nie możemy.

P. Mars. Dyskusya toczy się nad kwe- 
styą statutu zdrojow ego. Ja muszę pow ie­
dzieć , że w tej kwestyi jakie atrybucye 
należałyby do kom isyi zdrojowej, ośw iad­
czyłbym  się za zdaniem wypowiedzianem  
przez p. radcę W ereszczyńskiego, ażeby o ile 
możności zostawić tę sprawę dla poszcze­
gólnych  zdrojowisk otwartą tak , by W y ­
dział krajow y m ógł w tej mierze pewne 
zmiany poczynić. Pozostała poruszoną druga 
kwestya §. 10. t. j. kwestya lekarzy. Za­
znaczyć muszę, że zapisałem się do głosu 
przedtem jeszcze i p. Dr. Merunowicz 
w wielu kwestyach mię uprzedził.

Zdaniem mojem wielce szkodliwy dla 
zdrojowisk jest stosunek, jaki dzisiaj istnieje 
odnośnie do lekarzy zdrojow ych. Z dro jo ­
wiska składają się nietylko z właściciela 
i gm iny, ale w grę wchodzi także publi­
czność i z tem rachow ać się trzeba. Lekarz 
zdrojow y jest naturalnym zastępcą intere­
sów publiczności, i cóż się dzieje? Doświad­
czenie uczy, że ten lekarz jest w trudnem 
położeniu i stara się częstokroć wywinąć, 
ażeby tylko nie dać stanowczej odpowiedzi 
albo nie wejść w konflikt z właścicielem 
zdrojowiska względnie z gminą. Pozycya 
tego lekarza jest bardzo trudna, m oże być, 
że w jednem albo drugiem zdrojowisku się 
to nie dzieje, ale w wielu się dzieje i za ­
pewnić m ogę, że nieraz lekarz taki, zapy 
tany przezemnie o różne k w estye , odpo­
wiadał m i: ja  nie m ogę tego zrob ić, bo
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tlię wyrzucą i t. p. D latego muszę oświad- 
°zyc, że w interesie zdrojowiska jest, ażeby 
takarz nie by ł zależny od czynników  miej- 
8°owych. Pew na zależność istnieć musi, 
ata żeby była taka zależność, jak obecnie, 
ta jest szkodliwe i dlatego w zasadzie zu­
pełnie przychylam  się do wniosku propo­
nowanego przez W ydzia ł krajowy.

Zaznaczam przy tej sposobności, że 
^  sejmowej K om isyi adm inistracyjnej by ­
łem referentem tej sprawy i poświęciłem 
Jej dość dużo nam ysłu; była  oaa przedmio 
tem obszernej dyskusyi K om isyi admini­
stracyjnej, gdzie oświadczyły się różne głosy 
y  jednym  i w drugim kierunku; i jak 
istnieje pewien kierunek, ażeby zatrzymać 
tago lekarza w większej zależności od wła­
ściciela, to z drugiej strony objaw ił się także 
ińny kierunek i dlatego po dłuższej dys­
kusyi wyszła kom prom isowa propozycya 
°o do §. 10., która jest minimum nieza- 
dowalniające mnie. W edług tej propozyeyi 
§ 10. proponowany był w następującem
brzm ieniu: (csyta :)  ,,Lekarz zdrojow y (kii 
m atycznyj zawiaduje sprawami sanitarnemi 
zakładu.

W  zdrojowiskach i uzdrowiskach bę­
dących własnością prywatną mianuje leka­
rza zdrojow ego ten , kto go  opłaca, z za­
strzeżeniem zatwierdzenia przez W ydział 
krajow y; w zdrojowiskach zaś i uzdrowi­
skach , które pozostają w zarządzie gmin, 
mianuje lekarza W ydział krajow y w poro­
zumieniu z c, k. Namiestnictwem, a to po 
przedstawieniu dotyczącej R ady gminnej.

Statut oznaczy, kto i w jaki sposób 
opłacać ma lekarza zdrojow ego (klirna 
tycznego). “

Jak powiadam, muszę przy tern obsta­
wać że to jest minimum, jakie przeprowa- 
dzonem być powinno ze względu na dobro 
zakładu i interes publiczności, które w y ­
magają tego , ażeby tę zależność uregu­
lować.

P. Wereszczyński. Ja pozw olę sobie 
zw rócić uwagą łaskawych Panów na to, 
że dom agając się szerokiej sw obody dla 
Namiestnictwa i dla W ydziału  krajowego 
w ychodziłem  z tego założenia i z tego sa­
mego przekonania co p. dr. Kaden, że nie 
wszędzie m ożliwem  jest to sam o; i tak, 
jak  nie można ze względu na Zakopane 
lub K ryn icę u łożyć tak, ażeby był odpo­
wiednim dla innych mniejszych zakładów 
kąpielowych, które Są w całości własno­
ścią prywatną, tak samo nie można pow ie­
dz e ć , ażeby organizacya ta, która jest 
dziś i głównie odpowiada tym mniejszym 
zakładom, a stanowczo dla Zakopanego

i K ryn icy nie jest odpowiednia tak, że ko- 
nieoznem jest zostać przy organizacyi, jaka 
jest —  i dlatego z tego samego przekona­
nia wychodząc, sądzę, że powinna byc po­
zostawiona swoboda W ydziałow i krajowemu
i Namiestnictwu. .

Co się tyczy mianowania lekarzy, to 
o tern już była mowa i jeżeli właściciel 
Zakładu opłaca lekarza z prywatnych fun­
duszów, to rzec* naturalna, że powinien 
go także mianować, a z tego wypływa, ze 
może go dowolnie oddalać. Mnie się roz 
chodziło o to, że tam, gdzie lekarz gminny 
ma zastąpić zdrojowego, albo gdzie komi­
sya go mianuje, ażeby to prawo mianowa­
nia przeszło na Namiestnictwo wraz z W y ­
działem krajowym.

Co do kwestyi czy fundusze zdrojowe 
wystarczą na te cele, o których wspomni a 
łem, to przyznaję, że w mniejszych Z a j a ­
dach nie wystarczą, ale w większych rzecz 
się ma inaczej ; klimatyka w Za opanem 
przyjęła na siebie obowiązek opłaoauia ro- 
cznych datków na rzecz kolei, o b o w i ą - z e  

dostarczenia pewnych skromnych uu , 1? 
szów na wodoi-.iągi, a zatem są to a 16 
rzeczy, które po za tą zwykłą miarą lezą. 
Gdzie fundusze te nie wystarczą, to rozu 
mie się, że trudno na to przeznaczać; a ozy 
muzyka, spacery mają pierwszeństwo prze 
sikawką, to trzeba pozostawić decyzyi miej­
scowych czynników, co uważają za wa­
żniejsze. .

P. Chramiec. W  mojem poprzedmem 
przemówieniu wypowiadając zasadę, a y 
lekarz klim atyczny był lekarzem gminnym, 
zupełnie nie dotykałem tej kwestyi, aze y 
lekarza mianowało Namiestnictwo z y 
działem krajowym  na przedstawienie ra y 
gminnej. Jest to propozycya, która u f mi 
dogadzała, tylko wyobrażam sobie, ze us awa 
gminna tak doskonale określa obowiąz i 
lekarza, że instrukcya klimatyczna jes o 
kładna, jak owe przepisy dla lekarzy g  mn 
nych wydane. D latego sądzę, że do rze y 
było, by lekarz klimatyczny był w nocze-^ 
śnie lekarzem gm innym  — to mówię z m ego 
punktu widzenia odnośnie do Zakopanego. 
Co do niezawisłości lekarza to powie zia 
łem, że daleko więcej lekarz zależnym jes 
od domu, gdzie szukać musi zajęcia, pâ  
cyentów i jeżeliby lekarz nie miał o 
w ystąpić przeciw naczelnikowi, to y  o y 
mniejszem złem, aniżeli to, że on nie mo>e 
wystąpić przeciw 50 domom, bo utraci y 
u nich praktykę. Jeżeli więc nad tą spra.wą 
W ydział kraj i Sejm się zastanawiał i chce 
mianować lekarzy klimatycznych i owszem 
-  rzecz to dodatnia i postępowa, tylko 

trzeba powiedzieć, jaką pensyę mają pobie-
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rac oi lekarze. Bo jeżeli będą musieli szu­
kać chleba po pensyonatach, to warunki 
tej zależności pozostają tak wielkie, że za­
leżność od naczelnika, albo asesorów maleje 
wobec tego do zera. Z  m ego punktu w i­
dzenia uważam, że dobrze by było przepi­
sać takim lekarzom pewną taksę poborów 
lub coś podobnego, tak aby byli niezawiśli 
materyaliiie.

P- Korczyński. Ja rozumiem stanowi­
sko tycb  Panów, którzy są właścicielami 
zdrojowisk, gdzie nie ma innych dom ów 
tylko wszystkie do nieb należą. Oni w swo- 
jem  subjektywnem zapatrywaniu czują się 
zupełnie słusznie dotknięci w swoich pra 
wach, bo skąd ja  przychodzę do tego, 
ażeby mi narzucano lekarza, jeżeli ja sam 
go opłacam. A le ostatecznie ten lekarz na 
masę ataków jest n arażon y : czy w ybu­
chnie gdzie choroba, czy ktoś zje kotlet 
zły, —  nie ma kanałów i w ychodków , lub 
źle usuwają nieczystości, wszyscy zaraz na 
lekarza. Znam w ypadki, gdzie lekarza w y- 
c^ g aj% 0 6 tej godz. rano z pretensyą, 
że ławki są mokre w p arku ! Trzeba więc 
wym agać w ielkiego taktu od tego lekarza 
i w ielkiego zaparcia się. Dlatego jestem  zda­
nia, że tym  lekarzom powinno się przyznać 
szersze prawa, a praw tych  nie można im 
dać inaczej jak  w ten sposób, że ich  m ia­
nować będą najwyższe władze krajowe. 
Praw o właściciela salwować można w ten 
sposób, że właściciel m oże przedstawić 
kilku lekarzy, z pośród których jednego 
m ieć chce, a W ydzia ł krajow y w porozu­
mieniu z Namiestnictwem zamianuje go. 
Jeżeli chodzi o to, ażeby lekarz ten nie 
przekraczał swego zakresu działania, to na 
to jest instrukeya. Teraz przechodę do kwe- 
styi zasadniczej, m ianowicie podnieśli pp. 
Merunowicz, Mars i inni, że przedsiębior­
stwa zdrojow e są przedsiębiorstwami lekar- 
skieini, w tej samej nazwie już tkwi istota 
rzeczy jądro sprawy i słusznem jest, ażeby 
lekarz miał głos stanowczy. A  ten jest skrę­
powany pod każdym  względem, weźmy 
zdrojowiska, gdzie jest wielu, dziesiątki, 
setki właścicieli, tam stanowisko lekarza 
zależnego od kom isyi zdrojowej jest tak 
niemiłem, że można się w yrzec wszystkiego, 
ażeby tym lekarzem nie być. To wszystko 
ustanie z chwilą, kiedy będzie mianowało 
Namiestnictwo.

Stanowisko moje jako lekarza, lekarzy 
w ogóle , nie może być innem, skoro lekarze 
przedsiębiorstwa te podtrzymują radą i do­
świadczeniem, to sprawiedliwość nakazuje 
dać im niezależność od właściciela, od k o­
m isyi zdrojowej, określić zakres ich dzia­
łania, dać egzekutywę.

Co do egzekutywy, to faktem jest, 
kom isye egzekutyw y żadnej nie mają> J0' 
żeli znajdzie się w policyi naczelnik gminy 
—  to coś jest, ale jeżeli tym  przewodni' 
czącym będzie delegat Namiestnictwa, który 
po sezonie wynosi się stamtąd, to naturah 
nie, że egzekutyw y nie ma. Czy nie by' 
łoby rzeczą m ożliwą oddać to inspektorowi 
zdrojowem u, urzędnikowi konceptowemu 
Namiestnictwa, nie tak jak dziś, to znaczy 
pierwszemu lepszem u? U rzędnicy policyb 
nie konceptowi, którzy nie mają zrozunu0' 
nia dla potrzeb zdrojowiska, bardzo często 
nie mają tej miary taktu i brali rzecz tak) 
jak  u siebie w b iu rze ; jeżeli tym  inspekto- 
rem będzie urzędnik konceptow y z teg° 
samego powiatu, gdzie jest zdrojowisko, 
całkiem naturalnie inaczej będzie sprawo' 
wał swe funkeye.

Co do zakresu działania — czy nie 
byłoby rzeczą m ożliwą, ażeby takiemu in' 
spektorowi dać władzę taką, jaką ma sta­
rosta w swoim  pow iecie?

Mnie się zdaje, że starosta może na­
kazać wykonanie pewnych rzeczy wójtowi) 
że starosta ma pewną ju ry sd y k c ję  nad po- 
licyą gminną, budowlaną i t. p. — toby 
działalność kom isyi zdrojowej kolosalnie 
ułatwiło.

P. Browicz. Po wysłuchaniu tak ró­
żnorodnych zdań tych członków ankiety, 
którzy spotykają się z działalnością korni 
syj zdrojow ych, dochodzę do wniosku, że k o ­
misye tę są potrzebne, ale co do kwestyi 
składu kom isyi — to to powinno być objęte sta­
tutem, który indyw idualizuje warunki bytu 
zakładu. O gólnego zatem szablonu być nie 
może ; w danych warunkach ten skład ko­
misyi jest in n y , w danych inny.

Obecnie może niema potrzeby tam, 
gdzie udział członków kom isyi jest liczniej­
szy, gdzie niema tylu agend; ale byłbym  
za tern, ażeby zapewnić czynników , który 
w kaźdem zdrojowisku jest bardzo ważną 
figurą obok lekarza zdrojow ego, a m iano­
wicie lekarzowi praktykującem u, udział 
w składzie reprezentacyi. Są to bądź co 
bądź ludzie, którzy w danych warunkach 
inteligeneyą górują nad dotychczasow ym i 
członkam i kom isyi, oczyw iście skład kom i­
syi powinien być ściśle oznaczony, człon­
kowie kom isyi są s ta li; ale to nie przesą­
dza temu, by nie można przybierać z poza 
tego grona czynników  z głosem  doradczym.

Rów nież konieczną jest rzeczą, ażeby 
ta komisya miała w czasie sezonu w przy ­
padkach, gdzie zwłoka istnieć nie powinna, 
tę władzę, by  była takim pełnom ocnikiem ; 
któryby w ykonyw ał funkeye naozelnika
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gminy. Reasumując, oświadczam się bezw a- 
runkow o za rewizyą statutów, a tern sa­
mem kom isyi, za wprowadzeniem  czynnika 
głów nego, t. j. lekarzy nie tylko zd ro jo ­
wych w skład komisyj, wreszcie zatem, 
ażeby kom isya ta miała przemijająco atry- 
bucye naczelnika gm iny.

P. Merunowiez. Jeżeli jakaś ustawa 
ma uregulow ać stosunki o tak odmiennych 
Warunkach, ja k  nasze zdrojowiska — wspo­
mnę tylko różnicę w ustroju Zakopanego 
w przeciwstawieniu do Iwonicza, Rabki 
i E rynicy , tam m oźliwem  jest tylko t. zw. 
»Rahm engesetz“ , ustawa w najogóln iej­
szych zarysach, która stanowi ogólnikow e 
zasady, a bliższe szczegóły pozostawione 
być muszą rozporządzeniu wykonawczemu. 
Zdaje mi się, że tak samo powinno być 
powiedziane w § 10 co do mianowania 
lekarzy i nie zgodziłbym  się na ten 
Wniosek kom prom isowy, jaki p. dr. Mars 
był zmuszony w sejmowej komisyi adm i­
nistracyjnej przedstawić. Rozum iem, że 
W tern brzmieniu, jak był § 10. zakrawał na 
zamach na autonomię, ale m oźeby znala­
zła uznanie tego rodzaju propozycya, że 
statut oznacza, kto mianuje lekarza w kaź- 
dem zdrojow isku; statut zaś zatwierdza 
W ydzia ł krajowy i Namiestnictwo. Co do 
W ydziału krajowego, to wypowiedzieliście 
Panowie kilkakrotnie zupełne zaufanie, 
prosząc, ażeby się zajął zdrojowiskam i, bo 
tylko w tern widzicie Panowie zbawienie 
i poprawę stosunków, które są opłakane. 
Nie mam prawa rów nego zaufania windy- 
kować także dla Namiestnictwa, ale przy 
popularności W ydziału  krajowego proszę 
także o względy dla Namiestnictwa i o za­
ufanie, że z pewnością z najbardziej obje- 
ktyw nego stanowiska będzie się jedna 
i druga władza zapatrywać przy oznacze­
niu tego, jakie warunki dla każdego zdro­
jow iska będą najlepsze. Zgódźm y się więc 
na to, ażeby kwestya, czy n. p. w Z ak o­
panem ma być lekarz mianowany przez 
W ydzia ł krajow y w porozumieniu z Na­
miestnictwem, pozostawioną była ocenieniu 
tych władz, a nie wątpię, że W ydział kra­
jow y nie zrobi tego dla Lubienia, Rabki 
i Rym anowa, gdzie jest cały zakład na 
obszarze dworskim um ieszczony, jeżeli 
tylko właściciel nie będzie sobie tego życzył. 
A  w tych warunkach nie będzie to takim 
rządem w rządzie , bo lekarz nie będzie 
miał żadnego prawa egzekutywy, jak w ogóle 
m y lekarze nie jesteśmy niczem  innem 
jak organami doradczym i. On może zawia­
damiać, zwracać uwagę, ale nic zarządzać 
nie może, chyba w razach tak nagłych, 
jak epidemie szkarlatyny, d yftery ilub  ospy ;

w ów czas pod w łasną odpow ied zialnością  
w olno m u stosow nie zarządzić.

W ra ca ją c  do k w esty i uzupełnienia sta ­
tutu, pow tarzam  to, co rano pow iedziałem , 
że kon iecznym  je st  ryg or, b y  w ładze, k tó ­
ry m  poruczone je st  w y k o n yw an ie  tej 
ustaw y zd rojow ej, m iaiy  m ożność w y k o -  
n ania i w y eg zek w o w a n ia  tych  zarządzeń, 
T rze b a  p ostan ow ić, że w razie, g d y  k om isya  
zd rojow a nie w ykon u jć należycie sw ych  
o b o w ią zk ó w , a lbo działa  opornie, m o na  
ją rozw iązać i u stanow ić kom isarza rzą d o ­
w ego . Sądzę n atom iast, że m e potrzeba  
uciekać się do tego  rodzaju ryg orow , ja  le  
zaw arte są w u staw ie w ęgierskiej, a b y  
m ożn a  n aw et kon cesyę odebrać. N ie  sądzę  
a żeb y  tak ie postanow ienie b y ło  dobre, 
bo jeżeli w łaściciel n ie w ykon uje sw ych  
o b o w ią zk ó w , to nie n ależy  oprocz rnie& °  
karać tak że i in n ych . T rzeb a  W  pod  
u w agę, że przy  kaźdem  zdrojow isku je st  
c ały  szereg  przem ysłow ców , którzy in w e­
stow ali sw e k ap ita ły , którzy zapew ne ni 
nie za w in ili i których nie m ożna karać za  
to zw in ięciem  koncesyi, n atom iast bar 
ostre kary  n a ło ży ć  należy  na tych , którzy  
sw oich  zobow iązk ań  nie w yk on u ją , ozw  
sobie zw rócić  u w agę na §  1 0 4  u staw y w ę- 
g iersk ie j, który  opiew a (czytw-)

In  jedem  B ad e sind die B adehauser, 
sow ie die W o h n - und N eb en lo k a lita ten  in  
eiu em  den sanitkren A u fford eru n gen  
sp rech e n d en Z u sta n d ezu  erhalten. S o llte d ie s
w ied erh o lt ausser A c h t  gelassen  wer en, 
so kann  der M in ister des Inneren  
E in v e rn a h m e  des M u n icip iu m s die b c h lies -  
su n g des B ades an ordn en .

Jest to tak drakońskie zarządzenie, 
że ja by m  się przeciw  t e m u  stanow czo
m u sia ł o ś w ia d c z y ć , bo k a ra ło b y  się 
ty lk o  ty c h , co są  w in ni, a le i n ie w in n y c h .

Co się tyczy  inspektorów ^ r o jo w y c h  
to przyznam  , że w tym  wzg ę zie 
wiele n iepraktyczaości; zostawali mm 
często urzędnicy rachunkowi, nie Praw
c y , a to  b y ło  n ie p r a k t y c z n e m , zw ła sz c  ,
że co 6 ty g o d n i się zm ien ia li. y
ro k u  z a d e c y d o w a ł J E . p- N a m ie stn ik  po  
raz  p ie rw sz y , że ta k im  in sp ek to rem  t z 
w  je d n e m  zd ro jo w isk u  le k a rz  p o w ia to w y  

'i  to ta k i, k tó ry  zn a  zd ro jo w isk a , zn a  ich  
złe  i dob re stro n y  i p r z y p u s z c z a m , ze  
z te g o  w y jd z ie  i ta  n a u ta , ze byc in spe  
to rem  z d r o jo w y m , to n ie je s t  ta k  ła tw ą  
rzec zą  i że do te g o  p o trze b a  p r z y g o to w a n ia , 
zn a jo m o śc i sto su n k ó w  i co n a jw a ż n ie jsz e , 
p o trz e b a  w ie lk ie g o  ta k tu . Z a p y  y w a n o  
nii e n ie d a w n o , ja k i je s t  zakres d z ia ła n ia  
in sp e k to r a  z d r o jo w e g o ?  O d p o w ie d z ia łe m ,
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że je s t  bardzo obszerny, a w łaściw ie 
ża d en , bo on nie ma zakresu działania 
scisle ustawą określonego; nie m oże w kra­
czać w atrybucye gm iny, ani starostwa, 
ty lko swoim  osobistym  taktem , swoim  
w pływ em , czasem  postrachem  swej czapki 
urzędow ej zrobić ma t o ,  cze g o , je że lib y  
to przeszło na drogę p raw n ą , na proto ­
kół , na p is m o , zrob ićby  nie m ógł. D la­
tego w w yborze inspektorów  zdro jow ych  
trzeba przeprow adzić radykalny zm ianę, 
aby w ybierać lu d z i, znających  się na 
rzeczy  i m a jących  ty le  dośw iadczenia ż y ­
ciow ego i tak tu , aby potrafili sobie p o ­
radzić w kw estyach  drażliw ych .

To, o czem  w spom niał p. Dr. B row icz, 
ju ż  istnieje poniekąd w form ie konferen- 
cyi lekarzy zdrojow ych . Lekarze rządow i 
m ają obow iązek  przynajm niej raz w rok 
udać się do zdrojow iska  i zap iosić leka­
rzy  tam p raktyk u jących  na konferencyę 
w spraw ie najbardziej p iek ących  spraw 
zdrojow iska. —  W  niektórych  zd ro jow i­
skach dały konferencye te bardzo dobre 
ow oce i w yn ik ły  z tego n iektóre p o ży ­
teczne zarządzen ia ; ale n iestety są takie 
zdro jow iska , gdzie  lekarz p ow ia tow y o- 
sobno ch odzić m usiał do każdego z 3 le ­
karzy, bo żaden się z drugim  zejść nie 
ch cia ł — To są trudności, ale przejściow e 
i sądzę, że tego rodza ju  konferencye 
przyniosą w ielki pożytek .

Proszę tylko zastanow ić się nad ry ­
goram i, ja k ie  do ustaw y są potrzebne, 
bo zdaje mi się, że cała nasza dyskusya 
będzie darem na, jeże li w ła d ze , czy  co 
W y d z ia ł k ra jow y czy N am iestnitw o, czy  
obie w ładze nie będą m iały m ożności 
w ym uszenia ścisłego przestrzegania ustaw.

P. Wróblewski. Z  tego, co dotąd s ły ­
szałem, w ynoszę w ra żen ie , że trzeba 
odróżn ić zdrojow iska takie , które nadają 
się do te g o , by  ca ły  zarząd oddać czy n ­
nikom  m iejscow ym  tj. gm inom , od innych, 
w k tórych  tego u czyn ić nie m ożna. Go 
do ty ch  p ierw szych , to zasadniczych  
różnic nie ma. Pew ne różn ice zazn aczy ły  
się w te m , czy  p ow ierzyć w szystk ie 
spraw y gm inie i u trzym ać obok  tego 
kom isyę k lim atyczną i zdaje mi s ię , że 
przew ażna ilość g łosów  ośw iadczyła  się 
za te m , byT u trzym ać kom isye — czy  też 
p ow ierzyć to lekarzom , lub innym  cz y n ­
nikom . Z da je  mi s ię , że panow ała jed n o- 
zgodność w tym  kierunku, że szafow anie 
funduszam i nie m ożna pozostaw ić g minia 
ad l ib itu m , ty lk o  trzeba to o toczy ć fa ­
chow ą kontrolą. B yła  poruszoną kw estya, 
czy  robiąc taki eksperym ent, należałoby

zabezp ieczyć pew ne środki ostrożności 
w ypadek, g d y b y  się eksperym ent nie u 
dał, Pow stała  m yśl, ażeby w tych  w y ' 
padkacb zastosow ać ustawę, obowiązując^ 
dla w iększych  m iasteczek i miast, tu< ! 'i e , 
by  część fu n k cy i gm innych  m ogła by° 
przełożoną  na kom isarza rządow ego.

B yła  następnie kw estya, ja k  u k szta ł*  
tow ać stanow isko lekarza w tym  w y p aC" 
k u ; zdaje mi s ię , że co do tego nie b y j°  
w zasadzie różn icy , bo była zgoda co do 
tego, że należy mu zapew nić w j eS° 
zakresie działania kom pletną sankcyę- 
Z da je  mi się z a te m , że co do tych  zdro­
jó w  m ożna skonstatow ać zgodność zdam

Tem  gorzej przedstaw ia  się sprawa 
c o d o  tych  drugich  gm in, które nie dorosły 
do tego zadania; ten stan rzeczy  tu opi­
sany, je s t  bardzo sm utny. K om isye zdro 
jow e albo całkiem  nie rzą d zą , albo źle ; 
jeże li zaś przypadkiem  rządzą dobrze, 
nie m ają egzek u tyw y, skazane są na to, 
czy  w ójt ra czy  ich  zarządzenia w yegze­
kw ow ać. Zw racam  uw agę na to, że przy 
każdem  zdrojow isku  idzie o dw ie rzeczyj 
n ietylko o fundusz k tóry  w p ływ a  w for­
mie taks, ale o w ykonyw anie ustaw  obowią* 
żu jących , p o licyę  m ie js co w ą , która w ca­
łym  szeregu interesów  sanitarnych  d oty ­
ka. Jeżeli w ięc kom isya nie je s t  zdolną 
do zarządu funduszem  zdrojow ym  a w ójt 
nie jest zdolny do spraw ow ania policyr 
m ie jscow ej, to  m am y bardzo sm utny o- 
braz. Co do kom isyi, proponow ano środki 
zaradcze w form ie odebrania je j w ładzy  
i przelania takow ej na kom isarza rządo­
w eg o ; co do w ójtów  nic nie propon ow an o; 
ale pozw olę tu sobie zw rócić u w agę , że 
nawet w takiej gm in ie, ja k  Zakopane, 
której słusznie w in dyku jem y u p rzy w ile ­
jow an e stanow isko, p. Chram iec ośw iad­
czy ł się za oddaniem  fu n k cy i po licy i 
m iejscow ej kom isarzow i rządow em u. Z w ra­
cam na to uw agę, że co do tych  funkcyi, 
które i przez gm inę i przez radę gm inną 
i przez kom isyę zdrojow ą  są źle spełniane, 
można postarać się o należyte spełnianie 
przez odpow iednią zm ianę składu kom isyi 
zdrojow ej. Id z ie  o to tylko, ażeby w tej 
kom isyi zapew nić przew agę czynnikom  fa­
chow ym . W  ja k i sposób to ma się stać, 
tego  nie przesądzam  Że ustawa , naw et 
ustawa ram owa, która musi zrob ić w y ją ­
tek dla zdrojow isk, najlepiej potrafi na to 
p om ód z , to nie ulega w ątp liw ości, czy  
to u żyw a ją c odpow iednią  ilość lekarzy, 
czy  osoby m ianowe przez W y d z ia ł kra ­
jo w y  i N am iestn ictw o, tego nie przesą­
dzam , to je s t  kw estya, nad którą m ożna 
dysk u tow ać, ale chodzi m i o t o ,  że
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ten rezultat da się osiągnąć. A  jeże li 
o tem m o w a , to trzeba stw orzyć organ, 
któryby tę policyę n iejscow ą w y k on y w a ł; 
taka rzecz także da się z r o b ić ; n. p. delega­
ta nam iestnictw a, czy  lekarza zdrojow ego, 
albo zastępcę przew odn iczącego  kom isyi 
drobić po prostu na czas, w którym  obo­
wiązany je s t  tam p rzeb y w a ć , w ójtem  
W pew nych  kierunkach, m ających  bezpo- 
śreani zw iązek  z uzdrowiskiem .

Przypuszczam , że to je s t  jeden  z tych  
lo d k ó w , nad którym i w arto się zastano­
wić, p rzy  czem  jeszcze  raz pow tarzam , 

że je że li w gm inie bardzo do tego uzdol­
nionej uw ażają  za rzecz słuszną przenieść 
policyę na kom isarza rz ą d o w e g o , to nie 
mnożna mi w ziąć za z łe , że jestem  tego 
samego zdania co do gm in nieuzdolnio- 
nych.

S złoby  teraz o ca ły  szereg kw estyi 
k on kretn ych , ja k  uregulow anie kw estyi 
lekarza zdrojow ego. Proszę Panów , tu 
zdaje się zachodzi pewne n ieporozum ienie; 
jest sprzeczność, że ja  komuś p ła cę , a ten 
ktoś nadem ną rządzi. Ja sądzę, że ta 
kw estya da się usunąć bez trudności nie- 
ty lko w ten sposób , ja k  p. Dr. M eruno- 
w icz proponow ał, ale i inną drogą a m ia­
n ow icie , je że li się umieści tego rodzaju  
postanow ien ie, że zaw sze , w zasadzie, o - 
płaca lekarza kom isya zdrojow a, ch yba  że 
w łaściciel dobrow olnie część ciężarów  b ie­
rze na siebie.

Naum yślnie wspom inam  o tej kom- 
b in acy i, bo w tedy  w ła ścic ie l, jeże li co 
lekarzowi zdrojow em u p łaci, uważa to za 
swój p rzyczyn ek  na cele publiczne i z te­
go ty tu łu  nie w in dyku je sobie żadnych 
praw zw ierzchn iczych ; a jeże li się znaj­
dzie w łaściciel na tyle ofiarny, nie w idzę 
pow odu , dla króregoby nie m ożna b y ło  
tych  p ien iędzy w ziąć. P raw da, fundusze 
zdrojow e są m ałe, a to nie ulega w ątpli­
w ości, że lekarz zdro jow y  musi b yć o ile 
m ożności n iezależnym  i od czynników  
m iejscow ych  i od pra k tyk i; ale ja  sądzę, 
że je ż e h  się będzie trzym ać 3 m uzykan­
tów  m n ie j, to  nieszczęścia nie będzie , a 
będzie się m iało odpow iedni organ.

Prz3Tpuśóm y, że je s t  takie zdrojow isko 
ja k  S zczaw n ica , gdzie taksy muszą b yć 
egzekw ow ane dla w łaściciela  za stracony 
eksport w ody.

Wi<jC tam te wydatki, które dziś musi 
ponosić właściciel, a w ięc czyto na ośw ie­
tlenie, czy  na utrzymanie parku i t. p. 
w większym rozmiarze będą m ogły być 
zaspakajane z taks.

A le jeżeli się i w tym  kierunku prze­
prowadzi tę zasadę, to mam to wrażenie,

że tu się da dojść do stosunków zupełnie 
znośnych.

K iedy m ówię o funduszu zdrojowym* 
chcę pow rócić jeszcze raz do uwag m oich, 
na porannem posiedzeniu wypowiedzianych. 
Pow iedziałem , że jeżeli się chce tę kom i- 
sye zdrojową zaopatrzyć w kredyt zdrowy 
i łatwy, to należy utworzyć związek.

Obecnie pojedyńcze komisye zdrojowe 
mogą otrzymać k red y t, mogą o: uao pie 
niądze, ale to jest ryzyko i wskutek tego 
taniego kredytu nie uzyskają. 
dzi mi o to, aby stworzyć związek, oparty 
na przepisie usrawowym , według ktorego 
pewien procent tych taks ^ ro jo w y ch  byłby
obracany na utworzenie  ̂wspólnego fun

gw arancyjnego&

ści, aby ten chw ilow y ubytek pokryć z fun­
duszu gw arancyjnego.

W  ten sposób mogłaby w z r ó s c  zdc> - 
ność kredytowa komisyi, która y  P
sze gw araneye a tem Samem osiąg ę y  
lepszy i tańszy kredyt.

P. Browicz. Dla osiągnięcia większej 
samodzielności, byłoby bar Uc do rze, g  y  
by komisye zdrojowe m ogły rozporzą _ 
lepszym  kredytem i dlatego ja ze swoj J 
strony popieram ten wniosek.

P. Kaden. Ja w zupełności zg a d a m  
się z zapatrywaniem, że stanowis o s 
jest przyjemniejsze, lepsze, tem ar J,
że lekarz zdrojow y jest bezwarun^ ow 
prezentantem danego zdrojowiska i po 
sezonu figura najważniejszą.

A le jabym  poste wił warune .
Jeżeli ten lekarz jako mianowany p 

N am iestnictw o, będzie mia .r^eCy .̂ 
w ład zę , to trzeba, aby mógł a y
konać. Jeżeli ten lekarz przy a J p 
sobności będzie musiał odnosić się » 
rostwa i czekać na t o , aż w a 
czas znajdą na załatwienie J»g° '
to w takim razie nie wiele on zro i p 
trafi.

To co p. prof. W róblewski proponuje, 
aby w danym razm na czas sezonu■ Jum 
sya ze swego grona delegowa a j S 
członka, czyto przewodniczącego czy i S i  
aby miał wł Izę przez czas sezonu p 
gminą i obszarem dworskim, uważam za 
bardzo mądre i bardzo dobre, nie wiem 
jednak, czy to ustawowo jest możliwe.

Co do rygorów, które p. hofrat propo­
nuje i kładzie na nie tak wielki nacisk, 
to ja uważam za bardzo wskazaąe. Jeżeli 
komisya nie funkeyonuje należycie, albo
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wcale nie, zostaje rozwiązaną i przychodzi 
komisarz rządowy. Jednakże nie rozumiem, 
dlaczego w ogóle te kom isye dotąd źle 
funkcyonują, choć przecież przew odniczący 
z urzędu jest delegatom Namiestnictwa 
i może każdą uchwałę zasystować.

Ale na ten rygor jabym  się zgodził, 
jeżeli będzie dokładnie powiedzianem  w ja ­
kich warunkach i kiedy ta kom isya błąd 
popełnia tak, że naraża się na rozwiązanie.

O tern musi kom isya każda wiedzieć, 
gdyż inaczej wytwarza się sytuacyę bardzo 
dla kom isyi nieprzyjemną.

Tu nie rozchodzi się o k om isyę , ale
0 zdrojowisko.

Co do fnnduszu gw arancyjnego, o k tó­
rym  wspomniał p. prof. W rób lew sk i, to 
jest to myśl nowa i może dobra, a w każ­
dym razie warto nad nią się zastanowić, 
gdyż będzie stanowiła podstawę asocyacyi 
zdrojowisk.

Zdaje mi się jednak, że zachodzi pewne 
nieporozumienie co do w ysokości tych fun­
duszów z jednej strony i co do tych in- 
w estycy i, które m ogą być robione z tych 
funduszów, tudzież tych funduszów, jakie 
m ogą być brane z kieszeni właścicieli.

W edług statutów wszystkich zd ro jo ­
wisk fundusze zdrojow e ograniczają się do 
bardzo niewielkich rzeczy, bo idą przewa­
żnie na wydatki bieżące a tylko tu i ów ­
dzie można z nich coś zrobić.

W ięc pow tarzam , że taka wspólność, 
taka asocyacya zdrojow isk byłaby rzeczą 
bardzo dobrą i zdrow ą, ale utworzenie 
funduszu gw arancyjnego tylko z taks b y ­
łoby  rzeczą zanadto drobnostkową.

P. M erunow icz. Na uzasadnienie po­
trzeby takiego rygoru przytoczę fakt, spra­
w ę, którą toczy od lat już 5 pewna kom isya 
zdrojowa.

Otóż ta kom isya uchwaliła, jakkolw iek 
statut m ów i tylko o jednym  lekarzu, opła­
cać trzech lekarzy i wszystkich trzech lę ­
kaj zy opłaca; nadto daje im mieszkanie
1 ryczałt na powozy.

G dy Nam iestnictwo zw róciło na to 
u w a g ę , że te wydatki są niepotrzebne i że 
ich nie można pokryć z funduszów zdrojo­
w ych, że właściciel, jeżeli chce, może sobie 
opłacać nawet 6 lekarzy, ale z własnych fun­
duszów ale nie z funduszów zdrojow ych, 
nic to nie pom ogło. W  ciągu roku jeden 
z lekarzy zrezygn ow ał, ta k , że pozostali 
tylko dw aj, których opłaca fundusz zdro­
jow y , tak, że ten fundusz wskutek zwięk­
szonych tgydatków nigdy nie ma pie­
niędzy.

W edle statutu fundusz zdrojow y może 
b y ć  używ any na upiększenie zdrojowisk®) 
ale ten lekarz chociażby był i najpiękniej' 
szym m ężczyzną , nie może uchodzić z® 
upiększenie zdrojow iska, ani za uprzyj®' 
mnienie gościom  pobytu.

Nam iestnictwo razem z W ydziale®  
krajowym , choć się razem bierzem y z a  ręce, 
nie może nic poradzić, jeżeli kom isya nie 
chce się .zastosow ać do w ielokrotnych na­
wet zarządzeń.

I tu z pewnością większy zarzut mo­
żna zrobić władzy, że zbyt pobłażliw ie po­
stępuje, aniżeli za surowo, a jeżeli odcią­
gam y się z odebraniem samorządu komisyi) 
to czynim y to ze względu na dobro zd ro ­
jow iska, aby nie odstraszać gości, którzy 
zawsze mając wiele czasu swobodnego, za 
wsze zastanawiają się nad rozm aitym i p o ­
wodam i ustanowienia komisarza rządowego.

Jeżeli w ięc zabieram y się do tego 
środka, to już tylko w  ostateczności.

Oo do rezolucyi, to proszę o odrocze­
nie tej sprawy do jutra, celem bliższego 
zastanowienia się nad je j stylizacyą.

Przewodniczący. Chętnie zastosuję się 
do tego życzenia, obecnie zaś dla spóźnio­
nej pory odraczam posiedzenie do jutra 
na godzinę 10. rano.

(Koniec o godzinie 8. minut 18 wieczorem).

Drugi dzień obrad 
8. maja 1906.

(Początek o yodzinie 10. rano).

P rzew odn iczący . Przystępujem y do 
dalszego ciągu narad. Przedewszystkiem  
załatwim y rezoluoye.

P. B row icz . Po porozumieniu propo­
nuje ankieta następujące rezolucye (czyta :)

„Ankieta, zaproszona przez W ydzia ł 
krajowy wskutek uchw ały W ysokiego S e j­
mu krajow ego w sprawie zdrojowisk i uzdro­
wisk krajow ych na posiedzeniach dnia 7. 
i 8. maja 1906, po przeprowadzonej szcze 
gółow ej dyskusyi udaje się do W ydziału  
krajowego z usilną prośbą o objęcie w swą 
możną opiekę wszystkich zdrojowisk kra­
jow ych , jako nader ważnej gałęzi przem y­
słu krajowego, dotychczas sobie samemu 
pozostawionego.

Opieka ta m iałaby się rozciągać na 
dopilnowaniu te g o , aby wszystkie powo ■ 
łane czynniki w  granicach obowiązujących 
ustaw w ykonyw ały swe obow iązk i, o ile
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się odnoszą do zdrojowisk krajowych, 
sj prosi ankieta o dopilnowanie ści
d6̂ o wykonyw ania ustawy drogow ej, hu­
t n ic z e j ,  gminnej i t. d.

■Nader ważną pom oc może W ydział 
r*jowy udzielić zdrojowiskom  naszym przez 
°3szerzenie zakresu działania, istniejącego 

* ty  W ydziale krajowym  biura m elioracyj­
nego na m elioracye w zdrojowiskach i to 
^ kierunku asanacyjnym  i balneotechni- 
°*®ym w myśl uchwały sejmowej z r. 1905.

Ankieta uprasza usilnie W ydział kra- 
J(t y  o popieranie interesów zdrojowisk 
*°beo Sej mu, władz rządow ych i autono­
micznych, urzędów podatkow ych, poczto­
wych, kolejow ych  i t. p.

Ponieważ zakłady kąpielowe są g łó ­
wnie przedsiębiorstwami przem ysłowem i, 
r°2wijającemi się, a według zdania ankiety, 
P tn ie jszem i od wielu innych przedsię 

'orstw, cieszących się opieką i poparciem 
 ̂ *ju, uważa ankieta za konieczne, aby 

polecił Bankowi krajowemu, uważać 
^rojow iska jako przedsiębiorstwa przemy- 
8‘ 0We, zasługujące na udzielanie pożyczek 
m p. tak zw. gotów kow ych.

Niemniej uważa ankieta jako niezbę­
dnie potrzebną zmianę statutu Banku kra­
jowego w tym kierunku, aby pożyczki hi­
poteczne w ścisłem tego znaczeniu m ogły 
?yć udzielane na realności w zdrojowiskach 
1 to bądź murowane, bądź drewniane.

Ankieta wyraża zdanie, że trwałe osią­
gnięcie pow yższych życzeń najlepiej da ­
łoby się przeprowadzić przez utworzenie 
?l&ła doradczego przy W ydziale krajowym  
inko R ady zdrojowej, na wzór już istnie­
jącej R ady kolejowej, przem ysłowej i t. p

W  skład tej R ady zdrojow ej pow inniby 
^chodzić delegaci W ydziału  krajowego, 
■Namiestnictwa, towarzystw lekarskich, bal­
neologicznego i towarzystw technicznych, 
°raz Związku zdrojowisk, gd yby taki był 
ntworzony, a gd yby takiego Związku nie 
było, także delegat w ybrany przez właśui- 
°ieli zdrojow isk koncesyonowanych.

Nadto uważa ankieta za niezbędne 
stworzenie organu stałego przy W ydziale 
krajowym, jako referenta spra w zdrojow ych 
1 W ykonawcy uchwał R ady zdrojow ej. Zda- 
Liem ankiety najodpowiedniejszym  referen 
tem byłby  lekarz.

W  sprawie uregulowania stosunków 
prawnych w zdrojow iskach, uważa ankieta 
Przedewszystkiem za potrzebne, aby ustawa 
zdrojowa była więcej, niż dotyuhczas, usta­
wą ram ow ą, w granicach której można 
nadać każdemu zdrojow isku statut, odpo­

wiadający stosunkom m iejscowym  i wła­
ściwościom zdrojowiska (uzdrowiska).

Ankieta wyraża przekonanie, że lekarz 
zakładu kąpielowego lub klimatycznego, 
jako organ interesu publicznego, powinien 
mieć stanowisko o ile możności niezależne 
od czynników miejscowych, a statut, uw zglę­
dniając stosunki w poszczególnych zdrojo­
wiskach. powinien zawierać bliższe posta 
nowienia o sposobie mianowania, opłacania 
i odpowiedzialności dyscyplinarnej tegoż 
lekarza Dla zapewnienia skutecznej dzia­
łalności lekarza, należałoby przyznać mu 
w sprawach sanitarnych, nie cierpiących 
zwłoki, prawo wydawania i wykonywania 
zarządzeń pod v łasną odpowiedzialnością. 
O y n n ik i powołane powinny byc zniew o­
lone do udzielenia lekarzowi w takich ra­
zach wszelkiego poparcia urzędowego. Re- 
kurs wniesiony przeciw zarządzeniom le ­
karza zakładowego nie powinien wstrzy­
mywać wykonania tego zarządzenia.

Ankieta wyraża zapatrywanie, że ko- 
misyom zdrojowym należy zapewnie pra­
widłowe funkeyonowanie, po pierwsze przez 
odpowiedni dobór jego  składu, a po drugie 
przez wprowadzenie do ustawy zdrojowej 
rygoru, n p. możność rozwiązania komisyi, 
ustanowienie komisarza rządowego i t p., 
analogicznie do postanowień ustawy gmin-
nei z r. 1896. ,

Dalej wyraża ankieta zdanie, ze p ro ­
jekt zmiany §§- 6- i 7. ustawy ^ o w e j ,  
wypracowany i przedłożony Sejmowi w r 
1905, odpowiada rzeczywistej potrzebie
i powinien być uchwalony.  ̂ 110fP^n

Ta rezolucyą oduosi się do ustępu
pierwszego i drugiego.

p Sikorski. Chciałem zw rócić uwagę 
Panów, że na ostatniej sesyi Sejm uchwa­
lił polecić W ydziałowi krajowemu, ażeby 
na najbliższej’ sesyi sejmowoj przedłożył 
wnioski w sprawie rozszerzenia biura melio- 
rac jnego co do wodociągów i kanalizacyi 
w g m i/a ch  wiejskich i małomujskrnh oraz 
aby pom oc techniczna była na koszt fu 
d u L  krajowego. W  tym kierunku poczy- 
nono już kroki i dwaj inżynierowie pra­

cują już w tej sprawie.
P. Potocki, j a  tylko w d w V h  słowach 

chciałbym  zapytać, czy nie y  o y s u 
sznem, aby dopóki związek właścicieli zdro­
jowisk nie został jeszcze utworzony, jeden 
delegat wszystkich właścicieli zdrojowisk
był powołany do tej rady. .

Ta rada bez reprezentanta właścicieli 
zdrojowisk wydawałaby mi się tak, jak 
gd yby  rada kolejowa me miała ani jednego 
kolejarza w swojem gronie, a rada prze­
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m ysłowa ani jednego przem ysłow ca. Dla- 
teg o proszę do tej rezolucyi dodać, że do 
rady wchodzi także delegat w łaścicieli zdro­
jow isk.

P Merunowicz. Układając tę rezolu­
cyę, nnelism y na myśli, że tak samo jak 
tow arzystw o balneologiczne zostało zapro­
szone do w ybrania delegatów  i ono rzeczy­
wiście już wybrało, że i w łaściciele zdro- 
owisk to samo uczynią. A le  jeżeli p. hr. 

Potocki życzy sobie, aby je g o  wniosek 
znalazł wyraz, w rezolucyi, to m ożem y się 
na to zgodzić, aby przedstawiciel w łaści­
cieli zdrojowisk wszedł do rady, jak  długo 
nie będzie związku właścicieli.

Przewodniczący. Czy jeszcze kto życzy 
sobie przemawiać w sprawie tej rezolu cyi? 
(nikt). W obec tego przystępujem y do g ło  
sowania. K to przyjm uje odczj taną poprze­
dnio rezolucyę wraz z dodatkiem p. hr. 
Potockiego, zechce rękę podnieść (W szyscy). 
R ezolucya została jednom yślnie przyjętą.

P. Krzyżanowski. Mnie chodzi o to, 
aby w rezolucyi by ło  jeszcze powiedziane, 
iż inżynierow ie prowadzą swoje roboty na 
koszt kraju.

P. Merunowicz. M ożnaby dodać słowa : 
W  m yśl uchwały sejmowej z dnia . . .
r. 1905.

Przewodniczący. T o się samo przez 
się rozumie, że zdrojowiska nie będą w y ­
łączone z ogólnej reguły. A le  jeżeli Pano 
wie tego sobie żj'czą, to konstatuję ten po­
stulat, który znajdzie wyraz w protokole 
stenograficznym, a nadto poddam go uchwale. 
K to życzy sobie, aby był dodany ustęp, 
że inżynierowie W ydziału  krajowego mają 
w ykonyw ać roboty m elioracyjne w zdro jo ­
wiskach na koszt kraju, zechce rękę pod­
nieść. (W szyscy). Przyjęto.

P. Wróblewski. Akceptując wszystkie 
punkty rezolucyi, które zostały wym ienione 
muszę z m ojej strony postawić osobną 
rezolucyę jako punkt dodatkowy, a miano 
wicie tej treśc i:

„A nkieta uważa za wskazane, aby 
przez odpowiednią zmianę ustawy um ożli­
w iono statutowe przekazanie funkcyi orga­
nów gm innych na czas w statucie ozna- 
zony kom iryi zdrojowej i je j delegatom ."

P. Wereszczyński. To jest rzecz n ie­
możliwa, gm inie przecież z je j zakresu 
działania nic odebrać nie można. Można 
jej czynności zasystować, można je j coś 
dodać, ale odebrać je j nie można.

Można je j np. odebrać policyę, ale 
ażeby atrybucye gm iny przenieść na ko- 
m isyę zdrojow ą, to rzecz niem ożliwa.

Taka ustawa, któraby odbierała g®V 
nie jej atrybucye, nie uzyskałaby sankcyjj

P. W rób lew sk i. Pozw olę sobie dodać) 
że w pewnych w ypadkach , które nie 
z góry kategorycznie oznaczone, takie prze" 
niesienie funkcyi jest m ożliwe. Nie idzi® 
mi o wszystkie funkcye policyi, tylko o tej 
które się odnoszą do zdrojowisk.

Co do cych funkcyi odebrania i°^ 
gm inie i przeniesienie na komisarza rządo- 
w ego a casu ad casum jest m oż liw e , chodź1 
tylko o t o , czy taki casus można z góry 
określić.

Na podstawie tego co słysza łem , przy- 
szedłem do przekonania , że to jest możliwe> 
aby w w ypadkach, kiedy organa gminy 
nie funkcyonują należycie i kiedy zacho­
dzą warunki, ich funkcye przenieść na kogo 
innego.

Czy uda się ustawę zm ien ić , czy  nie 
to inna kw estya, ale że ustawę zmienić 
można i że do tego  dążyć n a le ż y , to 
rzecz pewna.

Przewodniczący. Opinia p. Profesora 
będzie zanotowaną w protokole i jako  op i­
nia eksperta będzie wziętą pod rozwagę- 
Jeżeli nadto p Profesor życzy so b ie , ażeby 
nad nią głosow ano , podam ją  do głosow a­
nia. Czy życzy sobie jeszcze kto głos za 
"brać w tej spraw ie? (nikt). Czy życzycie 
sobie P an ow ie , aby rezolucya p. W róblew ­
skiego, byłą łącznie traktowaną z rezo- 
lucyą p. B row icza? K to jest za tern, aby 
tę rezolucyę uważać za dodatkową, zechce 
rękę podnieść (siedm głosów ). Jest m niej­
szość, zostanie jednak w protokole zapi­
sane, że op iria  ta popartą została 7 gło­
sami uczestników ankiety. Obecnie podam 
do głosowania rezolucyę proponowaną przez 
p. Browicza. Kto ją  p rzy jm uje , zechce rękę 
podnieść (W szyscy). Została jednom yślnie 
przyjęta.

Przystępujem y obecnie do dalszych 
punktów kwest,yonaryusza. Sądzę, źe ustęp 
4 i ustęp 5 można połączyć i razem nad 
nimi przeprowadzić dytkusyę. Jeżeli nikt 
się temu nie sprzeciw i, połączę debatę nad 
ustępem 4 i 5. Czy nikt się nie sprzeciwia 
temu sposobowi postępowania? (nikt). "Wo­
bec tego otwieram dyskusyę nad pytaniem 
4 i 5 ,  które opiewają (czyta-.)

4. Czy nie zachodzi potrzeba zm iany 
dotychczasow ego przeznaczenia funduszu 
zdrojow ego (§ 12 ustawy zdrojowej).

5. Czy według dotychczasow ego do 
świadczenia fundusz zdrojow y bywa używany 
stosownie do swego przeznaczeń .a , czy nie 
zachodzi potrzeba jak iego ustawow ego ry ­
goru w razie powtarzających się przekro­
czeń?



P. Krzyżanowski. Sądzę, że funkcyo- 
jj°wanie tej kom isyi zd ro jow e j, powinno 
y° tak unorm owane jak urzędów gmin- 

Jjph i że powinny w listopadzie przedkła­
dać W ydzia łow i krajowem u budżet na rok 
Wstępny. W  takim razie kom isya będzie 
Wiązana term inem , a praw idłow e jej funk­
cjonowanie będzie możliwem.

Przewodniczący. Przepraszam p. Eks- 
P®rta, ale obecnie mamy się zastanowić 
Jad pytaniem  , czy  ten fundusz zdrojow y 
®ywa używanym  właściwie , czy  nie i czy 
Me zachodzi potrzeba zmiany co do prze­
baczen ia  tego funduszu.

P. Wereszczyński. Ja chciałbym  kilka 
słów powiedzieć pod względem  formalnym. 
Ja nie mam nic przeciw tem u, aby obe- 
°nie odbyła się jeszcze raz dyskusya, ale 
tanie się zda je , źe punkt piąty jest już 
właściwie uchwalony. Używanie bowiem  
niestosowne funduszu zdrojow ego jest nie- 
Prawidłowem funkcyonowaniem  komisyi. 
Tu uchw aliliśm y, że kom isyi zdrojowej 
należy zapewnić prawidłowe funkcyonowa 
n ie, to znaczy nietylko odbywanie sesyi, 
ale ta,kźe i prawidłowe używanie pieniędzy. 
Myślę t e d y , że na punkt 5. już odpow ie­
dzieliśmy. D latego sądzę, że dyskusyę pod 
tym względem  m ożem y ograniczyć.

Przewodniczący. Sądzę, że jeżeli Pa- 
rnwie podzielają zapatrywanie p. Członka 

W ydziału krajow ego, to w dyskusyi ogra­
niczą się pod tym  względem  co do punktu 
piątego.

P. Cliram iec. W  myśl przemówienia 
p. R adcy W ereszczyńsk iego, godzę się na 
jego zapatrywanie i dlatego proszę, aby 
ankieta wyraziła życzenie, iżby w § 12 
Ustęp ostatni był inaczej zredagowany.

M ianowicie ch c ia łb jm , aby takie szcze­
góły  , jak o utrzymaniu i opłacaniu muzyki 
i t. p. były w tym  ustępie w yrzucone i aby 
było tylko ogóln ie pow iedziane: „F undu­
szu zdrojow ego należy używać w myśl 
Ustawyu.

iW takim bowiem  razie odpadłoby nie­
bezpieczeństwo , żebyśm y fundusze źle 
użyli i nie wynikną takie dziwolągi jak  
n. p. ten , że od lat 20 płaci fundusz k li­
m atyczny połow ę wydatków na utrzymanie 
policyi zdrojowiska.

W  m yśl tego przem ówienia p. R adcy 
W ereszczyńskiego wnoszę, aby ustęp ostatni 
§ 12 był inaczej zredagowany.

P- Marchlewski. Zdaje mi się, że pe­
wne jaśniejsze sform ułowanie § 12 jest po­
trzebne.

Drugi dzień ankiety

O ile m ogę sądzić z p rak tyk i, to 
w Szczawnicy bardzo często rozchodziły 
się zdania w kom isyi, czy np. ogrodzenie 
dookoła studni, czy urządzenie dostępu , 
baryery lub jakiegoś daszka dla uchro­
nienia od deszczu , ozy to wszystko w ch o­
dzi w zakres k om isy i, czy to ma być po­
kryte przez fundusz k om isyi, czy przez 
właściciela zdrojowiska.

A  takich kwestyi jest bardzo dużo.
W  pewnem miejscu np. potrzebna jest 

studnia, ale właściciel powiada. „Ja  tej 
studni nie potrzebuję, jeżeli choeoie, to so­
bie zróbcie Powstają stąd trudności, któ­
rych kom isya nie może rozstrzygnąć.

Dlatego sądzę, że lepsze scharaktery­
zowanie tych ce ló w , dla których fun usze 
mają być używane, jest bardzo wskazane. 
Rozum ie się, że szczegółów do ustawy brac 
nie potrzeba , ale trzeba jakoś bliżej z e 
finiować , które urządzenia są dla w ygo y 
gości, a które nie. Bo w przeciwnym razie 
zdarzyć się m o ż e , że komisya, może yc 
zmuszoną pod presyą w iększości, że urzą 
dzenie w odociągów  będzie uważała : o y 
godę dla gości. ,

P. Chramiec. U nas tak się sta ło , bo 
w odociągi należy uważać za w ygodę gości.

P. Kaden. Ja podzielam zdanie p. dr. 
Chramca. To co przytoczył p. Marchlewski, 
to przeciw sobie samemu pow iedział, bo 
w żadnej ustawie nie da się powiedzieć , 
co jest dla w ygody g ości, a co dla w ygody 
właściciela jako nie dla gości

W  ustawie powinno być powiedziane, 
na co fundusz ma być u żyty , a po za tern 
funduszem kuracyjnym  dysponuje komisya 
zdrojowa , która jest pod kontrolą W ydzia u 
krajowego i której preliminarz musi byc 
uchwalony. Jeżeli zaś jest ź le , to widocznie 
komisya źle funkcyonuje i przyjdzie kom i­
sarz rządowy , ale z góry nie możn» - n - 
gółów  w ustawie oznaczać , bô  co jest o- 
bre dla Szczaw nicy, może być złem a 
innego zdrojowuka.

P. Krzyżanowski. Wedle m ego zdania, v 
przeznaczenie funduszu powinno byc sci e 
określone, a mianowicie fundusz zdrojowy 
powinien być użyty :

(po pierwsze) dla bezpieczeństwa pu­
blicznego , (po drugie) na cele podnie i mia 
zdrojow iska , a (po trzecie) w miarę m o­
żności na uprzyjemnienie pobytu gościom.

P. Merunowicz. W ypowiedzieliśm y 
zdanie, że ustawa zdrojowa powinna być 
ustawą ram ową, a szczegóły powinny byo 
zawarte w statucie każdego zdrojowiska, 
z osobna. W ychodząc z tego zapatrywania 
jestem za pozostawieniem ostatniego ustępu 
w tern brzmieniu, jak  jest obeonie,

d. 8. maja 190t> r. 47
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Co n a jw yżej m ożnaby dodać słow a 
„na uprzyjem nienie i udogodnien ie g o ­
ściom p ob y tu “ .

"Wtedy będzie m ożna także i środki 
kom unikacyjne podciągn ąć pod  tę spraw ę.

Nie m ożna tak tw ie rd z ić , że g d y b y  
Zakopane nie b y ło  u zd row isk iem , w ta ­
kim razie nie p otrzebaby takiej policyi, 
którą ja k o  uzdrow isko u trzym yw ać musi.

Trzeba w ziąć na uw agę, że cz łon k o­
wie gm iny w skutek tego, iż Zakopane 
je st  uzdrow iskiem , m ają z tego zyski, czę ­
stokroć bardzo ładne i kilku gospodarzy  
uskładało naw et bardzo znaczne m ajątki, 
d latego też i gm ina obow iązaną  je st  do 
większjm h św iadczeń.

Tak samo je s t  pow iedziane w ustawie 
n iższo-austryack iej z roku 1902, że tego 
funduszu należy u żyw a ć na oświetlenie, 
brukow anie, zlew anie u lic , prom enady, 
teatry, koncerty  itd., o ile środki m iej­
scowe nie w ystarcza ją  na zaspokojen ie 
tych  potrzeb. W ięc  bądź co bądź gm ina 
w pierw szej lin ii je s t  obow iązaną do u- 
trzym yw an ia  tych  urządzeń , bo ona cią ­
gnie z gości korzyści.

W praw dzie  te urządzenia w pier­
w szym  rzędzie są dla gości, ale k orzy ­
stają  z ośw ietlen ia , z bruków , z w od o­
ciągów  itd. także człon kow ie gm iny i g d y ­
b y  nie b y ło  zdrojow iska , nie b y ło b y  tjmh 
urządzeń ani tych  dochodów , ja k ie  człon ­
kow ie gm iny m ają.

W ięc  ja k o  zasadę zupełn ie słuszną 
trzeba pow iedzieć, że gm ina w pierw szej 
lin ii ma obow iązek  pokryw ać te w ydatk i 
a dopiero do uzupełnienia tych  w ydatków  
należy pociągn ąć fundusz zdrojow y.

D latego m ożnaby co n a jw yżej do o- 
becnego brzm ienia §. 12. dodać słow o 
„u d ogod n ien ie14, gdyż ustawa pow inna być 
ogó ln ik ow ą , a dopiero w statucie pow in  
ny się m ieścić szczegóły , ażeby uniknąć 
w szelkich m ożliw ych  nieporozum ień lub 
sporów , na ja k i cel przeznaczony je s t  fun 
dujszz d ro jow y.

P. Wereszczyński. Mnie stylizacya  
proponow ana przez p. Dr. Chram ca bar­
dzo b y ła b y  d o g o d n ą , bo w każdym  p o ­
szczególnym  statucie m ożnaby um ieścić 
postanow ienie szczegółow e, przystosow ane 
do danego zdrojow iska. Ż yczen ie  p. R a d ­
cy  dworu także je s t  s łu szn em , jeże li 
jedn ak  pom im o tego przem aw iam  za tem, 
ażeby ew entualnie rozszerzenie t e g o , co 
tu jest w  tym  paragrafie, b y ło  przedm io­
tem  dyskusyi i b y ło  niejako zam arko- 
wanem  przez to , w jak im  kierunku au-

kieta ż y c z y  sobie rozszerzenia, to czyu^ 
to d la te g o , bo nie jestem  tak Pewny,111' 
czy  ta sty lizacya  otrzym a sankcyę, d*? 
te g o , że niejako państw o i kraj nadaje 
stacyom  k lim atycznym  praw o nakładam8 
ciężarów  na gości, a nadaje to Pr85° 
N am iestnictw o w porozum ieniu z "Wy* 
działem  krajow ym . C zy  w obec tego pr8 
wa obciążania  kogoś rów nocześnie m°*0 
nastąpić sankcya takiego ustępu, któryby 
m iał takie znaczenie, że w łaściw ie wolu0 
u żyć na w szystk ie  cele tych  funduszowi ; 
je s t  rzeczą  dość w ątpliw ą.

Jednakże ch cia łbym  m im o to , s^y 
b y ła  m ow a podczas naszej dyskusyi 1 0 
ew entualnem  rozszerzeniu tego §. 12.

Zw rócę  także przy  tej sposobnoscj 
uw agę na jed en  czasow nik, k tóry  j®8 
nieco inaczej sty lizow an ym  w ustaw ie ani' 
żeli w poszczególn ych  statutach.

M ianow icie przy w yliczen iu , na jaki® 
cele należy u ży ć  funduszu kuracyjneg0’ 
pow iedziano „m ożn a “ . Jeżeli zatem  1,8 
pewne cele „m ożn a44 u ż y ć , to z teg° 
w praw dzie w yn ik ałoby , że na wszystk® 
inne „n ie  m ożna44, ale nie je s t  wyraźni® 
pow iedziane „nie w o ln o44.

W skutek  tego czasow nika „można 
te ram y nie są tak ciasn e, ja k b y  się 
m oże zdaw ało.

Jeżeli coś idzie na upiększenie miej' 
scowości. na uprzyjem nienie pobytu  g ° ' 
ściom , na op łacan ie urzędników , to 
ustaw ow ej gran icy  nie ma, aby nie mógł® 
pójść i na inne cele za zezw oleniem  Na' 
m iestnictw a i W y d zia łu  kra jow ego.

Pom im o to jestem  zdan ia , że taki 
dodatek, ja k i p roponuje p. R adca  MerU' 
now icz, aby  b y ło  dodane słow o „dla  udo- 
godn ien ia44, je s t  pożądany a nadto nale* 
ża łoby  dodać słow a „d la  g o ś c i44.

C hodzi tu bow iem  nie o bezpieczeń ' 
stwo publiczne ale o bezpieczeństw o gości- 

Mnie się z d a je , że takie uw agi tu 
w ypow ied zian e , ch oćby  rezolucya  p. Dr- 
Chram ca by ła  przy jętą , będą zaw sze cen* 
nym  m ateryałem  dla W yd zia łu  krajow ego 
przy ewentualnej zm ianie tego paragrafu;

P. Marchlewski. Muszę się z a str ze d z  
je szcze  raz, że na taką ogóln ikow ą sty li' 
liza cy ę , jak ą  proponuje p. Dr. Chra- 
n rec, ja  zgod zić  się nie mogę. W  statuci® 
będzie m ożna jeszcze  raz tę kw estyę 
określić. A  ja k  n iebezpiecznym  je s t  takie 
ogóln ikow e określanie k w esty i, ja k  to p- 
Dr. Chram iec proponuje, w idziałem  w Szcza­
w nicy.

P rzypuśćm y, że kom isya uzna potrzebę

Post
kiei
śgo
pru-
prz;
legi

>4
teg; 
tko 
jes! 
Oeę

tyn
tyi<
tyc
ty
be
S z i

ci’
ża
cb
Pi
ty
m
21
SC
b;
ś<



I)iugi dzień ankiety d. 8. maja 1906 r. 49

zymf
nyffli

dla-
idają
lauia
rawo
W y ­
pra­

ł b y
oIn°
50̂ 1

aby 
i o

iści
es*
,ni"

kie
£0,
na
g °
ko
tie

i
i? 

j*
v 
a 
o

Postawienia jak iegoś  budyneczku, czy  ja* 
*iejś szopy i żąda od w łaściciela , aby 
Sgo w ystaw ił, kom isya pow iada na tym  
Pfńncie ma stanąć to a t o , upiera się 
Przy tern i ż ą d a , aby  w łaściciel się do 
‘ego zastosow ał. Tu kom isya m oże po­
m p o w a ć  na n iekorzyść w łaścicie la , ale 
•̂ego rodzaju  zarządzenia kom isyi i zu ży­
tkowanie ew entualnie funduszów  m oże b yć 
leszcze znacznie groźn ie jsze  jeszcze  z in 
kegO powodu.

W eźm y  przykład  Szczaw nicę. W Szcza­
wnicy brak w od y  do p icia  je s t  bardzo 
Wielki. K om isya  postanow iła  szukać 
Wody za w szelką cenę. W ia d o m o , że 
W jak im ś terenie źródlanym  nie wolno 
bez dokładnych  znajom ości terenu naru­
szać rów n ow agi w ody. Protest m ój prze­
ciw tej uchw ale początkow o nie odnosił 
żadnego skutku , kom isya bezw arunkow o 
chciała szukać źródeł słodkiej w ody. D o­
piero brutalne w ystąpienie p o ło ży ło  kres 
wszystkim  tym  zam iarom . Jest to dowód 
Ua to, że kom isya nie pow inna m ieć tak 
zupełną carte blanche na to, w ja k i spo­
sób zechce funduszów  u ż y w a ć , g d y ż  to 
by łoby  n iebezpieczeństw em  tak dla w ła ­
ściciela ja k  i dla zdrojow iska.

P. Krzyżanowski. Ja na chw ilę ch cia ł­
bym  się ty lk o  zastanow ić nad tą „p rz y ­
jem nością  dla g o ś c i“ Jeżeli gość p rzy jeż ­
dża zdenerw ow any, z wadą serca, niespo­
k o jn y  i pragnie odpoczyn ku  przez kilka 
tygodn i i je ż e li  mu bandy po nocach 
w rzeszczą pod o k n a m i, albo jeże li mu 
co drugą noc kradną bieliznę z kuferka, 
to dopraw dy nie je s t  to przyjem nością . 
A  wszak w iadom o, że w  Truskaw cu je ­
dnemu z gości skradziono bu ty , że naw et 
w y jść nie m ógł. (W esołość) P rzy jech a ł 
drugi, zabrali mu złodzie je  kuferek z gar­
derobą, z zegarkiem  ze w szystk iem , tak 
że został w  n o cy  w jedn ej koszu li, tak 
ż® g d y b y  mu w łaściciel nie b y ł p oży czy ł 
surduta, k tóry  naw iasow o pow iedziaw szy 
b y ł na n iego za duży, nie b y łb y  naw et 
m ógł w y jść. (W esołość)

W ięe  w p ierw szym  rzędzie przed tą 
„p rzy jem n ością “ pow inno iść „bezp ieczeń  
stw ou gości. Trzeba przedew szystkiem  za­
prow adzić w zorow ą p o licy ę , a nie ja k  
dotychczas się rob i , że bierze się ‘2 dra­
bów , którzy ca ły  rok są stróżam i a 
w sezonie daje im się stare szabliska i rob i 
z nich policyan tów

Jeżeli się chce podn ieść zdrojow iska , 
trzeba się starać przedew szystk iem  o bez 
p ieczeństw o gości. Dla podniesienia za ­
kładu w od ociąg i bez w ątp ien ia  są p o ­
trzebn e, ale przedew szystk iem  fundusze

p o w in n y  b y ć  ob raca n e n a b e zp ie c ze ń stw o . 
J e ż e li się n ad to  zn a jd ą  fu n d u sze , n iech  
id ą  na w o d o c ią g i, n iech  id ą  na te a tr y  
a m a to rsk ie , n a  k lu b y  i to w a r z y stw a . _

D la te g o  je s z c z e  raz  p o w t a r z a m : p ier­
w sza  rzecz b ezp ie czeń stw o  g o śc i, d ru ga  
p o d n o szen ie  zd ro jo w isk a  a dopiero na  
trze c h  m  m ie jsc u  u rzą d za n ie  p r zy je m n o śc i.

P  C lira m iec . J a  propon ow ałem  zm ian ę  
ustępu ostatniego §  12 na podstaw ie n a- 
szego dośw iadczenia . M y  od początku roku 
1891 przekraczaliśm y statut i zaw sze w N a  
m iestnictw ie patrzano przez palce D la teg o  
u w a ż a m , że dobrzeby było  Gkueslic prze- 
pis w  ty m  kierunku, a e y  ram y b y ły  tak  
szero k ie , ażeb y  w szystkie przekroczenia  
się w  nich m o g ły  zm ieśc ić , ażeb y  m ożna  
u ży w a ć fu n d u szó w , je że li się znajdąk na  
w o d o ciaei n a  p o lic y ę , na m u z y k ę , t e a tr ,  
chodniki i t. d . , ( g d y ż  brak tych  rzeczy  
m oże spow odow ać w ielką  n ieprzyjem

dla  g ości. , . .
K ie d y ś m y  chcieli budow ao w od ociągi, 

sp o tyk a liśm y  się ze z d a n ie m , że w  statu ­
cie teg o  n ie m a , a jed n ak  zd oła liśm y  i to
przeprow adzić.

Z  teg o  pow odu je że li §• 12 m a p o zo ­
s ta ć , trzeba przyn ajm n iej to d o d a ć , co pro­
p o n u ję , a żeb y  zam iast całego  ustępu b y  y  
L i e s z c z o n e  słow a „ i  inne p otrzeby  zdro­
jow isk a  za zatw ierd zen iem  W y d z ia łu  kra 
jo w e g o “ . A  zatem  § . 1 2 _ po zo sta łb y  ja k  p o ­
p rze d n io , ty lk o  b y łb y  je sz c z e  d o d atek  tej 
ś c i : „ i in n e potrzeby  uzdrow -yka (zdI o| 
ska) w ed łu g  u oh w ały  k o m isyi sanitarnej 
ża  zatw ierdzen iem  W y d z ia łu  kra jow ego  

N a m ie stn ic tw a 11.
P  W r ó b le w s k i. M n i e  ta sprawa prze - 

staw ia  się ta k , że ja k  poprzednio u ch w a h -  
l i ś m y , n a leży  stw orzyć ustaw ę ram o ą 
iak  n a ;szerszą a ostateczną d e c y z y ę , ja k  
fu n d u sz zd ro jo w y  m a b y ć  u ży w a n y  należy  
po zo sta w ić  statu tow i, f
k ład u  S zcza w n icy  m e  je st  odP°™ied“ ’ 
g d y ż  Szczaw n ica  znajduie się w  stosunkach

^ % t Z ° bo t o .  „ W *  zd ro jo w a  nie 
w y rów n u je  dla  w ł a ś c i c i e l a  t e g o , co raci 
przez t o , że goście piją w odę za darm o. 
T o  je st  strata z u p e ł n i e  p o zy ty w n a , bo przez  
to eksport w od y  zupełnie u staje; f

A żeby statut m ógł umożliwić częściowe 
używanie funduszów zdrojow yc na .e 
ce le , na te m westycye , na te w ydatk i, 
które ponosić powinien w łaściciel, trzeba 
te ramy zakreślić jak najszerzej.

S ą d z ę , że fu ndu szu  zd rojow ego u ż y ­
w ać m ożn a  na w szelkie w y d a tk i m ające  
n a celu  podniesienie zd rojow iska.
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W c z o r a j  w s p o m n i a n o  t u  n p .  o  w y d a t  d a t k a c h  m a j ą c y c h  n a  c e l u  p o d n i e s i e n i e  z d r °

n a  c e l e  R f i z n m i e m  ż c  f e n  i o w i s k a .  n a  i a k i e  z a ś  c e l e  . t o  n o w i n n o  b ykach na cele reklamy. R ozu m iem , że ten 
wydatek na pierwszy rzut oka wydaje się 
wprost horrendalny, ale jeżeli uwzględnim y 
specyalne stosunki w Szczaw nicy, jeżeli 
uwzględnim y to, co właściciel traci, co da się 
obliczyć, jeżeli uwzględnim y, że koszta rekla­
my ostatecznie p izyczyniają  się do podno­
szenia zdrojowisk, bo jeżeli wskutek reklamy 
wię°ej gości p rzy jed zie , to powiększa się 
także fundusz zdrojow y ; to przychodzę do 
przekonania, że i koszta reklam y trzeba 
pom ieścić w statucie.

Inna znowu k w estya , jakie wydatki 
w konkretnym przypadku mają pierwszeń­
stwo przed innym i, t zn. jak ie wydatki 
przedewszystkiem pokrywać należy.

Czy w ustawie dodać postanowienie, czy 
dodać ustęp , że w pierwszym rzędzie na­
leży używ ać funduszu zdrojow ego na takie 
a takie c e le , czy taki dodatek ogranicza­
ją cy  umieszczać w ustawie , to jest kwestyą 
dyskusyi, ale są pewne rzeczy , które same 
przez się się rozumieją i co do tych nie ma 
żadnej dyskusyi.

Ze zdaniem p. R adcy K rzyżanow skiego, 
że między koniecznym i wydatkami należy 
umieścić przedewszystkiem wydatki na bez­
pieczeństwo gości, godzę się najzupełniej. 
S ądzę, że takich kilka koniecznych w y­
datków , które w pierwszym rzędzie mają 
byó pokryw ane, można przykładowo w y­
mienić w ustaw ie, resztę zaś pozostawić 
statutowi i uchwalić rezolucyę wyrażającą, 
że w statucie należy uw zględnić interes 
w łaściciela, które przez bezpłatne wydawa-. 
nie w ody wprost traci.

W  pierwszj m ustępie sform ułować na­
leży ogó ln ie , co może zrobić statut, t. zu. 
że fundusz zdrojow y może być używany 
na wszelkie wydatki na podniesienie zdro­
jow isk a , w drugim zaś ustępie w ym ienia­
jąc te w ydatk i, które w pierwszym rzędzie 
mają być pokryte, należy wym ienić bez­
pieczeństwo gości i t. p., a nawet muzykę, 
gdyż uważam, że goście płacąc taksę mają 
prawo żądać, ażeby mieli muzykę.

Trzeci ustęp powinien szczegółow o 
określać, na jakie cele wolno używać fun­
duszów zdrojow ych i to ma być pozosta­
wione statutow i, w którym uwzględnić na­
leży interes właściciela w tych zdrojow i­
skach, w których właściciel przez bezpłatne 
wydawanie w ody bezpośrednio ponosi stratę.

P. M erunow icz. Ja nadal obstaję przy 
mojem tw ierdzeniu, że pozostawić należy 
brzmienie ostatniego ustępu § 12, a może 
się Panowie zgodzą na dodatek, że fundu-

jow isk a , na jakie zaś cele , to powinno 
określone szczegółow o w statucie.

D o tych słów „wspieranie właściciel8, 
względnie gm in y“ przywiązuję znaczenie 
d latego, ażeby b y ło  pow iedziane, że bez* 
pieczeństwo publiczne w pierwszej linii ń- 
leży do gm iny , względnie do obszaru dwor­
skiego i że w ich interesie leży to bezpie­
czeństwo publiczne przedew szystkiem , 
jeżeli goście nie będą mieli spokoju, t0 
z pewnością pouciekają. Fundusz kuracyjny 
może być pociągany do współdziałania tylk° 
subsydyarnie , a n igdy w całości.

I  tu niech p. profesor W róblew ski da- 
rnje —  choć to jest trochę personalne, ale 
że anonsowanie z funduszów przez gości 
złożonych jest podniesieniem zdrojowiska) 
to trochę trudno udow odnić , wedle mego 
zdania jest to czysto osobisty interes wła­
ściciela , względnie dzierżawcy.

Dlatego jeszcze raz proszę, aby były 
dodane słow a: „na wspieranie właściciela, 
względnie gm iny w sprawie bezpieczeństwa, 
rozwoju i ułatwień kum unikacyi11.

P. Krzyżanowski. Proszę Panów , co 
taka gmina jako taka może zrobić ? Gdy 
z jej funduszów trzeba było  pokryw ać 
w pierwszej mierze te niezbędne w ydatki, 
to sądzę, że zdrojow iska nie prędkoby się 
podniosły. D latego jestem zdania, że ta 
sprawa wymaga jeszcze dokładniejszego 
zastanowienia się.

P. Kaden. Sprawa bezpieczeństwa g o ­
ści jest jedną z najważniejszych i ja  to bez­
pieczeństwo gości pojm uję szerze j, aniżeli 
tylko ochronę przed złodziejami.

"Wszak do bezpieczeństwa gości należy 
także sprawa dom ów izolacyjnych , sprawa 
szp ita li, ochrona przed w ybuchem  chorób 
zakaźnych.

Szpital powinna właściwie gmina utrzy­
m ywać , ale trudno na nią się spuścić pod 
tym względem.

W  Iwoniczu, w R abce i t. d. gmina 
ani centa nie daje, a jednak szpital musi 
być tam utrzymj^wany.

U trzym ywanie pawilonu izolacyjnego po­
winno należeć do funduszu zdro jow ego , 
bo to leży  przedewszystkiem w interesie 
gości. L eży  to wprawdzie także w intere­
sie w łaściciela, ale tru d n o , aby on dom 
wystawiał, za który nie ma czynszu i który 
przez cały sezon stoi pustką, a nawet 
chwała B ogu jeżeli stoi pustką.

_ _ W ięc ja  taki pawilon dla chorób za-
szu kuracyjnego używać można na wspie j kaźnych również zaliczam do bezpieczeństwa
ranie w łaściciela , względnie gm iny w w y- j publicznego.
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P. Merunowicz. Jeżeli zdrojowisko 
znajduje się na terytoryum  g m in y , to 
gmina powinna taki ciężar p on osić, a je- 
^®li na obszarze dw orsk im , to właściciel 
Myśmy w K ryn icy  tak tę rzecz pojmowali.

Jak się zdarzyły 4 wypadki choroby 
1 jeden wypadek śmierci i jak 150 gości 
Wyjechało ze zdrojow iska, to jakkolw iek 
goście wyjechali z obcych  dom ów , a nie 
z naszych, myśm y z konieczności postawili 
dom izo la cy jn y , który kosztuje nas 11.000 
koron.

Nadto kosztuje nas utrzymanie 4 sióstr 
m iłosierdzia, urządzenie i t. p . , ale uw a­
żamy tę rzecz za konieczną w tern przeko­
naniu , że gdybyśm y tych wydatków nie 
p oczyn ili, to m ielibyśm y jeszcze większe 
straty.

Nie potrzebuję tu przypom inać bisto- 
ryi Nałęczona i wypadku szkarlatyny. 
G dyby się chorą było zaraz pierwszego 
dnia umieściło w domu izo lacy jn ym , gdzie 
można szkarlatynę przebyć bez obaw y roz 
szerzenia tej choroby , nie bylibyśm y sta­
nowczo mieli tej katastrofy, że 98 osób 
zachorowało na szkarlatynę.

Proszę Panów , to je s t  najistotniejszy 
interes każdego w łaściciela zdro jow iska , 
aby miał taki dom izolacyjny. T o  me jest 
interes publiczny, to jest interes g m in y , 
względnie właściciela.

P. Kaden. To jest interes i grainy 
i właściciela i gości i wszyscy są obow ią­
zani do tego się przyczyniać.

P. Krzyżanowski. W szyscy są obow ią ­
zani do tego się p rzyczyn iać, bo to leży  
w interesie gości.

P. Merunowicz. M ówicie P an ow ie , że 
fundusz kuracyjny nie wystarcza na te w y ­
d a tk i, na które jest ustawą przeznaczony, 
w ięc dlaczegóż w ynajdować jeszcze inne 
coraz nowe wydatki i pomnażać jeszcze 
bardziej n iedobór, kiedy według m ego prze­
konania jest rzeczyw iście obowiązkiem  wła 
ściciela względnie gm in y , ażeby się posta­
rać o tego rodzaju pawilon izolacyjny.

A  teraz jeszcze jedna rzecz, którąśmy 
mieli zeszłego roku w K ryn icy . Mieliśmy 
tam 8 policyantów  de nom ine, bo oni 
swoje czynności ograniczali tylko do odno­
szenia kuferków i szukania szóstek od gości.

A by  policyę zorganizować , Namiestni­
ctwo kosztem funduszu rent K rynickich  
sprowadziło jednego z najsprytniejszych 
ajentów i dało mu mieszkanie i dyety.

A jent był kontent z mieszkania w K ry ­
nicy, ale za to w ykrył wszystkie kradzieże, 
wszystkie bijatyk* pospólstwa * m ieliśm y

spokój zupełny. A  to wszystko było znowu 
w interesie tylko właściciela (W esołość), 
gdyż osiągnęliśmy to , że goście m ogli spać 
spokojnie, bo nie było burd i hałasów 
y  nocy.

Przedtem bardzo wiele osob skarżyło 
sie że z powodu wprost skandalicznych 
scen , nie m ogą dalej pozostać i muszą 
wyjechać

"p. Komisarz Grabowski m ógłby wiele 
szczegółów  przytoczyć na do y ó d , że takie 
zarządzenia leżą głównie w interesie w ła­
ściciela i dlatego takich wydatków n ie m o  
ina  zwalać na fundusz zd ro jow y , który 
i tak. nie może podołać swojemu zadaniu.

P rzew odniczący. Czy żąda jeszcze kto 
głosu do ustępu 4 i 5 ?  (Nikt). W obec tego 
uważam dyskusyę nad tymi dwoma ustę­
pami za wyczerpaną.

Ze wzglęgu na życzenie tu wyrażone

istnienie zdrojów leczn iczych e
P. Syroczyńsk i. Ja trzymając się tek­

stu punktu 8 i mając odpowiedzieć na p y  
tanie tam zawarte, wyrażam zdanie, 
zabezpieczają.

N aturalnie, jeżeli Panowie pow iedzą, 
że istnieją spory , że istnieją kwes ye i 
należy ustawę zm ien ić, wtedy ja  u 21 9 
Panom wszystkich wyjaśnień, w czem 
leżałoby ustawę zmienić.

Obecnie tylko powiem , jakie są prze­
pisy i jaki jest proceder wykonywania tycn 
przepisów.

Przepisy są takie:
§. 17 ustawy górniczej z roku IBM 

pow iada, że są pewne m iejscowości, w 
rych  żadne uprawnienia górnicze nie mogą 
być przyznane. Na tych miejscov ( sciao 
bez pozwolenia właściciela nie woi no z
dnej pracy górniczej wykonywać. § mo y,
że we wszystkich miejscowościac , g  2 
w chodzi w grę interes publiczny, tam wo 
uprawnienia górnicze wykonywać je ym 
za zgodą władzy i pod ten § 18 podciąg 
się wszystkie miejsca lecznicze.

Proceder jest ta k i, że w s z y s t k i e  zdro^ 
jowiska koncesyonowane eo ipso są uwa 
żane za miejsca , które należy chrome i ez 
zezwolenia władzy nie wolno robot gorm  
czych  prowadzió.

To zabronienie władzy uzyskuje się 
się w ten sposób, że zarząd zdrojowis a 
podaje do urzędu górniczego danego miejsca
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0 przyznanie rejonu ochronnego dla całego 
zdrojowicka.

W ładza górnicza wyznacza k om isyę , 
do której zaprasza znaw ców , z reguły g e ­
ologów  , którzy się najlepiej na tem znają,
1 wówczas oznacza się rejon ochronny, 
w którym absolutnie robót górniczych pro­
wadzić nie wolno.

(Glosy: Czy tylko górniczych P)
Tylko górn iczych , bo rząd innych za­

kazać nie m o ż e , kopalnie np. nie należą 
do rządu. Sprawy kopalni nafty np. nie 
podpadają pod ten § 18.

Co się tyczy robót górn iczych , to jak 
mię na m oje zapytanie starostwo górnicze 
poinform ow ało, w  tej chw ili w G alicyi nie 
ma ani jednego sporu m iędzy właścicielami 
zdrojowisk , a przedsiębiorcami górniczym i. 
Spór w ynikłby w tedy , gdyby władze gór­
nicze określiły zbyt m ały rejon , ale o b e ­
cnie najm niejszy re jo n , jak i sobie w yobra­
zić m ożna, wynosi jeszcze 314 H a , ale 
bierze się zw ykle 1.000 Ha.

Ustawa górnicza w ykonyw aną jest 
nadto tak w interesie zdrojowisk , że nie 
daje punktu spornego.

Co się tyczy n a fty , to tę można kopać 
w ogóle  za zgodą właściciela gruntu. Sprawa 
przemysłu naftow ego nie podpada pod p r » -  
pisy ustawy górn icze j, a na rozpoczęcie 
robót naftow ych nie potrzeba zezwolenia 
w ładzy, później dopiero są dochodzenia k o ­
misyjne.

P. Wróblewski. Tu chodzi o inną rzecz, 
m ianowicie o minerały niezastrzeźone i ta­
kie kopanie za tym i minerałami nawet na 
pow ierzchni może być niebezpieczne dla 
zdrojowisk. Przecież przed niedawnym  cza­
sem czytaliśm y w dziennikach, że np. koło 
Lw ow a jakaś góra ma się zaw alić, jeżeli 
się dalej będzie z niej brało piasek.

Otóż w obrębie zdrojowisk to n iebez­
pieczeństwo istnieje nawet co do robót 
nadziem nych ; a nawet kopanie studni może 
na stan zdrojowiska wpłynąć ujemnie.

Tu wchodzą w grę olbrzym ie interesa, 
bo dla właściciela zdrojowiska każde uszczu­
plenie wartości i siły tego jeg o  zdroju 
przedstawia olbrzym ie szkody.

W  tym  projek cie , który miał być 
uchwalony, w § 14 jest powiedziane w ustę 
pie d ru g im , że poszukiwanie na obszarze 
zdrojowisk za minerałami niezastrzeżonymi. 
jakoteź wiercenie lub kopanie głębokich 
studni na tym  obszarze, zaleźnem jest 
od zezwolenia władzy politycznej po wy­
słuchaniu władzy górniczej.

Uważam ten przepis w zasadzie 
p raktyczn y, ale są tu jeszcze inne kwestye- 
M ianowicie te głębokie studnie, co do kto- 
rych trzebaby indyw idualizow ać i na pod' 
stawie badań geologicznych  musi 
oznaczyć, co to jest studnia głęboka. f °  
samo trzebaby rozszerzyć i na minerały t 
które są poszukiwane na powierzchni - 
a wreszcie co do koncesyi, to uważam , ż® 
właściciel ma tu tak wiele do stracenia; 
że (rzeba je g o  interesa koniecznie zabeZ’ 
pieczyć. N ależałoby za tego rodzaju poszth 
kiwania z łożyć odpowiednią kauoyę.

P. MeruuOwicz. Jabym  się nie mógł 
zgodzić z zapatrywaniem p. prof. S yr° ' 
czyńskiego, jakoby  dzisiejsza ustawa w y - 
starczała na zabezpieczenie naszych zdro­
jow isk.

Mnie się zd a je , że zabezpiecza tylko 
przed poszukiwaniem za minerałami nieza- 
strzeżonym i, ale są rzeczy, które bardzo 
wielkie szkody m ogą przynieść zdrojowi­
skom, właśnie, że ustawa o nich nie mówi-

M ogę kopać za g l in ą , za piaskiem, 
za w odą, m ogę kopać za węglem  lub za 
innym i minerałami, to wcale nie głęboko, 
ale w ten sposób, że źródła mineralne na­
rażam na niebezpieczeństwo.

Może p. prof. Syroczyński nie zwrócił 
na to uwagi, że od kilku już lat toczą się 
ciągle walki w parlamencie o wyjednanie 
ustawy t. zw. „Q uellenschutzgesetzu, któ- 
raby zabezpieczyła zdroje od m ożności za ­
tracenia ich źródeł

Jeżeli właściciel sobie sam na swoim 
gruncie robi głębokie wiercenia, aby uzy­
skać nowe źródła wód mineralnych, to ma 
wszystko w ręku, i jeżeli za pomocą tego 
wiercenia otrzyma w ody mineralne, które 
mają wartość, to dobrze, ale jeżeli znajdzie 
wodę nie do użycia , zabija rurę i traci 
kilka set lub kilka tysięcy koron.

A le co innego jest, jeżeli sąsiad jeg o  
to źródło mu zatraci i odprowadzi mu przez 
wiercenie czy  to wodę czy  gaz.

"Wszak taki wypadek miał miejsce 
w N eudorf pod Franzensbadem. Tam 8 k i­
lom etrów od Franzensbadu wiercono za 
węglem i natrafiono na taki zbiornik ga­
zowy, że ten gaz uchodził pod ciśnieniem 
3 1;'j atmosfer, i otwór trzeba było cem en­
tem zabić.

Dopiero zeszła się komisya górniczo- 
polityczna i ta komisya orzek ła , że tak 
wielka ilość uchodzącego bezwodnika kwasu 
w ęglow ego, choć to w miejscu o 8 k ilo­
metrów od Pranzensbadu, naraża na n ie ­
bezpieczeństwo właściciela zdroju w Pran-
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*®nsbadzie i władza z urzędu zakazała 
dalszego wiercenia na tem miejscu.

Ten przykład poucza, jak  bardzo na- 
8*e zdrojowiska potrzebują lepszego zabez­
pieczenia, choćby przed kopaniem głębo­
kich studzien.

Dlatego mnie się zdaje, że ankieta 
powinna wyrazić zdanie, że dzisiejsza usta­
l a  górnicza i te przepisy, które są za 
^arte w ustawie lasowej i t. d., nie są wy- 
eW czające, tu dzież , że te wszystkie prze- 
Plsy  są tak porozrzucane, że wiadomość 
0 nich jest nadzwyczaj trudna.

Z  tego powodu potrzebna jest ustawa 
Jedna, zwana po niem iecku „Quellenschutz- 
§esetzu.

Uważam tę sprawę za nadzwyczaj wa 
,rą , a to z tego pow odu, że trzeba k o ­

niecznie uchronić nasze zdrojowiska przed 
niebezpieczeństwem.

W  Niem czech tylko te zdrojowiska się 
rozw ijają, które za pom ocą wierceń głębo 
kich otrzym ują większą ilość wody, a ża ­
dne zdrojowisko niem ieckie nie jest ogra­
niczone tylko na te wody, które przypad­
kowo na powierzchni ziemi się znajdują.

Nauheim zawdzięcza swój rozw ój w ier­
ceniu studni i uzyskaniu nadzwyczajnej 
obfitości wód solankow ych. U nas Iwonicz 
także nie rozw ija łby się do większego sto­
pnia i stanąłby, gdyby nie miał wody za 
pomocą głębokiego wiercenia, a przyszłość 
K ryn icy  zależy wyłącznie od uzyskania 
wód mineralnych za pom ocą głębokiego 
wiercenia. A  do tego przemysłu kraj nasz 
szczególnie się nadaje z tego powodu, że 
wiertnictwo i cały przemysł górn iczy jest 
silnie rozw inięty.

I właśnie znowu wskutek tego prze­
mysłu górniczego zdarzyć się może, że ktoś, 
który poszukuje na obszarze t. zw. ochron­
nym za przedmiotami, które me są zastrze­
żone w ustawie, może odebrać źródło w ła ­
ścicielow i i odprowadzić wodę n. p. od 
łazienek.

U wagi te nasunęły mi się po przeczy­
taniu niedawno artysułu w niemieckiem 
czasopiśmie balneologicznem  i dlatego uw a­
żałem za swój obowiązek pow iedzieć to 
na dzisiejszej ankiecie.

Jeszcze raz powtarzam , że uznaję 
uchwalenie takiej ustawy „Quellensehutz 
gesetz* za rzecz bardzo ważną.

P. Kaden. Najzupełniej podzielam za­
patrywania p. R adcy M erunow icza, boć 
przecież łatw o ktoś może poszukiwać w p o ­
bliżu zdrojowiska za naftą; nafty w pra­
wdzie nie znalazł, ale zdrojowisko naraził 
na w ifikie szkody.

P. Radca Merunowicz wspomniał także
0 ustawie lasowej. Zdaje mi się , że jest 
projekt, iżby nawet właściciel zdrojowiska, 
jeżeli jest równocześnie właścicielem lasów 
przy zdrojowisku leżących , nie m ógł t^m 
lasem dowolnie dysponować, lecz aby był pod 
tym względem ograniczony. Jestein tego 
zdania, że i pod względem kopania właściciel 
powinien być do pewnego stopnia również 
ograniczony. Bo zdarzyć się może, że wła­
ściciel szukając za większą ilością wody, 
za lepszem źródłem , może utracie to , co
już ma, bo chociaż to j e g o  szkoda osobista, 
ale jest to równocześnie i szkodą całego 
kraju. W  tym kierunku są potrzebne ustawy 
ściśle zabezpieczające tak obcych jak i w a- 
ścicieli.

P. M archlewski. Do tego; co tu mo- 
wiono, chciałbym  jeszcze dodać niebezpie­
czeństwo ochrony lasowej. Ta kwestya jes^ 
w Szczaw nicy nadzwyczajnie aktualna, gdyz 
tak zwane lasy zamknięte można wyciąc 
w przeciągu 24 godzin.

Nadto znowu ze względu na Szcza­
wnicę na szczególną uwagę zasługują c o ­
raz to liczniej powstające doły z gliny, 
a to z tego pow odu, że coraz częściej
1 gęściej budują domy i coraz więcej po­
trzeba gliny i ceg ie ł, a wobec niedosta­
tecznych zapasów lasowych przedewszyst­
kiem cegieł i g liny używają.

Na kopanie takich głębokich dołów 
przedewszystkiem trzeba zw rócić uwagę.

Mimochodem chcę jodnak poruszyć 
jeszcze jedną kwestyę.

Jak tu wspomniano, zdarza się często 
tak, że źródło jakieś znajduje się na gra­
nicy obcego obszaru. M oże się zdarzyć,^ że 
przez niedbałość czy przez przypadek zro- 
dło nie dobrze funkeyonuje i zachodzi po­
trzeba sanacyi, tymczasem to źródło znaj­
duje się na granicy i jakkolw iek rozchodzi 
się tylko o parę metrów, nie można temu 
zaradzić. Należałoby zatem w ustawie prze 
w idz ieć , aby takie źródła uratować. K w e­
stya ta jest aktualna w Szczawnicy.

Chcę zw rócić uwagę Panów jeszcze 
na jedną rzecz a m ianowicie na badanie 
wód, na t. zw. prom ieniotwórczość Rzecz 
ta powinna wychodzić od właściciela.

W  Szczaw nicy np. Józefina jest pro­
m ieniotwórcza a Stefan nie. Dla geologów  
jest to rzecz bardzo ważna.

Na te prom ieniotwórcze źródła nale­
żałoby zw rócić uwagę.

P. Merunowicz. M ówiąc o sprawach 
górniczych, byłoby wedle mego zdania d o ­
brze , byśm y wyrazili życzenie , iż potrze­
bną jest także pewna porada geologiczna
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i górnicza przy tem biurze m elioracyjnem  
W ydziału krajowego i żądaćby należało, 
aby jego pracę rozszerzyć nietylko na asa- 
nacyjną i balneotechniczną, ale także na 
geologiczną.

Chodzi o to , aby W ydział krajow y 
w tym  kierunku w ykształcił jakiegoś fa­
chowca, któryby za pewną opłatą udzielał 
zdrojowiskom  porady geologicznej.

P. Wereszczyński. My m am y już od 
20 lat taką poradę geologiczną w W ydziale 
krajow ym , i każdy, kto się zg łosi, może 
ją  otrzym ać.

P. Merunowicz. A le dotąd o tem nikt 
z nas nie wiedział.

P. Sikorski. W ydział krajow y posiada 
w osobie p. prof. Syroczyńskiego referenta 
górniczego jako delegata W ydziału  krajo­
wego. Na wniosek R ady górniczej W y ­
dział krajow y pod tym względem  odniósł 
się do wszystkich czynników  interesowa­
nych i do towarzy stw ro ln iczy ch , o ile 
tego rodzaju zakład jest potrzebny. O ile 
mi w iadom o, opinia czynników m iarodaj­
nych jest bardzo pom yślną , okazało się 
bowiem  , że zakład jest na czasie uietyko 
dla stosunków górniczycn, ale dlatego , że 
będzie można kraj zbadać pod względem  
geologiczno-roln iczym . Zakład taki powi- 
nienby także zbadać i załatwić sprawę 
sposobu i rozciągłości ochrony.

P . Syroczyński. Zdaje mi się, że moje 
oświadczenie spotkało się z opozycyą szan. 
Panów, ale zdaje mi się, że mnie Panowie 
nie dość zrozumieli.

Przepisy ustawy górniczej dotyczą tylko 
małej ilości stosunków, wszystkie zaś przy­
kłady, które Panowie tu przytoczyli, odno 
szą się do minerałów niezastrzeżonych, 
które nie tangują ustawy górniczej.

W szystko, co się tyozy w ody słodkiej, 
kam ieniołom ów itp., tego nie tyka ustawa 
górnicza i pod tym  względem w ustawie 
nic zmieniać nie można.

Przeciwnie ustawa górnicza jest wprost 
drakońska, bo powiada, że skoro jest rejon 
ochronny, to tak jak przy fortecy roboty  
masz przerwać, tracisz uprawnienie. W ię ­
cej zdaje mi się nie da się nic powiedzieć

Co się tyczy kwestyi , czy rejony 
ochronne są dostateczne, to ja  przekona­
łem się, że są dostateczne. Tego nie ozna­
cza się doryw czo, lecz urząd górn iczy po 
wołuje znawców geologów , którzy dokła 
dnie badeją teren określony i w tej chw ili 
przynajmniej na ich orzeczenie nikt się 
nie skarży.

W ięc dlaczegóż poprawiać t o , co jest 
dobre ?

M ożnaby chyba ten zarzut z ro b ić , 
może drogo kosztuje taki rejon ochronny) 
ale to trudn o, jeżeli kilku ludzi pracuje* 
to muszą być i koszta.

Co innego jednak jest z minerału®111 
niezastrzeżonymi i pod tym względem przy 
znaję racyę, że poszukiwanie za nimi mo 
zdrojowiskom  czasem szkodzić.

Żeby poszukiwanie za słodką wod>* 
lub kam ieniołom y m ogły  szkodzić zdrojom* 
w to nie bardzo w ierzę, jakkolw iek u_16 
jest to wykluczonem i dlatego przepis* 
który proponuje projekt ustawy, jest zdaj0 
mi się wystarczającym .

Ustawa m ówi o wierceniu głęboki®®0, 
na obszarze zdrojow isk , które jest ta®® 
w zbron ione, ale proszę mi pow iedzieć, 00 
to jest g łębokie wiercenie. Temu lat 
głębokiem  wierceniem nazywano głębok0S0 
200 metrów, dziś 600 i 1.000 metrów j 03° 
jeszcze płytkiem wierceniem. A  czy pty' 
tkie wiercenie nie m oże zaszkodzić z®0' 
dłom m ineralnym  zwłaszcza w pewnej ma1 
łej od ległości?

Na odległość 20 metrów i płytki0 
wiercenie może być bardzo niebezpieczn0>

P. Sikorski. Muszę krótko objaśni0* 
że studniami płytkiem i nazywają się t0* 
które mają wodę zaskórną, jeżeli zaś woda 
nie jest zaskórna, wów czas studnia nazywa 
się głęboka.

Przewodniczący. O ile zrozumiałem, 
wynika z opinii p. Syroczyńskiego, żeby 
W ydzia ł krajow y postawił Sejm ow i do tego 
paragrafu wniosek, aby wyraz „głębokich  
studni opuścić a pozostawić tylko „w ier­
cenie lub kopanie11 studni. Toby odpow ia­
dało życzeniom  Panów  i rozchw iało obawy-

P. Kaden. Ja bym  prosił o oznacze­
nie, co ma znaczyć obszar zdrojowisk. Je­
żeli to ma być rejon zdrojowiska, to to za 
dużo, jeżeli rejon ochronny to także za 
dużo. Przedewszystkiem  należałoby ozna­
czyć obszar zdrojowisk.

Przewodniczący* W  zwykłem  zrozu 
mieniu musi być zrozum iany w granicach 
zdroju.

P. Kaden. Obszar zdroju, gdzie można 
zaszkodzić, jest mniejszy aniżeli obszar 
zdrojow iska, rejon ochronny jest większy, 
ale mnie się rozchodzi o oznaczen ie , co 
jest obszarem zdrojowiska bez narażenia 
innych właścicieli.

Nie jestem górnikiem i nie mam o tyoh 
sprawach pojęcia , ale ch cia łbym , aby się 
nad tem zastanowili ludzie fachow i, co nha 
być obszarem zdroju.
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j , P rzew odn iczący. M ogę to rozumieć 
dz'°ł ^ czen ' e skierowane w stronę W y- 

k ra jow ego, aby "Wydział krajowy 
dał co należy rozumieć przez obszar 

r̂ojowy. 3 1
. P- Merunowicz* Ja proponuję nastę- 
J*łcą rezolucyę (czy ta ): „Ankieta uznaje 
trzebę wydania osobnej ustawy państwo- 

eJ o ochronie źródeł mineralnych*1.
, Przewodniczący. Czy żąda jeszcze kto 

§ °su ? (Nikt.) W obec tego przystąpimy 
0 glosowania nad tą rezolucyą. K to  przyj- 
dję wniosek odczytany przez p. Meru- 

^°wicza, zechce rękę podnieść. (W szyscy.) 
rzyjęto.

Obecnie przystępujemy do obrad nad 
Punktem szóstym , który opiewa (czyta ): 
nLzy sposób zapobiegania chorobom  zaka- 
nym w zdrojowiskach i uzdrowiskach jest

dostateczny ?
W  szczególności:
a) jak zabezpieczyć odpowiednią czy- 

® Osc w otoczeniu dom ów mieszkalnych
a gości zdrojow ych  oraz mieszkań sa­

mych i urządzenia w ew nętrznego?
b) czy sposób wykonyw ania desyn- 

tekoyi jest celow i odpow iedni?
c) jak postępować w razie wybuchu 

°horoby zakaźnej w zdrojowisku ?
P. Merunowicz. P. Radca K rzyża­

nowski pow iedzia ł, że ustaw a sanitarna 
określa dokładnie sposób postępowania, ale 
ze względu na to , ze tu wchodzi w grę 
kilka czynników , które m ogłyby  być po­
ciągane do współdziałania, zdaje mi się, 
2e byłoby wskazane om ów ić tę kwestyę 
dokładnie i uczynić ją  więcej jednostajną.

Otóż pierwsze pytanie jest postawione 
w tym  ce lu , aby działać prewencyjnie, to 
znaczy, zapobiegać wybuchom  chorób za­
kaźnych, ażeby się zabezp ieczyć, iżby za ­
razek nie dostał się na podłoże odpow ie­
dnie i aby się nie m ógł rozwijać.

D latego potrzeba przedewszystkiem, 
aby ta czystość w otoczeniu dom ów była 
zabezpieczoną.

Ja opowiem  Panom , jak jest w K ry ­
nicy) ponieważ to należy do własnego za­
kresu działania gm iny, przeto musimy od­
powiednio postąpić.

U dajem y się z prośbą uniżoną do W y ­
działu p ow ia tow ego , aby wysłał sw ojego 
delegata, my zaś w ysyłam y inżyniera i le­
karza i ta komisya obchodzi jeden dom 
za drugim, a by stwierdzić, jakie są niepo­
rządki i coby należało usunąć. Rozum ie 
się, że we wszystkich domach znajduje się 
mniej więcej jakieś zarzuty. Te zarzuty

spisuje komisya a potem gm in a , albo sta­
rostwo, albo W ydział pow iatow y nakazują 
usunięcie braków. A le najczęściej rekurs 
wniesiony przedłuża sprawę, bo ten rekurs 
zostaje załatwiony najczęściej po skończo­
nym sezonie.

Otóż rozchodzi się o to, aby był jakiś 
czyn n ik , któryby miał prawo powiedzieć, 
że ten lub ów  dom , ponieważ nie odpo­
wiada warunkom sanitarnym, nie może 
gości zdrojowych przyjm ować i ażeby tok 
instancyi był o ile możności skrócony, 
ażeby to zarządzenie w drodze rekurs a nie 
przechodziło do 3. i 4. instancyi, ażeby to 
zarządzenie nie m ogło być wstrzymane 
drogą rekursu.

Niech sobie rekurs idzie swoją drogą, 
gdyż trzeba zabezpieczyć właściciela ( d 
szkód i uchronić go  od sekatur, ale zarzą­
dzenie władzy powinno być wykonane na 
tychmiast, aby zapobiedz rozwleczeniu ch o ­
rób zakaźnych.

P. Chramiec. Sposób zapobiegania cho­
robom zakaźnym musi być przedewszyst­
kiem dokładnie określony ze względu na 
możliwość przewleczenia chorób zakaźnych 
do uzdrowiska Jak dotąd bardzo często 
się zdarza , że rekonwalescent po szkarla­
tynie jeszcze m ogący zarazić przyjeżdża, 
najmuje dom, aby potem stać się rozsadni- 
kiem choroby, bo nikt o tern nie wie, prócz 
lekarza, który takiego pacyenta wysłał.

Otóż przedewszystkiem wystosować 
należy apel do lekarzy, aby wysyłając 
chorych, zw rócili uwagę zarządu uzdrowi­
ska , że ktoś przyjeżdżający może chorobę 
rozszerzyć, gdyż w ten sposób możnaby 
zapobiedz nieszczęściu.

Często zdarza się, że ktoś zgłasza się 
nawet bez porady lekarza do uzdrowiska 
z dziećmi kokluszow em i, wynajmuje dom, 
sprowadza się, a potem dzieci jeg o  z ko­
kluszem w łóczą się po całej wsi.

Nie wiem, czy na podstawie dziś istnie­
jących  ustaw możnaby takich chorych od­
graniczyć od reszty wsi, czy też wolno ich 
wytransportowaó.

To jest rzecz bardzo ważna, ażeby 
tak z zupełną świadomością nie wprowa­
dzano chorób zakaźnych.

W  jaki sposób zwalczać choroby za­
kaźne? Sądzę, że wszędzie powinien być 
odpow iedni dom izolacyjny.

Jabym  proponow ał, aby ankieta w y­
raziła prośbę do W ydziału krajowego, iżby 
w sposób ustawniczy ograniczył możność 
wprowadzania chorych zs kaźnych do uzdro­
wisk i aby każdy zakład miał dom izolacyjny.
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P. Krzyżanowski. Komisya zdrojowa 
powinna przedewszystkiem starać się o to, 
aby był szpital lub przynajm niej dom  izo ­
lacyjny, postawiony na końcu wsi, gdzieby 
zakaźni chorzy mieli odpowiednie umie­
szczenie. Nieraz bowiem  zdarza s ię , że 
takiego chorego już nie można dalej trans­
portować i on musi w zdrojowisku pozo­
stać. Dla takich szpital albo dom izola­
cyjny, zdała od zdrojowiska um ieszozony, 
jest konieczny.

P. K aden. Przedewszystkiem rozohodzi 
się o środki prew enoyjne, aby na miejscu 
nie wybuohła ohoroba zakaźna. Jedyny 
sposób jest tylko ten, aby na miejsou była 
jakaś władza , któraby pilnowała czystośoi 
w otoczeniu dom ów m ieszkalnyoh i to przed 
sezonem , aby te dom y nie b y ły  odpowie- 
dniem podłożem chorób.

Ja sam byłem poozątkowo tego zda­
nia, że lekarz zdrojow y powinien mieć 
władzę zakazywania przyjm owania gośoi, 
ale to się nie da przeprowadzić. Nie można 
bowiem powiedzieć komuś, aby tam a tam 
nie m ieszkał, skoro sam tam choe m ie­
szk ać; można najwyżej dom ogłosić „bau 
fa llig “ .

G łów ną rzeczą je s t , aby władze wy- 
konawoze ściśle przestrzegały w ykonyw a­
nia przepisów i energicznie postępowały 
w każdym wypadku.

Najwięcej tu zdziałać może lekarz po­
wiatowy, ale ten niestety tylko bardzo 
rzadko przybyć może do zdrojow iska, bo 
w izyta jego  jest dość kosztowną.

00  do desynfekoyi, to nie w iem , jak 
się dzieje gdzie in dzie j, ale u nas odbywa 
się ona bardzo dokładnie za pom ocą apa­
ratu Scheringa.

Co do ohorych zakaźnie, np. na szkar­
la ty n ę , odrę i t. p . , to ja takich straszę 
do tego stopnia, że ostateoznie wyjeżdżają, 
albo dają się przenieść do domu izola­
cyjnego. '

A le jeżeli choroba wybuchnie w domu 
prywatnym  a w ójt nie zrobi nio, wówczas 
jest się bezsilnym , bo nim się z fizykiem 
tę sprawę załatwi choroba może się ogro 
mnie rozszerzyć

1 pod tym względem znowu konie- 
cznem się okazuje rozszerzenie władzy le- 
karża zdrojow ego.

Co do kokluszu , to jest to rzecz tru ­
dniejsza , bo dzieci właściwie są zdrowe, 
a jednak jest to choroba najZaraźliwsza. 
Przedewszystkiem  kryją się z tem rodzice.

Myśmy się o kokluszu dowiedzieli 
wówozas, jakieśm y mieli 50 dzieci pozara- 
żanych. A dzieje się to tem bardzie j, że

przy kokluszu zwykle w yjeżdżają dla zmiany 
powietrza, głów nie zaś przyjeżdżają ta®1' 
gdzie jest doktor, gdzie jest apteka, a 
do miejsca kąpielowego

Tymozasem tam dzieją się rzecz}' s t r a  

szne, bo koklusz nie je s t  ohorobą bardz 
niebezpieozną ale dla tych  dzieoi , które 
przyjeżdżają do nas, może być bardzo grozU"' 

D z ieci, które p rzy jeżd ża ją  do nas sł 
skłonniejsze do kokluszu, i d latego na wy* 
padek zachorow ania są narażone na wie * 
kie n iebezp ieczeń stw o, a nadto wydata 
ich  rodziców  na leczenie stają się d a r e m n e -  

Ja u siebie takich kok lu szow ych  stra- 
szę , tak że muszą w y jech a ć, niech r o b G  

co chcą.
W e W iedn iu  pow stała  p ro p o zy cy a> 

aby pow stał tam dom kokluszow y a nadto 
park kok luszow y, ale zdaje m i się, 
tam nikt nie p ó jd z ie , ch oćby  m iał m e 
w iedzieć ja k i koklusz.

P. M erunow icz Jeżeli nie można zam­
knąć takiego brudnego domu dla w ynaj­
m owania g o ś c i , to m ożna nakazać upo­
rządkow anie go, a je że lib y  w łaściciel tego 
polecenia nie w ykonał, to m ożna to 
uskutecznić na je g o  rachunek

(P. W e r e s z c z y ń s k i .  To je s t  w usta­
wie) Praw da, że to je s t  w ustawie ale tru­
dno w ym agać, aby lekarz zdro jow y  z n a ł  

w szystkie ustawy, gm inną, budow niczą, 
górn iczą  itd. D latego, ja k  to p ierw ej po­
w iedziałem , b y łob y  w skazanem , by te 
w szystkie przepisy b y ły  zebrane w jedną  
całość i b y ły  zaw arte w instrukcyi 
zdrojow ej.

Co się ty czy  przyw ożen ia  chorych  
za k a źn y ch , to zw racam  u w a g ę , to nie 
wolno bez pozw olen ia  w ładzy  przew zoic 
ch orych  zakaźnie w śród ch oroby  lub 
bezpośrednio po chorobie. Spraw a ta jest 
o ty le w ażną , że od czasu do czasu w y ­
chodzi na jaw , że naw et pozorn i zdrow i 
staw ali się przenośnikam i chorób. Taki 
zakaz istnieje i został opublikow any 
a chodzi ty lko o to aby w ładze m iały 
w iadom ość o tych  w ypadkach , aby zdro­
jow isk a  donosiły  w ładzy, że ten a ten 
lekarz polelił chorem u bezpośrednio po 
szkarlatynie po jech ać do Iw on icza , K ry ­
n icy , Zakopanego itp

Takie donoszenie w ładzom  a nastę­
pnie energiczne w ystępow anie w ładz jest 
koniecznie p otrzebn e, aby zapobiedz za­
w leczenie chorób .

Taki w ypadek  m ieliśm y w M orszynie, 
skąd w y da liliśm y  pew ną rodzinę m ającą 
dw oje  czy  tro je  dzieci z kokluszem .
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mimo że daw ał wiele zarobić, do 24 
godzin ju ż  go nie było .

Co się ty cz y  w ykonyw ania desynfek- 
cy i, ch cia łbym  zw rócić uw agę na ten 
Nieodpowiedni zw yczaj m alow ania pokoi, 
balow anie to je s t  dla zarządów  zdrojo  
^ych. w ygodn e, bo nie trzeba często me-

przestaw iać. To m alowanie radbym  
Nastąpić b ieleniem , gd yż  to je s t  najsku­
teczniejsza desynfekcya  zw łaszcza  po 
oborych. B ielenie ścian je st  bardzo tanie, 
' adto w apno jest doskonałym  środkiem  
oesyn fekcy jn ym  a oprócz tego pociąga 
2a sobą i tę z a le tę , że trzeba częściej 
meble poprzestaw iać i pod łogę  czyścić, 
ańiżeli p rzy  m alowaniu. Na to bielenie 
®cian chcia łem  głów n ie  zw rócić uwagę.

N adto trzeba często zm yw ać rzeczy 
gorącą w odą, a co m ożliw e naw et w y g o ­
tować.

Przechodząc do ostatniego punktu, 
zdaje mi s ię , że najw ażniejszą  rzeczą  
Jest postarać się o dom izo lacy jn y , ch oćby  
to się naw et bezpośrednio nie rentow ało 
a przytem  nie n ależy się ogran iczać do 
Przyjm ow ania ty lk o  gości. W  K ry n icy  
Jest dom  izo la cy jn y  przystępny dla każ­
dego

C hodzi ty lko  o t o , aby  ten dom b y ł 
dobrze urządzony i aby nie b y ł p o łożon y  
gdzieś za światem .

Pp. lekarze w K ryn icy  p ow ia d a ją , 
Ze ten dom je s t  tam za blizko dom ów  
m ieszkalnych, ale ja  jestem  zupełnie in­
nego zdan ia , bo je s t  ty lk o  na uboczu  
postaw iony.

Dom  taki nie pow inien b yć  na dale- 
biem  u b o c z u , ale zaw sze pom iędzy do­
mami zam ieszkałym i, ażeby nie odstraszał 
gości. N adto chodzi o to, aby um ieszczeni 
w takim  domu nie m ogli w ych odzić bez 
pozw olenia.

Z b y t  w ielka od ległość takiego domu 
izolacy jn ego odstrasza ludzi, trzeba, żeby 
się goście do je g o  w idoku przyzw ycza ili 
i żeby  się odnosili do n iego z w iększem  
Zaufaniem, zw łaszcza, je że li będą widzieli 
jeg o  urządzenie, i sposób pięlęgnow ania 
chorych  przez siostry służebniczki.

P. Krzyżanowski. Ja jestem  zdania, 
że znow u nie tak bardzo trzeba się oba­
wiać tej zaraźliw ości. W eźm y np. listo ­
noszy, lekarzy, taż to są najlepsi rozno- 
siciele chorób i g d y b y  tak bardzo się 
trzeba obaw iać, tobyśm y w łaściw ie w szy­
scy pow inni ca ły  dzień leżeć w kwasie 
karbolow ym .

Trzeba b y ć  ostrożn ym , ale nie do 
zbytn iej przesady.

A le  co zrob ić w tedy, je że li i i. 
w Truskawcu zachorow ał żyd  na tyfus 
brzuszny i cała komisya ani nikt p o ra ­
dzić na to nie m oże, aby z domu swego
ustąpił. .

A  dom ten by ł przy najludniejszej
u licy . To b y ł je g o  w łasny dom i ruszyć
go nie b y ło  można. .

I  tu pod tym  względem  są . braki
w ustawie, których  ankieta nie je s t  w sta­
nie usunąć. . ,

Jabym  był tego zdania, aby nim
zm iana ustaw y n astąp i, Namiestnic wo 
unorm ow ało te stosunki hygieniczne w za 
k ładach kąpielow ych.

M ianow icie po pierwsze, aby w m ie­
siącu kw ietniu b y ł sporządzony katas er 
w szystk ich  dom ów , które m ają byc w y 
najm ow ane. K om isya w kwietniu oglą a 
każdy dom  z osobna i kwalifikuje je , czy  
m ogą b y ć  w ynajm ow ane czy też mają 
b yć zam knięte lub przerobione.

Po wtóre, p rzy  każdej w illi przy każ­
dym  domu m ieszkalnym  dla gości ma 
być odpow iednia jam a w ycem entowana 
na skład śm iecia i to herm etycznie 
zam knięta.

Po tr z e c ie : W łaściciele will mają
składać do kom isyi zdrojow ej pewien 
procent na utrzym anie 2 w ynosicieli śm ie­
cia  , dw óch par koni i odpow iedniego 
wozu. Bo to co się dzieje obecnie w za­
kładach zdrojow ych , to dopraw dy urąga 
wszelkim  w yobrażeniom  o czystości.

Ponadto w m iesiącu wrześniu pow i­
nien być ustanow iony term in 16 dniow y, 
w którym  każdy w łaściciel ma uyć obo­
w iązany oczyścić  w ychodki, d oły  kloaczne 
itp., gd yż  w  razie przeciw nym  starostwo 
w ykona to na jeg o  ._oszt. Chodzi bowiem  
o to, aby  ten kał i brud nie pozostawał 
przez całą  zim ę i gn ił spokojnie do w osny.

P. Wereszczyński. Pyskusya  obecna 
obracała  się ty lko około środków pre­
w en cyjn ych , ale co zrobić, ja k  w ybuchnie 
epidem ia ? _ .

Co do środków  p rew en cy jn ych , to 
zda je  m i s ię , że g d y b y  ściśle pilnowano 
naczeln ików  gm in i obszarów dworskich, 
to rzecz ta zupełn ie byłaby  zabezpie­
czoną. §. 35 bow iem  w yraźnie postanawia, 
aby  u trzym yw ać budynki czy sto , porzą­
dnie i w dobrym  stanie. C hodzi także
0 dokładne w ykonyw anie przepisów  usta­
w y  sanitarnej.

Co ty cz y  kw estyi, jeże li ktoś p rzy jedzie  
chory, to rzecz w tedy  je s t  bardzo trudna
1 ja  ja k o  nie lekarz m iałbym  do zrobienia 
jedną  u w a gę , aby presya była  z góry , 
L zn. trzeba polecić w y jazd  takiem u
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choremu. C zy jedn ak  zawsze m ożna trans­
portow ać zakaźnie chorego, to rzez inna, 
zw łaszcza, że transportow anie takiego 
chorego m oże przenieść zarazę do innej 
m iejscow ości.

W edle m ego zdania należałoby takich 
ch orych  um ieścić w jak im ś w spólnym  
zak ład zie , ale to obecnie jeszcze  nie 
istnieje.

W ię c  ja k  pow iedziałem , g łów na rzecz 
je s t  ścisłe w ykonyw anie przepisów  ju ż  
istn iejących .

Przewodniczący. Czy żąda jeszcze kto 
głosu co do tej kw estyi? (Nikł). W obec tego 
dyskusya je s t  wyczerpana. Obecnie mam 
zamiar odroczyć posiedzenie do popołudnia.

P. K aden. Proszę w im ieniu w iększo­
ści ankiety, aby p. Przew odniczący był 
łaskaw nie odraczać posiedzenia do popo­
łudnia , gdyż ustępy 9, 10 i 11 nie wym a­
gają zbyt długiej dyskusyi, tak że mużemy 
wszystkie te trzy punkta załatwić jeszcze 
dziś przed południem.

Przewodniczący. Najchętniej się za­
stosuję do życzenia Szan. P a n ów , a chcia 
łem  odroczyć posiedzenie tylko dla d ogo ­
dności Panów  ze względu na porę obiadową 
W skutek objaw ionego jednak życzen ia , bę­
dziem y dalej obradow ać, w obec czego 
otwieram  dyskusyę nad trzema ostatn.mi 
punktami razem , a m ianowicie (czyta:)

9. Sprawa ulg kąpielowych dla leka­
r z y , w ojskow ych , nauczycieli i nauczycie­
lek ludow ych i urzędników publicznych.

10. Sprawa ubogich  w zdrojowiskach.
11. Czy zachodzi potrzeba utworzenia 

związku zdrojowisk i uzdrowisk galicyj 
skicb ? czyli też towarzystwa balneologi­
cznego ? czy  jednego i drugiego ?

P. K rzyżanow sk i. Sprawa ubogich jest 
plagą każdego zdrojowiska naszego, P rzy­
jeżdżają  ludzie leczyć się w zdro jow iska , 
a przy tern nie mają co jeść. Leczenie się 
w zdrojowiskach jest rzeczą drogą i dla 
te g o , kto nie ma odpowiednich funduszów, 
nie powinien przyjeżdżać, bo wody same 
nie wiele zrobią , jeżeli taki biedak będzie się 
•dąglę głodził i mieszkał na strychu lub 
w stajni u chłopa.

D latego jabym  był zda n ia , aby prze 
pisy obostrzyć i zarządowi dać prawo wy 
dalania takich w łóczęgów  kąpielow ych , któ­
rzy wszędzie są najnieznośniejszą plagą.

P- C liram iec. Co do § 19 chciałbym , 
aby w statucie było wyraźnie pow iedziane, 
że wszyscy lekarze i ich rodziny mają być 
uwolnieni od ta k sy , dalej wszyscy nauczy­
ciele i nauczycielki szkół ludow ych , tudzież

w szyscy nauczyciele prywatni. Nadto chia 
bym , aby uwolnieni byli od taks zdrojo 
wych wszyscy członkow ie Towarzystw® 
dziennikarzy polskich. Dziennikarze no&Jft 
wielkie prerogatyw y w zdrojowiska0 
zagranicznych, tam nie wym agają od nlC 
żadnej leg ity m a cy i, wystarczy tylko j ef e 
na karcie meldunkowej n ap isze , że j09 
■współpracownikiem tego a tego pisma. "®ę 
samo i od lekarzy nie wym agają żadnej 
legitym acyi. Otóż ch cia łbym , żeby i nasze 
miejsca kąpielowe udzielały tych  samy0*1 
ulg dziennik .rzom.

P. Krzyżanowski. Jabym  dał lekarzom 
te ulgi, o ile o to proszą, ale kto jest bo­
gatym  i m oże zapłacić, dlaczego ma mie° 
ulgi. Oo się tyczy dziennikarzy, to klub 
dziennikarzy otrzymuje dla swoich członkoW 
wszystkie m ożliwe ulgi. Nie można jednak 
udzielać ulg takim , których pismo wychodzi 
dwa tygodnie, a potem na tej podstawie 
żądają ulg jako dziennikarzom należnej.

Dlatego ulgi udzielać się powinno tylko 
członkom  Towarzystwa dziennikarskiego 
i tak się też rzeczyw iście dzieje.

P. Marchlewski. Ja jestem  tego zda­
nia, aby punkt 9 pozostawić do załatwie­
nia kom isyi i władzom zdrojow ym  na 
miejscu.

Natomiast ważniejszym jest punkt 10, 
ponieważ jest ogólniejszy. Ja dobrze nie 
rozumiem , jak p. Radca Krzyżanowski pro­
ponuje to obostrzenie. Można zrozum ieć to 
tylko w ten sposób , że nie wpuszcza się 
zby^tnio ubogich do zdrojow isk , czy li że 
trzebaby coś w prow adzić, jsk  rząd am e­
rykański przeciw  im m igracyi.

M ianowicie można żąd ać, aby każdy 
chory musiał się wykazać świadectwem  
g m in y , że posiada pewne środ k i, które 
przypuszczalnie dają gw arancyę , że kuracya 
w miejscu zdrojowem  da mu m ożność w y­
leczenia się.

P. Krzyżanowski. Ja jestem  za tern , 
aby obostrzyć przepisy co do u b og ich , bo 
jeżeli ktoś przez lat 20 ciągle przyjeżdża 
na kuracyę i przy tern ciągle żebrze i n ie­
pokoi in n y ch , to taki staie się przykrym 
i należy go ze zdrojowiska wydalić.

P. Merunowicz. Ja przy układaniu 
tego kwestyonaryusza w r. 1904 tylko d la ­
tego umieściłem ten punkt, ponieważ w iem , 
jaką plaga jest ta sprawa ubogich w zdro­
jow iskach , ale zupełnie zgadzam się z tern, 
że tej sprawy nie można tak łatwo roz­
strzygnąć , ponieważ nie ma ustawy regu 
lującej sprawę ubogich w całym kraju. Jak 
długo nie będą istniały dom y przymusowej 
pracy albo domy dla nieuleczalnych , lub
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®ż przytuliska dla u b og ich , tak długo że* 
factwo z całego k ra ju , tak długo tłum 

parzy będzie za każdym rabinem zjeżdżać 
0 miejsc kąpielowych i będzie plagą każ- 
Bgo zdrojowiska. W edług m ego zdania 
r2eba przedewszystkiem uregulować sprawę 
Bbractwa w całym  kraju.

Dziś m ożem y tę sprawę w ten sposob 
p ła tw ie , że ankieta uznaje , iż ubodzy że- 
lacy { nieuleczalni są plagą wszystkich 
dfojowisk i uprasza o rychłe uregulowanie 

"prawy ubogich w całym  kraju.
. Projekt do Ustawy jest gotow ym  od 
lat już 3 , nawet w zeszłym  roku jeszcze 
raz był zrew idow any, chodzi tylko o uchwa 
mnie tej ustawy, która także w wysokim  
8topnJu przyczyni się do uwolnienia na* 
®zych zdrojowisk od całej masy w łóczęgów  
1 żebractwa.

P. Potocki. Co do spraw ubogich , to 
kle jest to rzeczą tak łatw ą, jak się na 
pierwszy rzut oka zd a je , muszę jednak tu 
"z ią ć  w opiekę ubogich w ysyłanych często 
do zdrojowisk.

Bardzo często pytałem takich biedaków, 
dlaczego nie mają świadectwa ubóstwa, 
na co mi od pow iada li, że ich na takie 
świadectwo ubóstwa nie stać. B o ileż to 
Zachodów wym aga świadectwo ubóstwa.

Najpierw idzie do lekarza, aby go zba­
dał, czy może jechać i otrzym ać od niego 
świadectwo. Na to świadectwo trzeba dać 
stempel za koronę. Potem  idzie z tem świa 
dectwem lekarskiem do urzędu gm innego, 
gdzie mu pisarz znowu powiada: Ja cd na­
piszę świadectwo ubóstw a, jeżeli dasz 30 
centów. W ójt także bardzo często każe sobie 
zapłacić za wyciśnięcie pieczątki To świa­
dectwo idzie potem do powiatu, do fizyka, 
a za podróż do starostwa trzeba nieraz 
w.ęcej zapłacić , aniżeli cała taksa wynosi. 
Najczęściej po tych  trudach i staraniach 
taki ubogi zyskuje wszystkiego 2 kor.

Najczęściej ubodzy trzymają się miejsc 
kąpielowych sąsiednich, a le ja  nawet z mo­
jej wsi biedaka uwolnić nie m ogę, gdyż 
on musi koniecznie jechać do starostwa

Druga sprawa , którą chciałem podnieść 
i co do której proszę o poparcie władz 
rządow ych t. j. wykluczenie wszystkich 
kwestujących „v on  Draussen11. Przyjeżdżają 
takie dwie osoby zupełnie prywatne, które 
ma ią procent od zebranej kw oty i zaczy­
nają żebrać na cele Schulvereinu. W yrzu­
cić ich nie m ożna, bo mają pozw olem e 
i dlatego trudno się przed nimi obronić. 
D latego władze stanowczo powinny odm a­
wiać takim obcym  pozwolenia na zbieranie

składek po miejscach kąpielowych w na­
szym krajtii

Goście są tak m olestow ani, że wprost 
wytrzym ać nie m ogą. kilka razy dziennie 
w domu na przechadzce, przy obędzie  
i t d., ciągle ich napastują o składki na 
rozmaite cele.

To zbieranie składek stało się taką 
plagą , że goście wprost uciekają przed mą 
jak przed zmorą. Dlatego powinny nas wła­
dze uwolnić od całego szeregu na rę ow, 
a z w łaszcZa zagranicznych.

P. M azurkiewicz. Ja jestem za jak naj
większem obostrzeniem przepisów o wy a
niu świadectwa ubóstwa. W iem  z oswia 
czenia, że świadectwa u óstwa są w yzy 
skiwane przez ludzi często zamoznyc 
Często się zdarza, że zupełnie inny przy 
je żd żą , a kto inny otrzymał swia ec wo 
ubóstwa. Dlatego wyrażam przekonanie, 
że świadectwa ubóstwa tylko z rysopisem 
chorego powinny być wydawane

Często przyjeżdżają do kąpiel ludzie 
ze świadectwem ubóstwa, którzy się 
do tamtejszej kuracyi wcale nie nadają. 
Znam w ypadek, gdzie ktoś posiadający 
60.000 własnego majątku przyjechał o 
kąpiel za świadectwem ubóstwa dla innej 
osoby wydanem. W ó jt  bardzo łatwo za 
szóstek da takie świadectwo.

Dlatego rysopis jest wedle mego zda 
nia rzeczą koniecznie potrzebną.

P. Merunowicz. To czego sobie życzy p. 
hr. P o tock i, można łatwo zrobić, podobnie 
jak istnieje zakaz handlu domokrążnego 
w kilku naszych zdrojowiskach , 
łatwo uzyskać zakaz zbierania składek. 
Trzeba o to tylko w n:“ śó podanie.

Co się tyczy świadectw ubóstw a, to 
K rynica np. pod tym względem ma wiele 
do wycierpienia. Świadectwo ubóstwa w y­
daje się rzeczyw iście dośo libera ln ie , co 
prowadzi często do nadużyć,

M ożnaby jednak temu zaradzić w ten 
sposób, że W ydział krajowy względnie Na­
miestnictwo na odnośną prośbę zmieni sta­
tut w tym kierunku, że uwolnienie od taksy 
pozostawia się dobrej woli zarządu. To może 
zapobiegnie napływ ow i biedaków i żebra­
ków .

Przewodniczący. C zy  żąda kto jeszcze 
głosu? (nikt) W obec -tego w y cze rp a liśm y  
porządek dzienny, a ankieta ukończ) ła 
swoje czynności.

Przystępując do zamknięcia obrad au- 
kiet)r, mam sobie za obowiązek skonstato­
wać, że obrady ankiety dały materyał bar­
dzo obfity i bardzo cenny, z ktorego nie­
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wątpliwie skorzysta ochotnie tak nasz Hejm 
krajowy jak i władze administracyjne we 
wszystkich wypadkach, gdzie będzie chodziło 
o interes zdrojowisk.

A skorzystają one (em pochopniej, źe 
opinie tu wyrażone i rezolueye przez an­
kietę uchwalone pochodzą od mężów nauki, 
wytrawnych znawców stosunków i potrzeb 
naszych zdrojowisk i mężów prawdziwej 
wiedzy.

Muszę zarazem stwierdzić, że ankieta 
w wypowiadaniu swoich opinii w rozli­
cznych kwestyach częstokroć trudnych 
a może niekiedy i drażliw ych, kierowała 
się przez u»ły czas obrad nie jakirm iś ego- 
istycznem i pobudkami, lecz jedynie, co się

najwidoczniej przebijało z tenoru rozprawi 
względam i na dobro zakładów kąpielowym ’ 
a więc względam i na dobro publiczne i 1° 
teresa naszego kra ju ; i z tych powodoW 
szanownym Panom za współudział w pra®/ 
i trud w tej sprawie podjęty serdeczni® 
dziękuję.

P. Browicz. Imieniem członków an* 
kiety mam zaszczyt podziękować p. Pr0®' 
wodniczącem u za prowadzenie naszycJ1 
obrad i za zajęcie się tą sprawą podoi®' 
sienią zdrojow isk krajowych.

Przewodniczący. Ob cnie zamykam p°" 
siedzenie.

(Koniec o godzinie 2-giej minut 15 po południu)-

I .  Zw iązk ow a drukarnia w e L w ow ie , u l. L indego i. 4.



A legat B. do sp ra w ozd a n ia  W y d z ia łu  kraj- LW - 116906/06.

Ustawa
z dnia . . . . .  urządzająca stosunki zdrojowisk i uzdrowisk w Kró­

lestwie Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakuwskiem.

Z godn ie  z uchw ałą Sejm u M ojego K rólestw a G alicyi i Lodom eryi z W iel 
kiem K sięstw em  K rakow skiem  postanaw iam , co następu je:

§ . L
K ażde zdrojow isko lub uzdrowisko (stacya klim atyczna) 

otw arte dla publicznego użytku  na m ocy zezwolenia W ła zy  
państw ow ej, w inno m ieć sw ój statut. . . ,

Statut w ydaje W ydzia ł krajow y w porozum ieniu z c. 
N am iestnictw em  i ogłasza go w dzienniku ustaw i rozporzą­
dzeń krajow ych.

§ . 2 .
Statut oznacza granice terytoryalne i ustanawia organi- 

zacyę zakładu:

§• 3.
O rganam i zakładu s ą :
a) K om isya zdrojow a lub K om isya klim atyczna;
b) zarząd zakładu ;
c) lekarz zdro jow y lub lekarz klim atyczny.

§•
Statut określi skład kom isyi zdrojow ej (klim atycznej), 

sposób pow oływ ania  do kom isyi i okres urzędowania o- 
m isyi. . ,

Statut określi rów nież, w ja k ich  wypadkach członek o- 
m isyi utraca swój mandat.

>*

§• 5.
P rzew odniczącego K om isyi mianuje c. k. N am iestnictw o

z pomiędzy członków Komisyi. Zastępcę przewodniczącego oraz
sekretarza i skarbnika w ybiera Komisya.

§. 6 .

Zadaniem  K om isyi w ogólności jest staranie się o ja k  
najpom yśln iejszy rozw ój zakładu, o w ygody i rozryw ki dla 
gości, oraz czuwanie nad tern, aby zakład skądkolwiek szkody 
nie doznał.



w szczeg ó ln ośc i:
zaw iaduje K om isya funduszem  kuracyjnym  w granicach 

przeznaczenia tego funduszu i czuw a nad całością m ajątku po­
w stałego z funduszu kuracyjnego w zakładach zdrojow ych  
i stacyach k lim atycznych  ;

w ym ierza i pobiera  w granicach  przez w łaściw e władze 
oznaczonych  taksy i opłaty, a m ianow icie:

taksy kuracyjne, taksy na m uzykę i op ła ty  od przedsię­
biorstw a zabaw, koncertów , teatrów , w idowisk, oraz od urzą­
dzeń u trzym yw anych  kosztem  funduszu kuracyjnego ;

uwalnia w p o jed yn czych  na uwzględnienie zasługujących  
w ypadkach od obow iązku uiszczania taks i opłat :

czyn i wnioski co do ustanowienia w ysokości zm iany taks 
i opłat, co do regulam inu najm u m ieszkań, co do u trzym yw a­
nia dróg i ścieżek, przepisów kąpielow ych, cen mieszkań i cen ­
ników  w ogóle i co do stosunków sanitarnych ;

w zyw a pom ocy w łaściw ych  władz, g d yb y  zakładow i skąd- 
kolw iek groziła  szkoda lub uszczerbek.

G dyby w zdrojow isku (uzdrowisku) pow stał szpital, zaw ia­
duje tym  szpitalem  Kom isya, jeżeli akt fun dacyjny  inaczej 
nie postanawia.

Z  końcem  m iesiąca września każdego roku obow iązaną 
jest K om isya  zdrojow a (klim atyczna) uchw alić prelim inarz d o ­
chodów  i w ydatków  na rok następny i w raz z um otyw ow a­
niem przedłożyć go W yd zia łow i krajowem u, k tóry  wspólnie 
z c. k. N am iestnictwem  prelim inarz ten zatw ierdza.

G dyby K om isya nie wstawiła do prelim inarza bądź to na- 
leżytości, które m ają ścisłą łączność z zadaniem  K om isyi 
i przeznaczeniem  funduszu kuracyjnego, lub też należytości, 
które pokryte być m ają na m ocy  w yroku sądow ego, orzecze­
nia adm inistracyjnego lub też na m ocy praw nego dokum entu 
zobow iązania, wów czas W ydzia ł kra jow y w porozum ieniu 
z c. k. N am iestnictwem  m oże taką należytość z urzędu w sta­
w ić do prelim inarza w ydatków  i w razie potrzeby zarządzić 
pokrycie niedoboru budżetow ego dochodem  z taks lub opłat 
przew idzianych w § 12. niniejszej ustawy.

Z  końcem  każdego roku. a najpóźniej z końcem  m iesiąca 
stycznia następnego roku składa K om isya  z zarządu tundu- 
szem kuracyjnym  rachunek W ydziałow i krajow em u i c. k Na­
m iestnictwu, a w ciągu  sezonu następnego podaje ten rachu­
nek do publicznej w iadom ości.

W  razie nieodpow iedniego zarządu funduszem  k u racy j­
nym . m oże b y ć  zarząd ten odebranym  K om isyi i spraw ow a­
nie onego pow ierzonem  organow i ustanowionem u przez W y­
dział kra jow y w porozum ieniu z c. k. N am iestnictwem .

§. r
K om isya w zakresie działania, służącym  je j w m oc ni­

niejszej ustaw y, w yznacza  sw oje organa adm inistracyjne i w y ­
konyw a swe uchw ały, o ile one nie naruszają praw pryw a­
tnych.

Przeciw uchw ałom  i zarządzeniom  K om isyi służy prawo 
odw ołania  się do W ydzia łu  krajow ego w ciągu dni czternastu, 
k tóry  po wysłuchaniu opinń c. k. Nam iestnictwa załatw ia ta ­
k ie  odw ołanie ostatecznie.

W y d zia ł k ra jow y w porozum ieniu z c. k. N am iestni­
ctw em  m oże p oru czyć gm inie w ykonyw anie uchwał K om isyi 
zdrojow ej (k lim atyczn ej), jeżeli R ada gm inna uchwałą — z za-



chowaniem  przepisów  ustaw y gm innej powziętą — obow iązek 
w ykonyw ania tych  uchwał na siebie przyjęła.

§• 8.

D ecyzya co do poczynionjm h wniosków K om isyi służy 
stosownie do przedm iotu bądź w łaścicielow i zakładu, bądź w ła ­
dzy, w  m oc ustaw do tego pow ołanej.

§•
W łaściciel zakładu winien ustanowić zarządcę odpow ie­

dzialnego w obec władz za zachowanie obow iązujących  p rze­
pisów.

§■ 10.

Lekarz zdrojow y (klim atyczny) jest członkiem  K om isyi 
k lim atycznej, zawiaduje on sprawami sauitarnemi zakładu.

Statut określi, kto m ianuje lekarza zdrojowego, kto go 
opłaca i kto w ykonuje nad nim władzę dyscyplinarną.

§• II .
Instrukcya w ydana przez c. k. Nam iestnictwo określa w y­

m aganą kw alifikacyę i obow iązki lekarza

I- 12.
W  zakładach liczniej odw iedzanych służy c. k. N am ie­

stnictwu praw o m ianowania inspektora w celu państw owego 
nadzoru nad wykonyTwaniem policyi m iejscowej.

§■ 13.
Fundusz kuracy jn )' pow staje :
a) z taks kuracyjnych  i taks na m uzykę;
b) z opłat pobieranych od przedsiębiorstw , widowisk, za­

baw, koncertów  i t. d. ;
c) z opłat pobieranych  za używanie urządzeń, u trzym y­

w anych kosztem  funduszu kuracyjnego ;
d) z grzyw ien, jak ieby  na rzecz funduszu kuracyjnego 

przyznano, wreście
ę) z datków dobrow olnych i zapisów.
Funduszu kuracyjnego używ ać należy na zapewnienie 

bezp eczeństwa gościom , na upiększania zdrojowiska, uzdrow i­
ska, (stacyi klimat.), na urządzenia służące do uprzyjem nie­
nia i udogodnienia gościom  pobytu  w zakładzie, na opłącanie 
m uzykp na subw encyonowanie szpitala w zdrojow isku (uzdro 
wisku), na spłaty zobow iązań kom isyi, ewentualnie na op ła ­
canie lekarza, urzędników i sług K om isyi

§ .  1 4 .

W ysokość taks i opłat w ym ienionych w §. 12. lit. a) i b),
oznacza W j^dział kra jow y w porozum ieniu z c. k. N am iestni-
c l  w e m .

Ewentualne pryw atno-praw ne pretensye z powodu do- 
y c  czasow ego poboru taks i opłat, mają byó uregulowane 

przed wydaniem  statutu. '



Sposób pobierania taks od gości o k re ś li  s z c z e g ó ło w o  
Statut.

Statut m oże n a łożyć na odna jm u jących  gościom  m ie­
szkania obow iązek  ściągania taks od gości na rzecz K om isyi 
zdro jow e j (klim atycznej).

§. 15.

O przyznaniu okręgu ochronnego poszczególnem u zdro jo ­
wisku orzekają c. k "Władze górn icze na podstaw ie obow iązu ­
ją cy ch  ustaw.

Poszukiw anie na obszarze zdrojow iska za m inerałam i 
n iezastrzeżonym i, ja k o  też w iercenie lub kopanie głębok ich  
studni na tym  obszarze, zależnem  je s t  od zezw olenia W ładzy 
politycznej po w ysłuchaniu opinii W ła d zy  górn iczej i w ysłu ­
chaniu opinii w łaściciela.

§. 16.

Orzeczenie czy  w yw łaszczenie na podstaw ie §. 365. usta­
w y  cyw ilnej ma być zastosowane na rzecz w łaściciela  poszcze­
gólnego zakładu, a w zględnie na rzecz funduszu kuracyjnego, 
należy do kom petencyi c. k. W ła d z  politycznych .

§• 17.
Ustawa niniejsza w n iczew  nie narusza służącego adrni- 

n istracyi państw a prawa nadzoru zw ierzchniczego nad zd ro jo ­
wiskam i i uzdrowiskam i.

§. 18.

Ustawa niniejsza w chodzi w życie  w dui trzydzieści po 
je j  ogłoszeniu.

§. 19.

W ykon an ie  tej ustaw y polecam  Memu M inistrowi spraw 
w ew nętrznych.


